
CEN O płata  pocztow a niszcz, ryczałtem

Nr. 316 Rok IX— P O Z
ROiZY WarS7awa> Częstochowa, Kalisz, Piotrkow Trybunalski, Włocławek, poniedziałek 12 listopada IS34r. ( j R O S Z

I N F O R M U J E
P I S M O  C O D Z I E N N E

W S Z Y S T K I C H  O  W S Z Y S T K I E M

.ir

N A S Z E  ABC

N!e wystarczy
Dzień 11-go listopada, rocznica 

rozbrojen ia  N iem ców  w  W arsza­
w ie  i powrotu z M agdeburga Jó­
ze fa  P iłsudskiego, a zarazem  -ocz­
nie ■ j zakończenia w o jny św iatowej, 
jest w  Polsce św iętem  panstwo- 
wem. Jako takie w in ien  być świę­
tem całego narodu, w in ien  służyć 
wzm acnianiu jego  siły  i spoisto­
ści wew nętrznej.

Im  zaś bardziej oddalamy się 
od roku 1918, tem baroziej w i­
nien nam ren dzień służyć niety- 
le na rozpam iętyw anie przeszło­
ści, ilo  na wybiegan ie myśłą 
wprzód. Bo wspominki w ielk ich  
chw il m inionych dobre były w  o- 
kresie n iew oli, kiedy trzeba ^yło 
szukać pokrzepienia dla serc —  
dziś ważn iejsze od tego, jak  zdo­
byliśm y wolność, powinno być za­
gadn ien ie : jak  z n iej korzystać, 
jak rozbudowywać i jak  bronić.
Bo to jes t chyba najistotn iejszym  
i najp iękniejszym  zarazem celem 
święta państwowego.

Tym czasem  dzień ten bywa u- 
żywany (i  to coraz b a rd z ie j) do 
celów zgoła nie tak dalekich i o- 
gólnych, natom iast służy do roz- 
m iany na drobiny monetę 'propa­
gandy aktualnej —  i to w duchu 
zdecydowanie iednostronnym, ty ­
pową jednostronnością t. zw. par­
tyjną. K lasycznym  tego przykła­
dem może być w czorajsza aka­
demja urządzona dla warszaw- 
: ki ej m łodzieży szkolnej, n „ któ­
rej jed en -z  urzędników M in ister­
stwa Ośw iaty przedstaw ił ruster- 
jo zo fię  U -g o  listopada.

Całe przem ów ien ie przypomina 
te czasy, k iedy t. zw. dyskusje 
o rjen tacy jne przesłaniały nam
inne, o w ie le  w ażn iejsze, zagad­
nienia. Zdawało się, że już wy 
chodzimy z tego okresu —  aie 
n ie : są ludzie, którzy w ciąż żyją  
przeszłością i zapomocą tej prze­
szłości pragną tra fić  do dusz 
młodego pokolenia.

N ie  dziw, że się m łodzieży dzi 
,-ie.iszej p rze jad ły  do cna w szyst­
kie te argum entacje, bo i p f f  Ale­
nie starsze —  nawet ci, którzy o |
Polskę zbro jn ie w a lczy li, ale że 
nie byli w p ierw szej brygadzie,: 
są dziś odsądzeni od 'wszelkiej
„n iep od leg łob c iow ośc " — ma na ,

. . .  . . .  ,-ow odzywa sięizłowie inne, poważniejsze sp ia -. , .. •’
wy. T rzym a ją  się zaś kurczowo

Konstytucja będzie uchwalona w styczniu?

Senat bez „elity ale z nominatam
kołach zbliżonych do BB 

opow iadają, że re fe ren t projektu 
zmian konstytucji sen Rostworow  
ski oraz inni p rzedstaw icie le klu­
bu rządowego w  kom isji konsty­
tucyjnej Senaiu otrzym ali już 
szczegółowe wskazówki co do 
zmian, które m ają przeprowadzić 
w  uchwale sejm owej.

Zm iany term alne dotyczą prze- 
dewszystkiem  pozbaw ienia pro­

jektu jego  kształtu tezowego, co 
zaś do merytor\ cznej to najw aż­
niejszą je s t zaniechanie systemu 
elitarnego.

Vi tym celu sprawa wyborów  
do Senatu ma być w ydzielona w  
osobną ustawę, k tó ie j podstawę 
stanowić będzió. zasada, że przy­
szły Senat składać się ma z dwóch 
trzecich  z senatorów  pochodzą­
cych z wyboru, w  jednej trzecie j

R ZYM , 10.11. (P A T ) ,  
na Kapito lu  w  gali Juljusza Ce­
zara odbyła się uroczystość po­
wołania do życia  22 rad korpora­
cyjnych, których członkow ie w 
liczb ie  zgórą 800 z ja w ili się, by 
wysłuchać inauguracyjnego prze­
mówienia M usolin iego.

M ussolini wszedł na salę, po­
w itany hymnem faszystowskim  
oraz entuzjastycznym i okrzykami 
„D u ce". Następnie, za jąw szy 
miejsce; u stóp pomnika Juljusza 
Cezara w yg łos ił przem ówienie, 
stw ierdza jące na wstępie, że Zgro 
madzenie Członków Rad K orpo­
racyjnych  jes t jednem  z na jw aż­
n iejszych  w ydarzeń  w  dziejach 
W łoch. Jest to zgrom adzenie re ­
wolucyjne, stanowiące doniosły 
etap w rozw oju  instytucyj praw  i 
obycza jów  oraz ustalające zim., 
ny w  życiu spolecznem i połitycz- 
nem Narodu W ło s k ie g o P o d k r e ­
śliw szy  dalej, że Zgromadzenie

Zgromadzenie rewolucyjne „czarnych koszul*1

sali Juliusza Cezara na Kapitolu
R ó w n o ś ć  lu d z i w o b e c  p r a c y
-  Dzis Członków Rad Korporacyjnych  • 

będzie musiało zczasem zająć 
m iejsce innej instytucji, któ­
rej istn ien ie zw iązane jes t z 
minioną epoką, Mu&solini stw ier 
dził, że korporacje nie są sąme w 
sobie celem, lecz, że przeznacze­
niem ich jęs t osiągn ięcie pew ­
nych określonych zadań.

R ó w n o ś ć  n i2 w y łą c z a  
h ie ra rc h ji

N aw ew nątrz korporacje m ają 
na celu osiągn ięcie w yższego sto­
pnia spraw ied liw ości społecznej. 
,.Vv naszem stuleciu —  mówił 
Mussolini nie możemy dopuś­
cić do nędzy m aterja lnej. W iek 
ubiegły proklam ował równość o- 
bywateli wobec prawa. W iek  fa ­
szyzmu. utrzym ując to hasło do­
daje.’ doń zasadę niemniej donio­
słą, która głoś.i,: równość ludzi
wobec pracy, pom yślanej jako o- 
bowiązek i prawo, j a k o  radość

„Francja może liczyć na Polskę"
U s t  o tw a r ty  b. k o m b a ta n tó w  p o lsk ic h .

bo b. korr b .tanuw  francuskich
P A R Y Ż ,  lu .1  l  ( P A T ) ' .  N a w i ą z a n a  

p o d c z a s  o s t a t n i e g o  z j a z d u  Fi  A u u u w 
L o n d y n i e  w y m i a n a  p o g l ą d ó w  m ię d z y  
l .o j j i b u f a n t a m i  f r a n c u s k i m i  a  p o l s k i ­
mi w s p r a w i e  . - t o s u n k ó w  w z a j e m n y c h  
o b y d w ó c h  k r a j ó w ,  z a s t a ł a  u l r w a l o u a  
W P a r y ż u .  G e n e r a l  G ó r e c k i  w r ę c z y ł  
o b e c n e m u  p r e z e s o w i  F id a c i l ,  p .  D cs -  
b o n e s .  „ L i s t  o t w a r ł y  bybjfcA konrba-,  
t a n t ó w  p o l s k i c h  d o  bylyftł l  k o m b a ­
t a n t ó w  1' r a ą c u  k i c h " .  w k t ó r y m  w y ­
ło ż o n e  z o s t a ł y  z a s a d n i c z e  l i n j e  z a ­
g r a n i c z n e j  p o l i t y k i  p o l s k i e j  ze  sp e -  
f t jn lnem  u w z g l ę d n i e n i o m  s t o s u n k ó w  
p o b  k u - f r c m e t i s k ic h .

L i s t  s t w i e r d z a  w k o n k l u z j i  u a  p o d ­
s t a w i e  bogato u d o k u m e n t o w a n e g o  
r n a t e r j a t n ,  że  w  . 'Lutiii  o b e e . ie j  :.iie 
i s t n i e j e  l ę i c d z y  Po lską ,  a  F r a n c j ą  ż a ­
d e n  p o w a ż n y  k o n f l i k t ,  l e e z r ty d k o  se- 
r j a  "pownyob n i e p o r o z u m i e ń .  P o l s k a  
o p i n j a  p u b l i c z n a  n i e p o k o i  s ię  w ie ie o  
i d z iw i ,  Iż w e  F r a n c j i  t a k  m a ł o j g ł o -  

w c e l ą  r o z p r o s z e n i a  
i a t m o s f e r y  w y s o c e  n i e p o m y ś l n e j  d l a

. . • . . u  . i l. r /A jaźni o b y d w u  p a ń s t w  D la t e g o
t o g o  j e d n e g o  w c i ą ż  m o t y w  u  . t y l k o ; 1 . . .

w ła ś n i e  oyli  k o m b a t a n c i  p o l s c y ,  to -
a c  b r o n i  b y ł y c h  k u m l u i t a n t ó w

órzyby chcieli wbić w g łow y j 
zieży niby pacierz, żc jedy- i

c i, k tó rz y  
m łod zieży
nymi, którym  Polska zawdzięcza 
wolność, to „pokolen ie legjono- 
w e“ i „pokolen ie peow iackio“ 
oraz Ich wódz.

Szkoda nam każdego slown na 
takie dyskusje.

Czyżby można sobie w yobrazić 
ii. p. we F ran c ji rozpraw y nad 
tom, kto jest istotnym  zwycięzcą 
wojny, Foch  czy Poincare lub 
Clemenceau i czy jedna partja  
chciała tego zw ycięstw a a druga j 
n ie? I  czy przy naszych d z ’ itjj- [•* 
szych pojęciach o znaczeniu h i- 1 
storycznem ruchów i ew olucyj wiemu na 
masowych, nie wydaje się nam 

nasza w iedza o

" ,  ! iranen-k ieh  pragną być głosem  serea

i rozsądku. Chociaż P o lsku  nie uw a­
ża kię zą.-odpow iedzialną-za .ostatnie 
rozluźnienie węzłów, łąe uie.yeh oba 
krn.j,', kom batanci pi.|scv w ystępn- 
ją  z ii in ja ly w ą  W ymiany poglądów', 
która w yd aje  im sjg niezbędna. W y- 
św ic tk h ic  całe j p raw d y  n iew ątp li­
wie rozproszy istniejące, nieporozu­
m ienia i ziipizw ui norm atuc iu n kcjo- 
nowanie"pr/;\ iżni, kt.ólra stanow i dla 
‘pbydwórb k ra jó w  n ajskuteczn iejszą 
Jg.warunr,ie bezpieczeństw a i pokoju.

W  te j u roczyste, rocznicy 1 1  listo ­
pada, byli kom batanci p o lscy uiugw 
zapewnić swoich fran en sk ich  kole­
gów, 'iż  zaw sze Juipgą, liczyć na P o l­
skę.

Po zapoznaniu się z tym  doku­
mentem, k u n y  zawi ra  82 stronice 
m aszynowego pism a, prezes Desbones 
podkreśli! żyv>< zndowoldnie z na­
w iązania w ym ian y poglądów  w tak 
w ażnej dla obu państw sp rjiw iu ,i za­
pew nił, iż ogól kom batantów  f.rąu- 
cuskirh podziela pOglądy, w yrażone 
w konkluzji listu  j .< .I sk i (‘.go i  st-oi na 
gifiueie. n irzym an ia  całego sojuszu 
Fran cji i 7'olski.- opartego ro . pod- 

, Staw ie całkow ite j rów ności.

tw órcza i uszlachetniająca. Tak 
pojęta równość n ietylko nie w y ­
łącza hi 'ra reh ji według czynnoś­
ci, zasług i odpow iedzialności, ale 
domaga s?ę je j  usta len ia".

W z m o ż e n ie  p o tę g i n tro c i u
N azew r.ątrz zadaniem korpora- 

cyj je.ct natychm iastowe wzm oże­
nie potęgi naroau. Celem .pypow- 
n;cnj-j. jego  ekepan-j: w  św iecie. 
Dobrze je.st’ p.ó ik-cślić in; -•■a.yna- 
roduwe znaczenie ustroju korpo­
racyjnego, ponieważ tylko na te­
renie m iędzynarodowym  zm ierza­
ją  się. ze sobą narody. Europa m i­
nio naszej szczerej i trw a łe j w o li 
współpracy pokojow ej znajdu je 
się znów w zaułku. Swego przezna­
czenia.

O , r e s  do św i? cL cza ln y
W praw ia jąc w  ruch nową ma­

szynę ustroju korporacyjnego —  
m ówił dalej M ussolin i —  nie na­
leży oczekiwać natychm iastowych 
cudów, których hie zna życie go ­
spodarcze. N a leży  natom iast przy 
gwtowywać się do okresu do­
świadczalnego, w którym  umysło 
wości poszczególnych ludzi zosta­
ną dostosowane do.System u oraz 
dokonany będzie dobór j ‘ dno- 
stek-.

K ry z y s  u s troFu
W ychodząc z założenia, że kry 

z.vs, jak i przeżyw am y jes t k ryzy­
sem ustroju należy śrr Ro dążyć 
do stworzenia nowego ustroju, 
który dla nas będzie systemem 
ekonom ji zdyscyplinowanym , spo 
tęgawonym  i uzgodnionym obejmu 
ją ie j  w szystk ie czynniki użytecz­
ności od producenta do konsumen 
ta.

L o g ik a  z a s a d
Byłoby przedwczesne p rzew idy­

wać już dzisia j jak i będzie roz­
w ó j ustroju korporacyjnego u 
nas i gdzie indzie j z punktu wń- 
dzenia w ytw órczości i podziału 
dóbr. Stw ierdzam  natomiast, że 
nasz ustrój jest punkiem wyjści?. 
a nie punktem końcowym. W o­
bec powszechnego zamieszania, 
dotk liw ej nędzy i naiiięcia po lity ­
cznego, w ie le  nadziej, n ietylko \Ce 
W łoszech, zw iązanych jes t z lo ­
sem naszych korporacy.j. N adzie ­
je  te nie mogą zostać i nie będą 
zaw iedzione. Możemy bowiem l i ­
czyć n ietylko na wolę i w ia rę  lu­
dzi, ale rów n ież na logikę zasad, 
które od r. 191.9 toru ją  drogę re ­
w o lucji „czarnych  koszul".

zaś m .anowanych przez P rezy ­
denta R. P. W obec tego, że te r­
m iny biegną kom isja senacka za­
bierze się n iew ątp liw ie  do pracy 
nad konstytucją zaraz po u-płynię- 
ciu term inu 30-dniowego odrocze­
nia t. zn. w  p ierw szej połow ie 
grudnia.

Po 20. stycznia projekt nius: 
być zwrócony Sejm owi. N iek tórzy  
posłow ie z BB lansują pogłoskę, 
że cala zmiana konstytucji be­
dzie dokonana zarówno w  Sena­
cie jak i w  Sejm ie do dnia 26-go 
stycznia, kiedy upływa rocznica 
słynnej ucKófćih sejm owej

Projekt tairch 
paszportów

p o g rz e b a n y
Donosiliśm y p ized  kilku tygo­

dniami o opracowaniu przez, M ir : 
sterstwo Spraw W ewnętrznych 
nowego projektu ustawy o opła­
tach za paszporty zagraniczne. 
P ro jek t ten. przew idu jący zńacz- 
ną ich obniżkę, został przedsta­
w iony organizacjom  gospodar­
czym. które odniosły się do mego 
barozo przychylnie. Dow iadujem y 
się jednał że m in isterstwo skar­
bu założvło kategoryczny p ro ­
test wobec czego projekt nie bę­
dzie wbrew  pierwotnym  zam ierze­
niom wuiesiony do Sejmu.

Tama org^nEz?cia szybuje
Z h ro jn y  p rz e w if t i w  A ng lii?

R e w e la c fe  lo r d ?  A lle n a
L O N D Y N , 1U. 11 Przedm iotem  

zainteresowania op in ji publicz­
nej w  A n g lji  "są w dalszym  ciągu 
rew elac je  lorda A llena. Podczas 
obrad w Izbic lordów  nad t. zw. 
..Ustawą an tyrew oluey jną". Lord 
A llen  o f Hurtwood (narodowa 
partja  p racy ) m otywował koniecz 
ność uchwalenia ustawy szczegół 
nie gorąco, podając i»sensacyjną 
w iadom ość otrzymaną z m iarodaj 
nego zrodla, że w A n g lji pow sia ł 
i-ndzaj ruchu, który na w zór pu­
czu w iedeńskiego, planuje opano­
wanie rad jostac ji b ryty jsk ich  c-

raz przeprowadzenie podobnego 
do w iedeńskiego zamachu stanu.

Iron iczne pytanie członka par­
tji pracy (op ozyc ja ) czy w iado­
mość tę otrzym ał od Mac Donal­
da. którego lord A llen  jest przy­
jacielem , pozostało bez odpow ,e- 
dzi.

Lord  A llen  nie chciał również 
powiedzieć, czy planowany za­
mach stanu przygotow yw any jest 
przez skrajną praw icę, czy przez 
skrajną lew icę, ośw iadczając, że 
w w iarogodnosć powyższej w ia do 
mości nie można wątpić.

Znaleziono zwłoki dyr. Zmigroda
Popełnił samokójsiwo pod M lanówkiem

D e k la r a c ja  r z ą d u  P . F la n d in a
Połftw czna reforma ustroju państwa!

P A R Y Ż , lu. 11. (P A T . ) .  „L a  
L ib e r ie "  tw ierdzi, iż deklaracja, 
która prem jer F latid in  w im ieniu

Mną w ię ź  
fa rsz e m  I

ideową z pokoleniom 
oto z tegoż przemó- 

w czorajszej akadem ji 
' dość wyraźn ie przeb iją  troska o 

mocno kosalawa nasza wiedza. o j t ° .  zarysowa ie się silna „lu ka" 
wiekach średnich, oparta tylko , m iędzy dawnem „pokoleniem  me- 

kronikarskich wzmiankach o ] podieglościow . m" a mgo m łody­
mi wychowankam i i żc główną 
w ięzią, która łączy z sobą te po­
kolenia, w inna być w iara w  eso- 
bę marszałka Piłsudskiego, pod 
którego opieką w y twarza się ta 
„c iąg łość  ideow a" m iędzy niemi.

N ie  brzm i to ani zbyt mocno 
ani zbyt przekonywująco. Cią- 
głpść idei nie jes t m ożliwa bez 
idei samej. D la stworzenia zaś 
idei nic wystarczy sama prze-

na
w ielkich królach i wodzach —  ' 'e 
dy istotę h istorji stanowiła prze­
cież cała masa społeczna i je j 
w iększa lub m niejsza wartość, a 
nie jednostk i? M łodzież zaś dz’ 
siejsza ma patrzyć na najbliższą 
przeszłość taką metodą, jakby tu 
chodziło o od ległe w ieki śia duio- 
w ieeznej legendy?

M łodzież zaś chciałaby yvie- 
dzieć przedewsz stkiem: ku cze­
mu Polska dąży, chciałaby m ieć[szłość.

rządu odczyta wc wtorek w Izbie, 
a m in ister Sprayviedliwośei Per- 
not w  Senacie, będz.ie'’  zayyierać 
podziękowanie: dla prezydenta
Doumergufeła i potw ierdzen ie za­
sady rozejmu partyjnego. W  za- 
k res ierpolityk i zagran icznej nowy 
rząd ośw iadczył, iż będzie konty­
nuować jjo lityke m inistra Rar- 
thou.

Punktom delikatnym  deklaracji 
będzie sprawa reformy państwa. 
Rząd, zdaniem „L ib e r te "  nie mo­
że pominąć te j sprawy, gdyż by­
łoby to przyznaniem  się do bezsił 
ności, ale nie może jej rów nież 
zrea lizow ać tak, jak  tego chciał

Sprayya ta jem niczego zagin ięcia  
dyrektora Państw . Żakładu Bada 
nia Żywności i przedm iotów  u- 
żytku, H enryka Żm igroda, w y ja ­
śniona została wcz.oraj w  godzi­
nach popołudnioyyych. Henryk 
Żmigród, doktor chem ji, zniknął 
w tajiemniczych okolicznościach. 
Był on od. szeregu łat dyrektoj-em 
Zakł. Badania Żywności i przedm. 
użytku przy ul. Chocim skiej 24. 
W zakładzie .tym przeprow adzają  
badania: środków żywności zakwe 
Stjonowm nyeb przez w ładze sarir 
ta rn e iw  sklepa.ch i n a  ta rgow is­
kach warszawskich Tani też w y­
konywa się różne ana lizy ,..sądo ­
we ekspertyzy- chemiezneHL t. d., 
pobierają i na rzecz skarbu pań­
stw a  bdpowiednie opłaty.

Przed tygodniem  w  zakładzie 
w ykryto nadużycia pie-ńijżne :- 
w-stępne dochodzenie ustaliło, że. 
nadużyć tych dopuścił sie dyrek­
tor zakładów, nie w p łacając o- 
trzym anyeh za ekspertyzy sum. 
żm igroda zawieszono w  czynno­
ściach i wszczęto dochodzenia. 
Zarzuty potw ierdziły  się, lecz gdy 
zaszła kunieozność przesłuchania

_  , . . , dyrektora, okazało się, ze w y je
Doumergue, gdyz opor parlam en -1 : , . . . .

‘  ! "v "11 ” ■ * « « ” « * '  w  m ewiado
na żądanie

tu byłby zbyt w ielk i. D latego 
rząd Flandina przeprowadzi re­
form ę państwu prawdopodobnie 
w ;posó.b nołowiczny,

chał on z  W arszawy 
mym kierunku, a 
w ładz 'sądowych nic staw ił się.

W  W arszaw ie rozeszła się po­
czątkowo pogłoska, że dyrektor 
Żm igród, dow iedziawszy się, i t

a fera  została wykryta, zb iegł za­
granicę. W ers ja  ta nie znalazła 
potw ierdzenia, albowiem  rew iz ja  
w mieszkaniu dyrektora w ykryła  
paszport zagran iczny na jego  na­
zwisko, ważny do 1 stycznia 1935 

Gdyby w ięc dyr. Żmigród za­
m ierzał ratować się ucieczką za­
granicę, 'ew ątp liw ie  zabrałby ze 
soba dowód osobisty.

Następn ie z jaw iła  się pogłoska, 
że dyrektor popełnił samobójst­
wo. W  tym  samym czasie m niej 
w ięcej ustalono, że nadużycia w 
Państw . Zakł. Badania Żywnośe:: 
są stosunkowo n iew ie lk ie : stw ier 
dzono. że w kasie brakuje zaled­
w ie 200 zł.

W  związku z pogłoska o samo­
bójstw ie, w ładze prokuratorskie 
w ydały odpowiednie zlecen ia po­
lic ji w  celu przeszukania i ziden­
ty fikow an ia  zwłok samobójców 
znalezionych ostatnio na terenie 
Polski. N iew ątp liw em  bowiem 
w ydaw ało się. że jeś li Żm igród 
targnął się na swe życie, to uczy 
nil to gdzieś na prow i le ji.

W czora j władzom  udało się oć 
szukać zw łoki dyr. Żm igroda w 
okolicy M ilanówka. Dyr. Żm igród 
1 ł żydem. W  marcu r. u d . w ystę­
pował on w procesie Gorgonowei 
w Krakow ie, jako jeden z eksper­
tów. badających znalezione ślady 
krw i.

Aresztowanie sprawców
napadu na emSrulans kolejowy

WłuŚteff -śliMi'./.1 w tlali/zym ciągu 
pruw iul/ą ciiyrgiuzno śledztw o w  
sp ia w ic  zuchwałego napadu n a  po­
ciąg osobowy Poznań —  W arszaw a.

N apadu dokonano w  uh. tygod niu 
w noey‘ z w tovku na środę. P o c iąg  o- 
toczony został przez k ilku  zam asko­
w anych bandytów , którzy7 w targn ęli 
do aiulmlam-u i steroryzow nli obsiu- 
gę. W rocę opryszków  w padła sum a 
przeszło 37.000 zł. w  banknotach i w 
bilonie. P o d  s ta c ją  G ołąbki bandyci 
zatr/.prhfdi pociąg’ p rz y  pom ocy ha 
mulea. autom atycznego, poezem ze­

skoczyli na ziem ię i  k o rzysta jąc  a 
ciemności, zbiegli.

W ładze b&zpieczeńsui a aresztow a­
ły  dwóch fu n kc jo n arju szów  kole jo­
w ych, p odejrzan ych  o ud ział w n ap a­
dzie, ponadto zaś zatrz.ym ałv dwóch 
osobników, któ rych  n azw iska nie mo­
gą  być podane do wiadom ości p u ­
blicznej ze w zględu na toczące sie 
śledztw u. W ładze s ta ra ją  się odnaleźć 
k ry jó w kę, gdzie b and yci ukryli zra­
bowano pieniądze.' A resztow ani ban­
dyci rekrutują, się spo>ród m ętów 
podw arszaw skich
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Z a i y d z e n i e  G d y n i
K ę d z i e r z a w a  d y k t a t u r a  p o r t u

(Korespondencja w ła s n a )
W  m iarę rozrostu portu  gdyń­

skiego, będącego płucam i Polski, 
w dychajacem i składniki powietrza  
m orskiego tak odżywczo d ziałają­
cego na organizm  gospodarczy  
kraju, na teren ie zaczyna tchnąć  
atm osferą dziw nie przypom inają­
cą w arszaw skie d zieln ice G ęsiej, 
M uranowskiej i D zikiej. N iek tóre 
dzielnice Gdyni p rzeistaczają  się  
topniowo w gdyńskie N alew ki, 

Np. moio rybackie opanowano  
je st  już niem al całkow icie przez 
ruchliw ych i pełnych, n iezaw sze  
zdrowej gospodarczo, in icjatyw y  
potomkow M ojżesza, nadającej 
pejzażowi rasow y ton i w schodni 
koloryt.

H andluje się  tu drzewem  i ś le ­

dziami. D rzewem  coraz m niej, śle- 
dziam coraz w ięce j N ap isy  gło* 
sza, że wszystko je s t tu po lsk ie : 
polskie śledzie, polskie statki N ie  
Wspomina się tylko, żc i żydzi są 
polscy. Bo też istotn ie część ich 
pochodzi z Rosji. Dom inują w ięc 
nazwiska N lem cowów , U ngierów , 
F inkolsteinów , Porcelan  i innych 
Fajansów .

K apitał zagruniezny reprezentu  
ją  nazw iska cudzoziem skie o róż­
norodnych przynależnościach pań 
stw ow ych, n iepozw alające u sta lić  
bezspornie ich aryjsk iego pocho­
dzenia. N atom iast odnośnie do 
kapitałów  poł3kich niem a cien ia  
w ątp liw ości. P rzew ażnie je s t  to 
zresztą zwykła b laga, jakoby na-

Obieg nisnięzny
Wzrósł f  4  miliony

O gólny obieg p ieniężny, t. j .  b ile ty  
emitowane- przez B a n k  P o lsk i oraz 
m onety i  ouon, emirów ane przez 
S k a rb  Pań otw a —  stanow ił w  koń­
cu paździcrm K a b. r . 1 .3 9 5 .7  m ilj. 
zł., w ykazu jąc  w  ciągu  październ ika 
silną zwyżkę —  o 4 1 m ilj. zł., w  sto­
sunku zaś do stanu  przed rokiem  —  
m inim alny *padok, ho zaledw ie o 8,1 
m ilj. zł*

Obieg p ien iężny, łączn ic z lo k ata­
mi żyrow em i. w ynosił na ultim o paź­
d ziern ika —  1 .5 6 1 .8  m ilj. zi., nie 
W ykazując pow ażniejszych różnic ani 
zo stanem  sprzed m iesiąca (w  końcu 
w rześnia 1 .5 5 1 .8  m ilj. z ł.) , ani ze 
stanom  sprzed roku (w  końcu paź­
d ziern ika ub. r . 1 .5 5 6 .5  m ilj. zł.).

’  O bliczenia pow yższe podaje  tygo d ­
n ik  ..P o lska  G ospodarcza11 w zeszy­
cie N r. 45 z d n ia  1 0  b. m.

"  ^ c l a l n j  j u t l a s l
dla uczestników obchodu św ięta narodow ego

\V zw iązku  z dużym  zjazdem  w y ­
cieczek pro w incjonalnych , w arszaw - 
s t a  d yre k c ja  ko le jow a d la  tidostęp- 
nionia dogodnych p rzejazd ów  now ra-

Areszto wania...
jrze z nieporozum ienie

P A R Y Ż , IO. l l .  C P A T ).  W spół­
pracowniczka „ L ‘ O euvre" p. S i­
mon; Tery , aresztowana przez w ła 
dze hiszpańskie, została wypusz­
czona na wM ńość i pow róciła  ju ż 
do Paryża . P T e ry  oświadcza, iż 
je j aresztow anie nastąpiło wsku­
tek nieporozum ienia, gdyż ustęp 
artykułu k tóry  spowodował je j  
uw ięzien ie został odłączony od 
reszty tekstu i w  ten sposób 
zniekształcono jego  sens.

ca jącym  z uroczystości „Św ięto  N ie­
p od ległości", uruchom iła z W arszaw y 
w dniach 1 1  i 1 2  listop ad a r . b. Spe­
c ja ln e  p o ciąg i d o d atko w e: osobowy 
ze s ta c ji W arszaw a G d ań ska 1 1  bm., 
o godz. 2 3 . 10  ut) L w o w a ; osobowy 
W arszaw a G łów na 1 1  bm. o godz. 
2 3 .5 2  do K a to w ic ; osobowy zo stac ji 
W arszaw a  G łów na 1 2  bm. o godz. 
0 .15  do Ł od zi F a b r . ; osobowy ze sta ­
c ji W arszaw a G łów ną 1 2  bm. o godz. 
0 .35  J o  K ra k o w a ; bsobow y zo s ta c ji 
W arszaw a W ileń ska 1 2  bm., o god/. 
0150 do W ilna, osoby ze s ta c ji W a r­
szaw a G łów na 1 2  b. m. o godz. 14 .0 0  
do L w o w a ; p ośp ieszny ze sacji W a r­
szaw a G łów na 1 2  bm. o godz. 1 4 , 1 3  
do T orun ia  i  osobow y ze s ta c ji W a r­
szaw a G łów na 1 2  bm o godz. 20.20 
do Łodzi F a b r .

Ku końcowi zatargu
między Filharmonią a orkiestrą

C iągnący się od dłuższego cza­
su za ta rg  m iędzy Sp. Akc. F i l ­
harm onja W arszawska a orkiestrą, 
k tóry spowodował, ie  orkiestra 
nie w ystępowała ostatnio w  sali 
F ilharm on ji, ma się ku końcowi. 
M iędzy zarządem F ilharm on ji a 
ork iestrą doszło ju ż do porozu­
m ienia, mocą którego będzie z li­
kw idowane Stowarzyszen ie Orkio 
stry, a k ierow n ictw o instytucji 
obejm ie zarząd Sp. A kcy jnej. 
Członkowie ork iestry  zostaną 
p rzez zarząd F ilh a i monji zaan­

gażowani na gw aian tow ane. pen­
sje. Dotychczasowy dyrektor Sto­
w arzyszen ia  O rk iestry p. N iw iń ­
ski ustępuje.

L ikw idac ję  zatargu pow ita nie­
w ątp liw ie  cały św iat m uzyczny 
s to licy  z ulgą. N a le ży  się spodzie 
wnć, że po zakończeniu zatargu  z 
ork iestrą  powołana rów n ież zo­
stan ie rada artystyczna dla czu­
wania nad muzycznym poziomem 
instytucji oraz fachow y kierow ­
nik artystyczny.

si ha lewkowscy kap ita liśc i w no­
s ili do inteersu polską walutę. 
Natom iast w c ią ga ją  oni do przed­
sięb iorstw a figu ran tów  Polaków , 
których do pracy w  in teresie fa k ­
tyczn ie nie dopuszcza się.

W szystko musi tam być w y ­
tworne. Toteż śledzie leżą sobie z 
kom fortem  w  pałacu. Jednakże we 
d ług rodzim ej tradyc ji wszystko, 
lub praw ic wszystko, je s t  fa ls y f i­
katem. żarów no styl pałacu, jak  i 
in żyn ier (fa szow an y k a to lik ), a 
nawet przedsiębiorca w ątp liw ej 
czystości ary jczyk . Czyżby 1 Śle­
dzie m iały rów n ież być fa łszow a­
ne? Np. zam iast polskich —  an­
g ie lsk ie?

Doszło do tego, że w  takim śle­
dziowym pałacu podoono pro jek­
tu je się koszerna kuchnię i resta­
urację. Pom ysł udat.ny. Może oczy 
ści on pozostałe portowa kaw i»r-| 
nie, restauracje i bary z te j c ięż­
kiej atm osfery, którą n iestety zna 
my tak dobrze na teren ie w arszaw  
tkltn.

Pozorn ie w ięc wszystko idzie 
jak  po maśle. Ruch na toom w ie l­
ki, sami swoi, stro je  narodowe, at 
m osfera  niemal rodzinna, nawet 
zapach swojski, zapewne od śle­
dzi Podobne wyższe rac je  stanu 
w ym agają , aby siłą tego aromatu 
p rzyciągać „sw o ich " a wykurzać 
Autochtonów, w  każdym razie  sku­
tek ju ż je s t w idoczny.

B yły jednak w  tem zgrauem 
środowisku chw ile alarmu. Pan 
prokurator zaczął —  kręcić no­
sem i nie chciał się dać przeko- 
konuć, że „M ew a " to piękny pol­
ski piak. S tru i celna ustosunkc 
wała się ta* nieco negatyw n ie do 
bezwzględnej polskości p rzyw iezie  
nych śledzi. A la  narazie jakoś u- 
cichło. W yznaczono kom isarza z 
ram ienia M in. Przem ysłu  i H an­
dlu i stosunKi z najwyższemu s fe ­
ram i układają się zupełnie w er­
salsko Zobaczym y jednak, co bę­
dzie nadal. .

Ś ledzić 'pS -/yóiliwjku Sie "stano­

w ią  w yjątku  na teren ie G dyn i: o- 
le jarn ia , łuszczarnia ryżu, cały 
bez wyjątku  rynek owocowy w łącz 
nie z do jrzew aln ią  bananów, 
wszystko jest albo częściowo, albo 
całkow icie w  rękach żydów. Zgod­
nie ze statystyką je s t  ich obecnie 
w Gdyni około 1600 (3  p roc.), po­
nieważ jednak każdy żyd hałasu­
je  za trzech, w ięc dwoją się, tro ją  
i mnożą w  nieskończoność w  o- 
czach Gdynian, któ-zy z przeraże- 
n:em patrzą, jak  tuż pod ich bo­
kiem rozrasta się tak szybko kon­
cesjonowana potęga, obca im du­
chowo.

P o r t poiski w  szybkiem tempie 
upodobnia się do f i l j i  palestyń­
skiej Jaffy '. Czas jednak zdać so­
bie zupełnie jasno sprawę z obec­
nego stanu rzeczy i wszcząć św ia­
domą celu akcję odżydzenia Gdy­
ni.

Etnzet.
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Wiisto  a takuje chłopów
Zaburzenia rewolucyjne na Kubie

sym patjiH A V A N A , 10. 11. ( P a T . ) .  Do 
okręgu vjuantanomo przybyły  bez 
w iedzy M in isterstw a Spr. W e­
wnętrznych oddziały wojskowe w  
celu zmuszenia w łościan dc o- 
puszczenia g-untów  zwanych 
rcalengos, nadanych w swoim 
czasie ich przodkom. N a  mocy 
w yroków  sądowych w łościan ie ci 
m ają być pozbawieni ziem i na 
rzecz pewnych tow arzystw  zagra 
nicznych. W dniu dzisiejszym  200 
żo łn ierzy  zaatakować ma 500 u- 
'-brojonych chłopów, broniących 
swej ziem i. Powszechny zw iązek 
syndykatów W Santiago de Cu-

ba ogłosił na znak 
stra jk  powszechny.

R A V A N A . 10. 11. (P A T . ) .  W  
prow incji Santiago rozpoczęły 
się podobno nowe zam ieszki re­
wolucyjne. Zbrojne grupy za ję ły  
jakoby szereg  punkotw strate­
gicznych. M iaroda jne koła po li­
tyczne sądzą, że najlepszym  spo­
sobem stłum ienia rew olu c ji by­
łoby zaofiarow anie synekur je j  
przywódcom .1 Jednakże rząd zde­
cydowany jest podobno w ystąp ić " 
przeciwko uczestnikom zamieszek 
z całą surowością.

O b r o t y  G d y n i
w  ż s z p  n m ii  o n  tonn od z e s z ł o r o c z n y c h

W  okrusie p ierw szych  10 -c iu  m ie­
sięcy 19 3 4  r. ogólny obrót tow aro­
w y p ortu  gd yń skiego  (a więc obrót 
zagran iczny bieżnie z obrotom drogą 
wodną 7, wnętrzom  k ra ju  oraz z ru ­
chem przybrzeżnym ) w yniósł —  
5.934 .796.9  tonn wobec 5 .0 3 1 .0 8 1 .3  
tonn w  analogicznym  okresie r. nb.

Tegoroczny przeładunek w Gdym  
p rzew yższa zeszłoroczny o przeszło 
900 tys. tonn. N ależy się spodziew ać, 
że obrót całoroczny osiągm o lub na­
wet przekroczy nicnotowann dotych­
czas liczbę 7 m ilj. tonn. L iczb y  te 
św iadczą o dalszym  pom yślnym  roz­
w oju p ortu  gdyńskiego.

Oicciaź siriyeihaii delegaci z Angljr
Wojna węglowa nie skończy sią...

Dtua 11-go listopada r. b. przy* 
bywa do W arszaw y delegacja, an­
gielsk ich  przem ysłowców  W ęglo­
wych w  celu kuntynuowania roz­
poczętych w  kw ietniu r. b. w  Lon ­
dynie rozm ów z delegacją  polskie­
go przem ysłu w ęglow ego na temat 
porozum ienia eksportowego.

W  skład de legac ji angielsk iej 
wchodzi 10 osób pp. Evan W il­
liams —  przew odn iczący delega­
cji, R, L . Angus, A . W  A rcher, 
A . W . Boynon, James Jack, W  
North , Lew is, R. Lishman, R id ley  
W arham, S. E. B W ilson  i W . A . 
Lee.

W  skład de legac ji polsk iej wcho 
dzi rów n ież 10 osób —  pp J. Cy­
bulski, jako przewodnicząc1}', A. 
Olszewski, A . C iszewski, A . Fnl- 
ter, F  M ichel, S. Krasnodębski, J. 
Przedpełski, F. Golde, L. Malptat. fa? '*•»' * * ‘ -u *■ . • *■
i E . Rosę.

C »  .ra w s ^ a
w łonie kościoła ewangelickiego Rzeszy

BŁRJjIN , 10. 11. ( P A * . ) .  Ków- szereg zb iorowych  i indyw idual-
nolegle do obrad ew angelick ich  
biskupów Rzeszy, które odbyły 6ię 
ostatnio w  B erlin ie , zorgan izow a­
ła gm ina W yznaniowa w  Berlin ie 
trzy  o lbrzym io w iece swych w y­
znawców. N a jlic zn ie js ze  Zebranie 
odbyło się w halach w ystaw o­
wych, w  którem  w zię ło  udział 
przeszło 15 tys. robotników. Wszy­
stkie m iejsca b y ły  -wyprzedane, 
mimo ,iż do ostatn iej chńuli l i­
czono się z m ożliw ością niedo­
puszczenia do obrad. W ed ług o-

nych pism, podpisanych zarówno 
prZez wybitnych biskupów k ra jo­
wych Rzeszy i najpoważniejsze 
zw iązk i wyznaniowe, jak  i szereg 
wybitnych teologów un iw ersyte­
tów niem ieckich, dom agających 
się pudpisaniu W' kategorycznych 
słowach jego  ustąpienia. P is - a 
te przekazane zosta ły w  odpisach 
MinistruW i Spraw  W ewnętrznych  
Rzeszy, a nadawcy zastrzeg li so­
nie prawo podania ich ewentual- 

i nie do wiadoniuśei publicznej. Bi-

pastorzy Jakoby, Koch  oraz N ie  
m oeller. Pastorzy  ci są czołow y­
mi przywódcam i protestanckich 
gm in w yznan iow ych  i t. zw. 
P farrcrnotbundu. W  przem ów ie­
niach swych podkreśla li mówcy,

r i Powstrzym ując się od poruszania
W matek dn. Ib listopada w łecznyclt M ichał na Łaska .W ie l -  k ijh lto ;wlefc w w J t y ,,z.

T ęa trze  Lelm fn  św ięcie będzie „u- kie to b i lo  im ię aktorslue w

Jubileusz M icha liny lasK ieJ
w Te? trze Letnim

biegających  pogłosek Zakaz ten|skup Rzeszy M u eller odm ów ił w 
nie został w yaany jed yn ie  dzięki j stanowczych słowach podania się 
osobistej in terw encji G oerin ga .) do dym isji, m otyw u jąc decyzję 
N a  zebraniu przem aw iali kolejno |3wą przekonanym , że jego  ustą*

Równocześnie z delegacją  an­
gielsk ich  przem ysłowców  węglo- 
w > p r z y b y w a  uo Polsk i podse­
kretarz stanu p. A . Faulkner, dy­
rektor d er-"lam en tu  angielsk iego 
górn ictw a w ęglow ego.

K on ferencjo  rozpoczną sie dnia 
12-go b. m i potrw ają  kilka dni, 
poczem goście angielscy zw iedzą 
polskie zagłęb ia w eglowe.

*

Polski przem ysł w ęglow y nie ma 
w ielkich nadziel na drprowadze-

nie do porozum ienia z A n g ija . N ie  
znaczę to oczyw iście, by nie 
chciał tego porozum ienia. A le  wa­
runki tak się układają, że gór­
nictwo angielsk ie nie może, czy 
też nie chce p rzy jąć  na siebie zo­
bowiązań, któreby um ożliw iły Pol 
sce zaw arcie kompromisu.

Tak  w ięc bezcelowa w ojna  w ę­
glow a będzie trw a ła  nadal, p rzy­
nosząc w ięce j strat naszym kon­
trahentom  niż nam. Jesteśm y na 
to przygotowani.

bileusz swej pracy scenicznej 
znakomita artystka teatrów  sto-

Sprosfowdnić
W 'artyku le H a lin y  Bormano- 

wej -z cyklu „Z. S. R R. w oczach 
kob iety", zam ieszczonym w  w czo­
ra jszym  numerze, w  czasie łama­
nia u legł zniekształceniu końco­
w y ustęp, który poniżej powtarza 
my:

„Biedna Marja Jakowlewna (znie­
nawidź. iyśmy s ę ) ciągnie mnie przez 
iorytarze zapchane p o lsk ie m  ciz:°i - 
mi - obywatelami Z. S. R. R, W 
gardle mię ściska coraz bardziej. W y­
chodzimy na zalaną sloncem ulicę. 
Już czeka na nas samochód naszego 
konsula. Bezwładnie, w gorącem po­
wietrzu zwisa wyblakła bialoczerwo- 
na chutągiewka.

—  Trzeba sprawić nową chorągiew 
kę -  mówi konsul do szofera.

Patrzę na wyblakłą chorągiewkę, 
któr: teraz, podczas jazdy przez sto­
licę Ukrainy, trzepoce Się, i w  oczach

mię
przedw ojennej W arszaw ie, a i 
dziś do czołowych w teatrze na­
szym się zalicza, toteż n iew ry .li-  
w ie uroczystość jub iltuszow a 
zgrom adzi liczną publiczność. Ju­
bilatka wystąpi w prem jerze sztu­
ki K a ta jew a  „K w iec is ta  d roga ".

M icha lina  Rembielińoka-Łaska 
zaczęła pracę zawodowo-artystycz 
ną w  r  1882, spoczątku na pro­
w inc ji, następnie przez 1. 5 w  Poz 
naniu. Z Poznania została zaan­
gażowana do teatrów  rządowych 
warszawskich, gdzie w ystępow a­
ła do roku 1908. Skolei odbyła 
trium falne tournee poprzez R o­
sję, g ra ją c  w  Petersburgu , K ijo ­
w ie, Odesie i innych miastach.

M ichalina ŁaBka zasłynęła prze 
dewszystkiem  jako wodew ilistka 
i św ietna artystka komedjowa. 
Jej ro le w  „Dam ie od M aksym a", 
„Gej’szy", „N ieb iesk ie j M yszce", 
„Z a  oceanem " i t. p. stały się le­
gendarne i podbiły serca publicz-

mi Staje sztandar z Muzeum Wojsko- nośc.. Łaska stała się ulubienicą 
w tgó w Wars jawie, sztanda-, jak ta W arszaw y. Ośtatniettli la ty  wy*
c y n g le  wza wypłowiały, Me w po* at$Jj0vvala M ich a lin a  Łar.ka w
równaniu z nm *— olbrzymi rozmiara* *L .4 . w  .
mi, sztandar 1  napisem: ,.Za naszą j jt e a t r a c h  m^iejśkićh W W afsz& w ie.
waszą wolność” I jako artystka komedjowa*

nych, konieczność w alk i o przy­
w rócenie kościołow i protestan­
ckiemu w  N iem czech  praw ą do 
swobodnego głoszenia E w an gelji. 
W skazywano przytem  na nawrót 
do ducha re lig ijn ego , p rzew ija ją ­
cy się coraz s iln ie j w  społeczeń­
stw ie niem ieckiem . N a  Zakończe­
nie uchwalono rezolucję, u jętą  w  
6 punktacn, a dom agającą bię z 
jednej strony p rzyw rócen ia  po- 
koju w  kościele protestanckim , z 
drugiej zaś ustąpienia dotychcza­
sowego rządu kościelnego. „N ie  
w ystarczy  —  głos i rezo lu cja  —■ 
jeże li poszczególne osobistości 
rządu kościelnego Rzeszy* ustąpią, 
należy usunąć ca ły system here- 
zy j, n iepraw dy i ucisku". P rze ­
b ieg ca łe j m an ifestac ji był n ie­
słychanie podniosły, spokojny 
lecz rów n ież i stanowczy. V »alki 
m iędzy upozycją kośćielną a rżą* 
dem Kościelnym Rzeszy dotyczą 
w chw ili obecnej pfzedewszyst* 
Kiem bisKupa Rzeszy M uellćra. 
Otrzy m a} óń w  ostatnich dniach

Podróżuj samolotem

pienie nie przyw róc i spokoju w 
kościele protestanckim , lecz prze­
ciwnie stanie się punktem w y j­
ścia do nowych rozterek.

Prasa niem iecka powstrzym uje 
się nadal od in form ow ania czy- 
te lr ik ów  o przebiegu te j ostrej 
fa zy  walk i w łonie kościoła pro­
testanckiego. N a leży  jednak p rzy­
puszczać, że w  najb liższych 
dniach zapadną decyzje u czynni­
ków m iarodajnych, które zadecy­
dują ostatecznie o dalszych lo­
sach kościoła protestanckiego w 
N iem czech. 1

„Pani f£@
Gdy żydówka Jest nauczycielką...

Z początKiem roku szkolnego w  często działy się garsząci scenj* 
kilkunastu m iejscowościach po- Oto gdy' nauczycielką - żydówka 
w iatu  ostrowskiego żydówki żo- podczas ' m odlitwy przeżegnała 
stały nauczycielkam i dzieci poi- się, dzieci p rzerw a ły  m od litw ę 
skich w szkołach powszechnych, krzycząc, że „pan . się s trć fiła "  
Rzecz prosta, że to żydowskie na -' Rodzice, w idząc, że protest ich ni< 
uczanie spotykało się wszędzie z odnosi skutku, zakazali swoiir 
energiezny'm protestem  rodziców , dzieciom  uczęszczania do szkoły 
M ieszkańcy W ąsewa, m ając rów- W ówczas dopiero przy jecha ł iiv 
nież narzuconą nauczycielkę ży*- spektor, który, zo rjen tow aw ezj 
dćwkę, złoży li protest do Inspek- się na szczęście, W sytuacji, przy 
toratu szkolnego i czekali c ierp li- rzek ł m ieszkańcom W ąsewa, źe 
w ie na rezu ltat. D ziec i Uczęszcza- nauczycielkę odwoła. I  rzeeżyw i 
jące do szkoły w yrządza ły  różne ście w  p ierw szych  dniach listoph- 
psoty nauczycielce zarówno na uli da żydowska nauczycielska opuść, 
cy, jak  i podczas lekcji, Zaniedbu- J ła W ąsewo a dzieci udały się d< 
jąc zupełnie hauke. W  szkołach I szitoły.

„niemiecki front“ agitule
„Chcemy powrócić d o  R z e s z y "

B E R L IN , 10.11. (R A T ) .  N ie- prom ieni z napisem „13 stycu 
m ieckie Biuro In fo rm acy jn e do- n ia ". N a  naklejce podany jć s t to  
nosi, że pełnom ocnik kanclerza 1 9 3 5  oraz hasło „Saara  je s t  niP" 
H itle ra  do spraw Saary Buerckel m iecka" -— chcemy pow rócić do 
w  czasie swego pobytu w  Rzym ie R zeszy". Kom isja  rządząca zeźwo 
podkreślił z naciskiem, ze ze stro- liła  ponadto na noszenie t. 
ny n iem ieckiej nie bylo n igdy żad „p lak ie ty  L u tra ", 
nych zam iarów dokonywania ja - j W  zw iązku Z ukazanie®, 
kiehKolwiek. prób zamachu na ,odznaki p leb iscytow e j", „nienueC 
obszarze Saary i podobne projelc- k i fro n t"  og łos ił o ś w ia d c z c ie ,  
ty nie rnogiy w ogó le  istn ieć, gdyś że nie ma nic wspólnego z p r °P ‘ 
p rzy czysto niem ieckim  eharakte- j gowaniem  te j p lak iety I ż® n,a "  
rze ludności Saary niema żadnych dzie pom agał w  je j rozpowszech- 
w ątp liw ości, co do rezu ltatów  nianiu.

B udu.ąc drog> 
zwalczamy bezrobocie

Sejmik Związku
S p ó łd z ie ln i P o ls k ic h

W  dniu 24 b. m, odbędzie się w 
sali Zw. Rzem ieśln ików  Chrześci­
jan sejm ik Zw iązku Spółdzieln i 
Polskich.

Porządek obrad, poza częścią 
sprawozdawczą, p rzy jęc iem  bud­
żetu na r. 1935 i wyboram i do R a­
dy Zw iązku, p rzew idu je w yg ło ­
szenie szeregu  referatów , M iędzy 
innem i prof. dr. E dw ard  Tay lor 
przem ów i na tem at zagadnień go- 
fcpodarczych, a dr. A . Całkosiń- 
*ki w ygłosi r e fe ra t  w  spraw ie 
konsolidacji spółdzieln i.

plebiscytu. Gdy wydany został 
znany rozkaz do oddziałów  sztur­
mowych, to był to jedyn ie akt, 
m ający na celu uwidocznienie ca­
łemu światu, jak  N iem cy na ob­
szarze Saary w alczą  o utrzym anie 
pokoju europejskiego

P R O P A G A N D A

S A A R B R U C K E N , 10.11. ę P A T ) 
Rozm aite organ izac je  w  Zagłębiu 
Saary ro zw ija ją  ostatnio coraz 
żywszą działalność propagando­
wą, Ostatnio wydana została no­
wa odznaka pod nazwą „odznaka 
p leb iscytow a". P rzedstaw ia  ona 
małą plakietę, zaw iera jąca  kav*a- 
łek praw dziw ego w ęg la . Dochód 
ze sprzedaży przeznaczony jes t 
na akcję „pom ocy z im ow ej". W o­
bec tego, że odznaka ta nie zaw ie­
ra żadnych znamion partyjnych ,

B Ł Y S K A W IC Z N E  D E M O N ­
S TR A C JE

S A A F .3R U E C K E N , 10 1L
(P A T . ) .  Kom uniści u rząd :»,ją  o- 
statnio w  różnych m ie isc0^  s'  
ciach Zagłęb ia  Saary 
skawiczne demonstracje"-^A »>• 
złożona ze 100 do 150 p®"*3, 2r ie* 
ra ją  się niespodziewanie *  ® re* 
słonych m iejscach i p® 01 5 ,lewa'
niu „M iędzynarodówki* 110 
głoszeniu przem ów ień®  rozpra­
sza ją  się zazwyczaj przed .nter- 

waincją po lic ji.

K W E S T JE  T E C H N IC Z N E

R ZYM , 10. 11. (P A T -Ł  P c po* 
siedzeniu kom Retu trzech do 
spraw  Zagłęb ia Saary opublikowa 
no komunikat, «  którym  kom itet 
zawiadam ia, Ze N iem cy ł F rancją

została ona dopuszczona du sp rze -; zgodziły  Bię delegow ać swych 
dąży przez kom isię rządzącą. Po- p rzedstaw ic ie li do komitetu, ce- 
zatem organ izac ja  „n iem ieck ie-1 l em przedyskutowania kw estyj 
go fron tu " wydala  nakiejkę do technicznych, Jakie kom itet pro- 
p ieczęlow an ia  listów . W yobrażą ponuje p izedśtaw ić  do zbadania 
ona kolisto ułożony łańcuch, p rzer kom itetow i finansowemu Tiflrf 
wany w  jednem  m iejscu snopem , N arodów .

i
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J a n  R e m b i e l i ń  i l?  i

a le  n ie  nas
Odpow iedź p .  posła M iedziń ­

skiego z BB. na zarzuty, skiero­
wane w  rozpraw ie sejm owej z 
u-gc b. m przeciw  naszej obecnej 
pobtyce zagran icznej, a w  szcze­
gólność' przeciw  rozluźnieniu so­
juszu z Francją , m iała w  sobie 
zadziw ia jące sprzeczności.

M ów ił m ianow icie przedstaw i­
ciel B B .

—  Ni< należy informować się o pol­
skiej polityce zagranicznej z Drasy 
obcej, bo to  do niczego dobrego nie 
doprow adzi V szystko czego Pane- 
'  ie nir znaleźli w oficjalnych enun­
cjacjach rządow ych, jest poprostu 
plotką. Lepiej o tych spraw ach infor­
mować się i m iarodajnych czynników 
polityki polskiej tub francuskiej, a  nie 
■zukać w iadom ości w  organach p ra  
sowyct;

Nawiasem  m ówiąc, aatszy ciąg 
tego pouczenia był n ieoczekiwa­
nie zabawny Leciw ie bowiem  p. 
Miedziński skończył w ygłoszen ie 
tych kilku zdań, przeszedł do ob­
szernego przytoczenia... z dzien­
nika Le  Capital z w rześn ia  r. b. 
uwag p. Lśm ery ‘ego, senatora i 
dziennikarza, o stosunkach p o l­
sko-francuskich. I  zakończył -ak:

—  1 o mówi Francuz ! to  iest b a r­
dziej m iarodajne, niż to, co czytam y 
w  prasie.

A  tymczasem to byl właśnie je ­
den z  g łosów  w  dziennikach, 
czyli, jak  widać, zasada p. M ie- 
cizm_kiego n iedow iadyw ania  się 
z aziennikow  oraz własne jego  
sięgan ie do nich jakoś nie trzy­
m ają się kupy.

W ażn ie jsze jednak jes t w tern 
coś innego.

0  po lityce zagranicznej po l­
skiej mamy, w ed ług zaleceń p. 
MiedzirisKiego, dow iadywać się 
nie z dzienników, lecz tylko z 
o fic ja ln ych  enunjacyj rządo­
wych, których... niema.

W  tem rzecz w łaśnie, że ich 
niema i to ju ż nigdzie, bo 
nawet z Sejmu i Senatu, oraz 
z ich kom isyj, umknęły ostatnio 
wszelkie przedstaw ien ia polityk i 
zagran icznej ze strony rządu 

A dobre rady p M iedzińskiego, 
by nie szukać w iadom ości o po li­
tyce zagran icznej, broń Boże, w 
dziennikach, lecz tylko w  nie­
istn iejących  ośw iadczeniach rzą ­
dowych, są wpędzaniem  nawet 
nie w  błędne koło, ale poprostu 
w zero, które jes t w łaśn ie za- 
mknif tein kółkiem tego, czego 
niema.

Dobre rady p. M iedzińskiego 
nie m ają .też dla nas w artości 
dlatego, że sami sobie, w  pozna­
waniu urzędowej po lityk i zagra­
n icznej, lep ie j dajem y radę. Cho­
ciaż howiem niem a ośw iadczeń o 
naszej po lityce zagran icznej, 
jest... sama polityka. W :dać ją  
dostatecznie w yraźn ie, a czasem 
nawet zbyt wyraźnie, nawet bez 
ośw iadczeń i objaśniam  a to, co 
się czyta w dziennikach, jest w ła­
śnie o tyle zajm ujące, o ile  od­
zw ierc ied la  tę namacalną rzeczy­
wistość.

1 okazuje się, że nawet ośw iad­
czenia urzędowe, lub bliskie u- 
rzędowych, nie przem ogą tej rze­
czyw istości, bo oto parysk1 L e  
Temps nr. 26732 z 9-go b. m. p i­
sze na naczelnem m iejscu.

—  ■Wyjaśnienia, przedstaw ione 
przez p . Miedzińskiego, w  imieniu 
bloku rządow ego, nie w ystarczą może 
na rozw ianie niepokojow , ujawniain- 
cycn się w w ielu kołach polskich. P; 
Miedziński tw ierdził, że nic w doku­
m entach, podpisanvch nr~e? Polskę,: 
nie w skazuje zmiany Jakiejkolwiek jej 
sojuszów i zobow iązań, że ukiad z 
N owcam ' niczego v tvm  względzie 
nie zmienił, że Polska pozostaje w ier­
na swym  sojuszom i przyjaźniom . 
W yraźm y życzenie, by czyny rządu 
w W arszaw u' bvłv szczerze natchn io­
ne remi zapewnieniam i, co nie zaw ­
sze działo się dotychczas.

Brzm i to cierpko, a jeszcze 
bardziej cierpkie są duisze uwagi 
pisma paryskiego o wielokrotne™  
nieliczen iu  się ze strony polityk i 
polskiej z sojuszem, świadczące, 
że słowom p. M iedzińskiego bra­
kło s iły  przekonywującej także 
nazewnątrz.

W  kraju  bowiem  wrażen ie by­
ło jed n o lite : bujać, dobrze, ale

Jeszize jeden urząd
Czynniki rządowe rozpatru ją 

projekt powołania do życia  spe - 
< ja lnego urzędu, w  którym  skon­
centrowałyby sLy wszystkie spra­
wy, dotyczące m otoryzacji, jak 
rozw oju  ruchu samochodowego i 
m otocyklowego w- Polsce, lirząd  
taki nowstałby przy M in. Skarbu 
i . skupiałby wszystk ie re fera ty , 
dotyczące m otoryzacji, które do­
tąd znajdowały się. przy urzędach
centralnych.

Rodowód antysemityzmu niemieckie jo
Do najbardziej tra fnych  uwag, 

zam ieszczonych w  książce Jeróme 
et Jean Tharaud p. t. „Quand 
Israel n‘est plus ro i“  („G d y  Iz ­
rael ju z nie jest k ró lem "), należy 
stw ierdzenie, że antysem ityzm  w 
N iem czech nie jest wynalazkiem  
hiilerowskim , że, naodwrót po 
siada ori tam tradycje odwueczne, 
a stanowusko przeciwżydowskie 
za jm ow ali,ludzie , którzy byli na j­
w iększą chlubą narodu niem iec­
kiego i najgłębszym i w yraz ic ie la ­
mi jego  ducha. Pom inąwszy na­
w et epoki Średniow iecza i R e fo r ­
m acji, zo słynnemi, często przyta- 
czanemi w ystąpien iam i Lutra, 
w ystarczy  prze jrzeć  dzie je  ostat­
nich la t stu kilkudziesięciu, aby 
zgi'om adzić dowody słuszności te­
go poglądu. W szak i zrównoważo­
ny Goethe nie posiadał się z obu­
rzen ia  na myśl samą, że m ałżeń­
stwa m ieszane, chrześcijańsko 
żydowskie mogłyby* być kiedyś 
dozwolone przez prawo...

P rzy ja c ie l jego . H erder, w 
swych „Lwmgaeh nad h istorja  
ludzkości" ośw iadczy ł: ..„M inister 
jum gdzie żyd rządzi, dom, gdzie 
ma w  ręku klucze od szatni i ka­
sy, zarząd, w  którym  główne funk 
cjo pow ierzone są żydom, uni­
wersytet, gdzie to leru ją  ich jako 
pośredników i pożyczających p ie­
niądze studentom —  oto w szyst­
ko Bagna Pon ty jsk ie  do osusze­
n ia ! Bo, jak, m ówi stare p rzysło­
w ie : gdzie padlina, tam s ę p y ;
gdzie zgn ilizna, tam mnoży się 
robactw*o“ ...

K an t p isa ł: ..Palestyńczycy
m ieszkający w'śród nas, ściągnęli 
na siebie —  przez swe zam iłowa­
nie do lichwy* —  zarzut oszustwa 
najzupełn iej w o lbrzym iej więk 
szóści wypadków* uzasadniony 
Fraw*dę m ówiąc, dziwnem wyda 
sie wyobrazić, sobie cały naród 
źłodziejów , ale .'jest akurat równie 
dziwne w yobrazić sobie naród 
złożony w yłączn ie  z handlarzy 
pogardzających zaszczytem  życia 
tak, jak  inni m ieszkańcy kraju 
który ich p rzyją ł, i uznająe.ych za 
korzystn iejsze dla siebie okp.wa- 
nie reszty ludzkości".

H egel, rozróżn ia jąc rasy w yż­
sze i niższe, umieśćił żydów  w  tój 
ostatniej kategorji, jako n iezdol­
nych wnieść się ponad czyTsto ma- 
terja lis tyczne pojm owanie śwua- 
ta.

F ich le  g lo s i l : „Ponad  wszyst-
kienn praw ie państwam i Europy 
rozciąga  się państwo potężne •: 
nieprzy jacielsk ie, ży jące w  w o j­
nie ustaw icznej ze wszystkiem ] 
pozostałem i i ciążące w  straszli 
wy sposób nad ich obywatelam i 
m ianow icie żydostw o. N ie  uwa­
żam, iż jes t ono tak groźne d late­
go ty lko, że stanow i państwo osob 
ne, wyodrębnione, ścisłe zwarte, 
ale dlatego, ponieważ państwo to 
ma za fundam ent n ienaw iść clo 
rodu ludzkiego jako całości... 
Pow tarzac ie  m iodoplynnie o to le ­
rancji, o prawach człow ieka i oby­
w atela? Czyż nie zauważyliście, 
ie  żydzi, k tórzy  są, n iezależnie 
od was, obywatelam i państwa 
m ocniejszego i potężn iejszego, 
niż w szystk ie inne, korzystaliby, 
jeślibyście im dali jeszcze prawa 
obywatelstwa w  waszem pań­
stw ie, z podw ójnej opieki, i dzię­
ki temu zm iażdżyliby waszych 
wsnólobyw ateli pod swemi stopa­
m i? Chcą oni l.ovzvsta< z praw 
człow ieka, których nam odmaw ia- 
ją, jak to jasno wynika z Talmu 
du : ale jeślibyśm y chcieli ira je

-"P IE U ltiS T i 0 I CISKI 
wymuga dobre] 
sifrt drcgnwG

dać, należałoby najp ierw , k tórejś 
nocy, poobcinać wszystkim  żydom 
ich g łow y i poobsadzać inne na 
to m iejsce, w którychby nie zna­
lazła się ani jedna idea żydów 
ska“ ...

Schopenhauer, może najkonsek- 
wentniejszy* antysem ita ze wszyst 
kich, wykładał „A le  w  żadnym 
razie nie można dawać żadnych 
praw politycznych  ludziom, któ­
rzy n igdzie nie są u siebie 1 nie 
m ają innej ojczyzny, jak tylko 
żydostwo całego św iata, zawsze 
gotowd w alczyć za nie, z jedno­
myślnym entuzjazmem, jak  p r o  
a r  is e t  f  o c is. Pozw o lić  im 
brać udział w* adm in istracji, czy 
w  rządzie, uczyniłoby ich bardziej 
żydami, n iż kiedykolw iek, bar­

dziej niż kiedykolwiek arogancki 
m i“ ... !

P rzyk ładów  możnaby mnożyć 
bez końca. W szak w ielk i Ryszard 
W agner, po ukończeniu ,,Lohen- 
grina ", a przed rozpoczęciem  pra­
cy nad „Z lotem  Renu", znalazł 
czas na napisanie specja lnci roz­
praw y p. t.: Das Judenthum in 
der M usik" („Żydostw o w  muzy­
c e " ) ,  zarzucającej żydom, iż  „z  
natury nie będąc artystam i", de­
prawują smak narodów eu iope j-1 
skich lub niski ich stan umieją 
wyzyskiwać dla swoich celów. j

Rówmież po w ojn ie  św iatowej, 
ruch antysem icki nie począł się 
iylko w  n ielicznej narazie, mona­
ch ijsk iej grupce zwolenników 
H itlera , ale ro zw ija ł się samorzut

fu e . Uncycfoue. PO0KOS2Y W PALE NIU 
ftHEMSftt i iOTMIA IIKGAI #

me, n iezależn ie, w  najrozm ait­
szych ośrodkach N iem iec (np. 
ckolo pisma ..Ham m er" w  Lipsku 
i t. d .). O H itle rze  było jeszcze 
gJutho, kiedy „K s ięga  w in  Judy" 
W ilhelm a M eistera  (przełożona 
także na język  polsk i) doczekała 
się w  latach 1919 —  1921 ośmiu 
wydań, w p ływ ając znacznie na 
kształcenie się poglądów  najm lod 
szej, powojennej generacji n ie­
m ieckiej.

Z tego wszystk iego należy zdać 
sobie sprawę, kiedy się m yśli o 
trw ałości i zasięgu teraźn.ejsze- 
go prądu przeciw żydow skiego w  
N iem czech o głębokości jego  od­
działywania i o m ożliwościach na 
przyszłość. N ie  je s t to prąd e fe ­
meryczny, chw ilowy, związany z 
losem jednego stronnictwa czy 
karjerą  jednego człow ieka. N ie  
jest to ruch sztucznie narzucony,! 
bez rodowodu —  i żadna sztuczka 
taktyczna go nie povi strzyma.

Dokoła ubezpieczeń
W icem in ister Opieki Społecz­

nej, p. Paciorkowski, rozpoczął 
w czora j k ilkudniowy urlop w ypo­
czynkow y; zastępować go będzie 
wicem. Jastrzębski. P rzed  rozpo­
częciem urlopu p. Paciorkowski 
p rzyją ł delegację  Lew ja tana  w  
osobach pp.: A\ ierzb ick iego, Hu- 
łyńskiego i Jastrzębowskiego, któ 
rzy przedstaw ili mu szereg w n io­
sków w  sp-aw ie re fo rm y ubezpie 
czeń społecznych.

W związku z reo rgan iza c ji ad­
m in istracyjną ubezpieczalni ma 
dotycnczasowy dyrektor naczel­
ny Izby ubezpieczeń społecznych, 
p. Stan. M akow iecki p rzejść na 
stanowisko dyrektora departamen 
tu ubezpieczeń społecznych w M i­
n isterstw ie Opieki, stanowisko 
zaś jego  obejm ie dotychczasowy 
dyrektor tego departamentu, p . J .  
W . Lgock i.

W obec reorgan izacji planowa 
ne są ogromne redukcje urzędni­
ków. W e Lw ow ie  ulegn ie zw in ię­
ciu 50 etatów, w  warszawskich 
zaś zakładach ubezpieczeniowych 
ma zostać zredukowanych 30 
proc. personelu.

=  Str. 3 =

kto niedoświadczony* w  wyborze 
zw ljek  (g ilz  —  tutek!)') papieroso­
wych, bierze bez namysłu każde 
zw ijk i.

Zw łaszcza należy unikać wyro 
bów* z bibułki glicerynow*«nej, 
szklisto przezroczyste j, gdyż jest 
ona nieprzepuszczalna dla odpro­
wadzenia szkodiiw*yeh tw orów  spa 
linowych tytoniu, a szczelnie za 
mykając dopływ pow ietrza, sprzy­
ja  tn orzeniu podczas palenia cza­
du, owego zabójczego tlenku w ę­
gla, lego samego gazu, który po­
w sta je z niedopalonych w ęgli, w 
ściśle zamkniętym piecu.

Toteż, idąc za wskazaniem  dzi­
s ie jsze j w ieazy, należy używać wy 
łącznie tylko zw ijek  z n ieprzezro­
czystej, t. zw. „sam ospalnej" bi- 
bułki niegasnącej, która dzięki- 
swej porowatoSci, stale żarząc 
się —  ułatw ia proces palenia, a 
tem samem nie dopuszcza do tw*o-

rzen :a wspomnianego, szkodliwe- j 
go tlenku w*egla i innych nie pożą j 
danych, psujących smak substan-j 
cyj. I

1 W yrób  zw ijek samospalnych 
stanowi długoletn ią specja lność , 1 
przodujących w  te j dziedzin ie 
przemysłu. Zjednoczonych Fabryk 
„H erbew o". N iew ą tp liw ie  każde­
mu znane są niedoścignione marki 

t zw ijek  tych fabryk, np. „M orw i- 
tan", „Bon Ton ", Mais, Korkow e ;| 
inne, a opakow*ane po 100 sztuk 
w pudelku. j

M arto  zaznaczyć, że fabryka 
Herbewo oznacza swe znakomite 
w yroby na każdem pudełku, Pową 
polską nazw ą: zw ijk i, zam iast
„g ilz y  —  tu tk i", które w yrazy  są 
brzydkiem i, niemiecko - rosyjski.e- 
mi naleciałościam i w* naszej mo­
w ie. D la polskiego wyrobu więc 
tylko polska n azw a : zw ijk i!

Obchód św ię ta  państw ow ego
w Warszawie

Id e o lo g ia  m łn a z ^ ż y  „ p a ń s tw o w e j*

Legioniści winni oddać posady
członkom Legjonu Młodych

O gólną zwraca uwagę fakt. że  
\n ostatnich czasach odracza się i 
odwołu je różne zjazdy i  uroczy­
stości poszczególnych organ izacji 
prorządowych jako to Strzelca, 
Związku Leg jon istów  i t. d. Na 
odraczanie to w pływ a obawa pu­
blicznego u jaw n ien ia  w ew nętrz­
nych tarć i niesnasek. Istotn ie 
jeże li gdzie dojdzie do skutku ja ­
kaś uroczystość lub zjazd natych­
m iast w i bucha skandal.

Świeżo w  P io trkow ie  na uro­
czystym  obchodzie 15-leeia Zw iąz­
ku Legjon istów  rozegrało się na­
stępujące zajście. P rzedstaw ic ie ! 
m iejscowego oddziału Legjonu 
M łodych niejaki Chwistek w yg ło ­
si! przem ów ienie, w  którym  o-

-świadczył, że leg jon iśc i w ie lk ie j 
w ojny syci zaszczytów  i chwały 
pow inni ustąpić ze stanowisk w 
służbie państwowej i przekazać jc  
m łod ym (!‘) .  Przem ów ien ie m iało 
charakter bardzo ostry i namięt­
ny. |

W  odpow iedzi na to na tym że 
uroczystym  obchodzie głos zabrał
b. legion ista ppłk. Szafran, który 
jeszcze ostrzej zaatakował mło­
dzież z Leg jonu  M łodych, zarzu­
cając je j bezideowość, karjerow i- 

[ czostwo i brak wszelkich  kw a lifi-  
kacyj do poważnej pracy spolecz-. 
nej i państwowej. I

Tak ie to odbywają się ob ecn ie ) 
uroczystości w  obozie sanaeyj- 1 
nym,

W czora j w przeddzień Święta N ie ­
pod ległości m iasto przybrało u- 
roezysty w ygląd . Ze wszystkich 
domów pow iew ają  f ia g i o bar­
wach narodowych. Balkony i w y ­
stawy sklepów udekorowano. Gma 
c-hy państwowe iluminowano.

W- godzinach w ieczornych  na 
ulicach m iasta odbył się cap­
strzyk ork iestr wojskowych. K u l­
m inacyjnym  punktem dz is ie j­
szych uroczystości byio uczczenie 
przez sto licę pam ięci poległych u- 
ezestników w alk  o niepodległość. 
O goaz. 17-ej na placu marszałka 
P iłsudskiego zgrom adziły ) się 
zw iązki, o rgan izacje  b. w ojsko­
wych, stowarzyszen ia społeczne, 
naukowe, zawodowe, i t. d m ło­
dzież szkolna, oraz szerolce m a­
sy społeczeństwa. L iczn ie  przy­
by li na p lac uczestnicy w alk  o nie 
podległość Po lsk i z weteranam i z 
rj 1863 na czele, Fo godz. 17-ij 
na placu zapłonęło setki pochod­
ni. •

P rzed  grobem  N ieznanego żo ł­
n ierza stanęły oddzia ły  P. W . i 
o rgan izacy j.b . wojskowych, w.szel 
kiełt form acyj. K oło  trybuny, u- 
staw ionej przed pomnikiem księ­
cia Józefa  Pon iatow skiego, zgro­
m adzili się p rzedstaw iciele w ładz 
państwowych z w icew ojew odą 
Jurgielew iczem  oraz przedstaw i­
ciele zarządu m iasta z w icep rezy­
dentem Olpińskim, przedstaw icie 
le korpusu o fic . garnizonu w ar­
szawskiego.

Po godz. 17-ej na dam  sygnał 
S trzelcy zapa lili sym boliczny 
znicz pośrodku plapu P iłsudskie­

go. Następnie chór św iętokrzysl i 
pod dyrekcją dyr. M aklakiew icza 
zaintonował pieśń „Bogu  Rodzi­
ca " chóraln ie odśpiewaną przez 
zebranych na placu.

Po odśpiewaniu odbył się uro* 
czysty apel poległych  u czestr ’ - 
ków* w alk o n iepodległość Polski 
L is tę  poległych  zapoczatkewrało 
nazwusko Romualda Traugutta .
*Po każdem nazwisku padały sło­
w a : „Cześć Ich  pam ięci". Fo ape­
lu poległych  ork iestra Zw iązku 
S trzeleckiego odegrała hymn pań 
stwow y, odśpiewany chórem pi zez 
zebranych.

Następnie uform ował się p o ­
chód, poprzedzany przez kompa­
n ie Związku Strzeleck iego z pocz­
tem sztandarowym  i orkiestrą. 
D alej k roczyli przedstaw icie le 
w ładz, zarządu m.asta, weteran;, 
1863 r „  jadący samochodami p o ­
przedzali w ie lk i pochód organi- 
zscy j i stowarzyszeń społecznych. 
M  chw ili! gdy pochód zatrzym ał 
się przed Zamkiem, delegacja  ko* 
m itetu udała się do Pana P re zy ­
denta Rzeczypospolite j, składując 
mu w yrazy  hołdu w im ieniu  u- 
czestników dzis ie jszych  uroczy­
stości. Po  odegraniu hymnu na- 
rodow-ego i oddaniu hołdu Panu 
Prezydentow i, pochód ruszył K ra- 
kowskiem Przedm ieściem , gdzie 
iirzed Kom endą Garnizonu dołą­
czył się do oddziałów  w ojskowych 
reprezentu jących poszczególne 
pułki p iechoty garnizonu w a r­
szawskiego, b iorące udział w 
capstrzyku i w-spólnie ruszył do 
Belwederu.

Z iowu afira
p e s łd  s a n c c / jn e g o

Na w-torkowem posiedzeniu Sej­
mu wśród przekazanych kom isji 
regu lam inow ej wniosków o w y­
danie posłów sądom znalazł się 
również wniosek, dotyczący nosla 
z BB. V\ ojciecha W ojc iechow sk ie­
go. Jak się. dowiadujemy, nie cho­
dzi tu o żadne oskarżenie p ry ­
watne, lecz wniosek był rezu lta­
tem rew iz ji, przeprowadzonej w 
związku drużyn konduKtorskich 
P K P . przy ul. W idok 7, ktorego p. 
W ojciech  W ojciechow ski jest pre­
zesem. R ew iz ja  w ykryła  znaczne 
nadużycia w  organ izacji, wobec 
czego p. W ojc iecha W ojc iechow ­
skiego zawieszono w  urzędowaniu 
jako prezesa a prokurator w n iórł 
o wydanie go sądom.

fortuny rosną na drożdżach
Koszt 50 gr. — cena 2 złete

S. p. ger. dywizji
Eugeniusz Rsilzfówicz

S fery  przem ysłowe piekarskie 
i i ukiernicze w ystąp iły  w  tych 
uniach do 'wydziału aprow izaeyj- 
nego Kom isarjatu  Rządu, wskazu­
jąc, że dalsze obniżki cen p ie rzy ­
na są niezm iernie utrudnione ze 
względu na drożyznę drożdży.

W  odpow iedzi na to przedsta­
w ic ie le  producentów drożdży po­
śp ieszyli z oświadczeniem, żc w y­
tw órn ie drożdży dokonały już 
raz obniżki cen o 62 i pół gr. na 
1 klg., lecz obniżka ta została 
przeznaczona w- całości na pokry­
cie zw iększonego podatku kon- 
sumcyjnego.

Zain teresowany w  potanieniu 
drożdży przem ysł piekarski i cu­
kiern iczy wskazuje jednakże, że 
fabryk i drożdży sprzedają swój

tow ar po 3 zł 85 gr. za 1 kg. W  
te j cenie w praw dzie  rzeczyw iście  
m ieści się podatek konsumc-yjny 
v, kwocie 1 zł. 87 i pół g r „  ale 
koszt wyrobow drożdży jes t tak 
m inim alny, że nawet przy  u- 
względn ien iu  tego podatku, pozo- 
sta je jeszcze na rzecz w ytw órcy  
drożdży bardzo znaczny zysk. 
(Zdaniem  fachow ców  koszt w yro­
bu jednego k ilogram a drożdży nie 
przekracza 50 groszy . P rzyp . R e­
dakcji ),V-

P iekarze i cukiernicy wskazują 
(dalej, że w* kalkulacji ceny ich 
wyrobów, drożdże przy dzis ie jsze j 
cenie, stanow ią tak znaczną pozy­
cją, wobec czego w ystępu ją nadal 
z żądaniem przeprowadzenia 
przez k-artel drożdżowniczy obniż­
ki cen

Sens2 Cjijny zwrot
W sprawie pos. St. Wrony

Sensacyjny zw ro t w  sprawie 
pos. Stanisława W rony, wyklu­
czonego ze Str. Ludowego, który 
wwstępował jako oskarżycięl b. 
pojtj” Różańskiego, w yw oła ł olbrzy 
lilie poruszenie wśród ludowców, 
reprezentu jących odłam opozy­
cyjny wobec obecnycn w ładz 
Str. Ludowego. Pos. W rona iw ie r  

j dsi, iż nie oskarżał Różańskiego 
o sfa łszow anie podpisów n;t kw i­

tach, dotyczących sumy llO.UOO 
zl., lecz. że Różański na pokw ito­
waniach tych w p isał dowolną 
tpeSć, podczas gdy podpisy były 
autentyczne. Spowodu przekaza­
nia sprawy do uzupełniającego 
śledztwa, poseł W rona, iak  i 
szereg dzialaczów  Str. Ldowc-go, 
będą ponownie zbadani przes, sę­
dziego śledczego.

Zm arły urodzi! się 28 styczniu 
1872 r. w  T y fi is ie  (K au kaz), 
gdzie skończył kornus kadetów. 
Następnie kształci się w  Konstan 
tynowskiej Szkole W ojskow ej w 
Petersburgu. Ze szkoły wychodzi 
jako podporucznik w  r. 1889. P e ł­
ni służbę lin jow ego  a r ly le r z y s t j, 
awansując w ( !  1910 na podpui- 
kow nika.

Dośw iadczenie praktyczne uzu­
pełnia św ietnym  ukończeniem 
W yższej Szkoły -Artylerji dla o f i ­
cerów w, Carskiem Siole. Szkota 
ta jest w zorowa. N a  w ojnę św ia­
tową wyrusza ś. p. gen, Rodzie­
w icz jako do--vódc2 baterji, na­
stępnie dowodzi dyw izjonem  i za 
waik i z N iem cam i otrzym uje sze­
reg  wysokich odznaczeń. W  r. 
rb lo  zostaje pułkownikiem.

Jako jeden  z p ierwszych zg ła ­
sza się do I-go Korpusu gen. 
Dowbór - M uśnickiego i ju ż we 
wrześniu 1917 r rozpoczyna fo r ­
mowanie w  okolicach W itebska aj 
w izjonu m oździerzowego. W  styc-z 
niu 1918 r. obejm uje dowództwo 
I-e j b rygady--artylerji, na czele 
której odbywa 10-dr.iowy marsz 
Wśród m rozów i zasp śnieżnych 
Białorusi do Bobrujska -— m ie j­
sca koncentracji 1-go korpusu. 
Po drodze brygada stacza szereg 
potyczek z bolszewikam i. V Bo- 
brujsku rozw ija  w ybitną energję. 
tworząc nanowo szereg bateryj, 
idących n iezw łoczn ie do walki z 
bolszewikam i pod Rohaczów, Żło­
bili i na M ohylów , zdobyte na bol­
szewikach przez I korpn ł

Po dem obilizacji Korpusu w ra­
ca do kraju i o rgan izu je  w spóln ie 
7. innym i do dziś dnia istn ie jący  
Zw iązek Dowborczyków. W  końcu 
października 1918 ,r. zostaje przy­
ję ty  do W . P. przez Radę Regen­
cyjną i rozpoczyna pracę nad or­
gan izacją  a rty le r ji. Od dnia 11 l i ­
stopada jest Generalnym  Inspekto 
rem A r ty le r ji.  W krótce też zostaje 
m ianowany generałem . N a  te ir 
stanowisku oddaje a rty le r ji po l­
skiej nieocenione usługi, które 
jeszcze czekają na należyte o- 
św ietlen ie przez historyka.

W  pamiętnym roku 1920 zosta­
je  Inspektorem  A r ty le r ji  Guberna 
torstwa W arszaw skiego. Stąd w y­
bitny udział w  organizowaniu  
a rty lery jsk ie j obrony w  bitw ie 
W arszawskiej. Zm arły został 
odznaczony orderem  V irtu ti M ili- 
tari i L eg ja  Honorow-ą francuską 
W  lipcu 1921 przechodzi w  stan 
spoczynku ze stopniem generała 
dwwizji nie zaprzestając pracj na 
rzecz a rty le r ji i wojska na stano­
wisku dyrektora „Poc isku " i in 
nych tworzących się w arsztatów  
obrony. Zm arł 7 listopada 1934 r. 
w* Druskienikach —  swych rodzin 
nych stronach, przed śm iercią 
skreślił wspom nienia o swej służ 
bie w  I-ym Korpusie i żywo u trzy­
m ywał łączność z „P la ców k ą " —  
pismem poświęconem m yśli i pra­
cy Dowborczyków. Pogrzeb  odbę 
dzie się 12 listop. na cmentarzu 
Dowborczyków, na Powązkach 
(Cm entarz W o jsk ow y ).
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Sielanka
„D łu g ie  ich bród:', kręcone wą- 

siska, w zrok dziki, suknia p luga­
w a".

N a jm n ie j odpow iadają p raw ­
dzie „kręcone w ąsiska", reszta—  
Ło dosyć w ierny cbraz publiczno- 
ćci i stron, stających w  pewnej 
spraw ie o za ległe  komcrne. Im io­
na wprost ze Starego Testam en­
tu : Dawid, syn Jakóba, Izaak, 
syn —  chciałoby się rzec conaj­
m niej —  Ezeeh jela , a tu tym cza­
sem, poprostu, syn Leona.

Izaak, pozwany, jes t jednocześ­
nie powodem Pow odem  do ra­
dości. Gdyż z jego zjaw ieniem , do 
ponurej sali sądowej w-plywają po 
w iew y m ajowe, zapachy „z  łąk i 
pó l". Izaak bow iem  nazywa się Zie 
lon< sioło.

Bukoliezny Izaak bardzo chce 
Zgody. Już cbieca D aw idow i 
Szpagat (s zp aga t! o p ro zo !) 
wszystko, czego ten zażąda. Za­
płaci mu w szystk ie pieniądze, ja 
kie mu jest w inien W  paru ra­
tach oczyw iście, ale zapłaci soli­
dnie.

Dawid nie ma w ie lk ie j ochoty 
na zgodę. Jest pew ny sieb ?, tem ­
bardziej, że sala pełna jest jego  
zwolenników. Zwolennicy, niespo­
kojne, ciemne istoty, szeleszczą 
czarnem i chałatami i wym ieniają 
m iędzy sobą krótkie, porozum ie­
wawcze spojrzen ia. Z tych spoj­
rzeń w idać, że m ają na pieńku z 
n iesr— ęsnym Izaakiem.

A le  sędzia okazuje się dla n ie­
go  łaskawszy, n iż je go  w spółw y­
znawcy. Bo wkońcu doprowadził 
sprawę do ugody. Z ielonesioło nie 
posiadał się z radośc i: zw rócił
się  do sędziego z hymnem po­
chwalnym  na jego  cześć, a gdy 
skromny i zażenowany temi dowo 
darni uczucia sędzia p rzerw ał ma 
te  pienia, Izaak, p rzyłożyw szy 
dwa palce do ust przesłał sędzie­
mu parę ogn istych  pocałunków.

T łum  czarnych postaci, z Daw i 
dem i Izaakiem  na czele opuścił 
salę. Zaczęła się inna sprawa. 
A le  nie dane je j  było dobiec w

spokoju do końca. Bo za d rzw ia ­
mi powstał jak iś straszliw y tu­
mult, woźnj ju ż  m iał w yjść z sa­
li. aby uspokoić hałasujących, 
gdy naraz do sali gw ałtow nie 
wpadł Izaak Zielonesioło. N igdy  
chyba to urocze i beztroskie naz­
wisko nie brzm iało fa łszyw ie j. 
Bo pan Izaak znajdował się w  sta 
nie najwyższego zaognienia —  
purpurowy, ze zm ierzw ionym  
włosem, z garderobą, znajdującą 
się w  dużym nieporządku, na dło­
ni niósł...

Oczy obecnych w  zdu- ‘ miiu, 
pełnem n iedow ierzan ia utkwiły 
w  przedm iocie, który Izaak trzy ­
mał w  ręce.

Bo rozumiem, można komuś w  
bójce, nawet w  tak krótk iej, w y ­
bić dwa, albo trzy  zęby. A le  żeby 
zaraz całą szczękę! j

Szczękająca szczęka wyszcze­
rzyła zęby na sędziego, a pan 
Izaak, pełen goryczy, żalu i obu­
rzen ia  zagrzm ia ł: „T O  ma być 
z g o d a ? !"

N iew iadom o, czy to bj 1 pech, 
ezy też  szczęście Izaaka Zielone- 
sioło, że posiadał sztuczne zeby.

D a ie  praw d y j
O sk a rżon j: drobny, wyehud„o- 

ny chłopiec. G inie zupełnie w  au- 
żem aresztanckiem  ubraniu. J e3t 
nieśm iały, m ówi cicho, a le  spo­
kojn ie i pewnie. Z zachowania je ­
go przeb ija  godność i prawdom ów 
ńość. i

—  Od trzech dni w tedy nic nie 
jadłem , proszę W ysokiego Sądu. 
A  m iałem  po mamie p ierścionek 
tombakowy. W ięc  sobie -myślę, 
sprzedam go za 1.50 i będę m ógł 
przez parę dni się w yżyw ić . W ięc  
poszedłem  do m iasta i na M ar­
szałkowskiej spotkałem tego pa­
na. Spodobał m i się, taki był w e­
soły, w ięc m ów ię mu? M oże pan 
chce kupić tanio pierścionek. Ten  
mi każe go pokazać, bo, jak  mówi. 
w łaśn ie mu je s t  p ierścionek po­
trzebny. Poszliśm y do bramy. 
P ierścionek  mu się spodobał i ku­
p ił go, a le mi duł tylko 1 zl., bo, 
mówi. na narzeczona w ięce j w y ­
dawać nie w arto. Ja mu odrazu

Każdy dozorca domu
Musi umieć czytać

Sprawa walki z analfabetyzmem 
w przeprowadzanym obecnie miesią­
ca likwidacji analfabetyzmu książko­
wego, wysunęła z ukrycia szereg 
bolączek, któremi zaczęły się zajmo­
wać różae zrzeszenia społeczne. Ini­
cjatywa Polskiej Macierzy Szkolnej 
dotarła zarówno do organizaeyj zrze­
szających właścicieli domów, jak i do 
związków dozorców domowych i 
służby domowej i  w  rezultacie 
wszystkie zainteresowane organiza­
cje uzgodniły pogląd, że każdy do­
zorca musi umieć czytać

Sprawa likwidacji analfabetyzmu 
książkowego wśród dozorców może 
być z łatwością przeprowadzona

przez indyw idualną działalność świa­
tłych mieszkańców poszczególnych 
domów. Niezależnie od rezultatów za­
stosowania metody nauczania jed­
nostkowego poszczególnych dozor­
ców domów, oba związki zawodowe, 
mianowicie: Związek Zawodowy
Chrześcijańskich Dozorców Domo­
wych i Związek Dozorców Domowych 
i Służby Domowej, postanowiły, pro­
wadzić kursy dla dozorców-analfabc- 
tćw i zwróciły się do Polskiej Ma­
cierzy Szkolnej o nauczycieli i pod­
ręczniki.

Znaczki pocztowa
z  n a d r u k a m i

Spowodu zm ian, zaszłych ostat­
nio w  k ra jow e j ta ry fie  pocztowej, 
ivypuściło M in isterstw o Poczt i 
T e le g ra fó w  w  obieg szereg daw­
nych znaczków z nadrukami no­
w e j w artości. Dawne znaczki 50 
gr. z orłem  otrzym ały nadruk 55 
gr. Znaczki leg jonow e 30 gr. 
nadruk 25 groszy.

Sezon Futrzany w pełni
W  Warszawie obserwujemy dziw-ne 

zjawisko. Są zakłady, czy magazyny, 
które pomimo kryzysu —  cieszą się 
wielkieiń powodzeniem, zawsz: oanu- 
je u nich ruch i pełno jest klientek
—  podczas gdy inne tego samego ro­
dzaju, czy branży —  świecą pustka­
mi. Tajemnica nie polega tu na 
chwilowej modzie, ale np umiejętno­
ści dostosowania się tych przedsię­
biorstw dn dzisiejszych warunków i 
notrz :b dzisiejszej klienteli.

Jeśli chód-i np. o magazyny futer
— to już od kilku lat w sezcn'e je- 
tueniio - zimowym niebywała frek- 
wencj' i ciesz; się znana firma „Kras- 
nowska", Trębacka 4. Nic w  t:m  
dziwnego. F'rma „K-i-asno-^ska" wpr 
wadziia modę tanich futer w  myśl 
zasady: „duży obrót —  mały zysk". 
Dziś m rżną tam nabyć futro prawie 
za każda cenę, b<~ już cd 100 zi. Ta 
zniżka cen nie odbyła się kosztem ja­
kości i gatunku, gdyż byłaby to , sztu 
ka na raz“ . Że futra f ii my „Kras- 
nowska" są zawsze w jak.-. > jlipzzym 
gatunku - o tem świpd-zą liczne po­
dziękowania jak.e .firma otrzym- 1"; 
zresztą do każdego futra doda je się 
list gwarancyjny. Ma sezon bieżący 
firma przygotowała przeszło 2 tysią­
ce ruter, tak żc mo/f- ~~o " i  r ..j- 
wybredniejszy gust. Jako prezent f r .  
ma. ..Krs-snowska" do każdego futra 
dodaje prtkną mufkę. IN I

jeden  row er, k a jak , g ram <-fon, a 
k ilkase t dziczyzny i drobiu, nic 
jedna  padnie na los za  50 gi 11 
listopada K rak. P rzedm . X { 7. Do­
chód na biednych T a ra fj i św. K rzy 
ża, zostających  pod opieką św.

W incentego i  Pau lo .

powiedziałem  ie  Ło tombak, bo 
przecież i w idać było, że to n.e 
złoto. A  on, jak kupił, zaczyna 
się śmiać i m ów i: —  Czekaj, an> 
tego złotego długo nie będziesz 
miał. —  M nie się to nie podoDa- 
ło, w ięc, jak  on się odwrócił, to 
uciekłem. A le  za parę dni spot­
kałem w AI. Jerozolim skich. Za­
szedł mnie od tyłu, chw ycił za ra ­
mię i śm ieje s ię : —  Teraz mi nie 
uciekniesz. P row adzi m nie do po­
sterunkowego i m ówi, że parę dn; 
temu sprzedałem mu za 15 zł. —  
niby p ierścionek i on dopiero po­
tem zobaczył, że to j'est tombak. 
Posterunkowy kazał m i oddać te 
pieniądze, a le ja  p rzecież nic nie 
miałem, naw et tegu złotego, 
w ięc zaprow adził mnie do kom i­
sarjatu , a potem  do aresztu.

O sk arżyc ie l. 25-letni ekspedy­
tor kolejowy. Ma szczere i jasne 
spojrzen ie. M ów i prosto i bez 
złości.

—  Proszę W ysok iego Sądu, 
chciałem  narzeczonej kupić p ierś­
cionek. w ięc gdy ten chłopiec za ­
czepi m nie i pow iedzia ł, że w łaś­
nie ma p ierścionek do sprzedania, 
poszedłem z nim  do bramy. Bo 
zawsze to taniej' będzie, n iż w  
sklepie. P ierścionek  m i się podo­
bał, owszem, ja  się tam  na tem 
nio znam Zapłaciłem  za n iego 15 
zł. I  rozeszliśm y się. A ż  dopiero 
koledzy mi m ów ią: —  Cos ty  g łu ­
p i kupił? tombak będziesz dziew ­
czyn ie dawał? Dałeś się oszu­
kać. —  Poszedłem  do złetnika, 
żeby się upewnić, ten m i też po­
w iedział, że to tombak. Chodzę 
zły po m ieście, aż naraz któregoś 
dnia, patrzę —  i aż mnie zatknęło 
z radości —  idzie  m ój sprzedaw­
ca. Będę m ógł sobie chociaż 
część p ien iędzy odebrać. Zacze­
piam go i m ów ię: oddaj pienią­
dze. A  ten m i na to, że nie ma. 
W ięc  go  zaprowadziłem  do poste­
runkowego.

K tó ry  z nich m ów ił praw dę?

„Jegomoście*
W esolutk i Szpaczek, Jan Szpa­

czek poczuł się dotknięty słowa­
mi, które usłyszał od oskarżonego 
Zygmunta Pskieta.
. Jakże to było, ..niech tran o- 
pow ie —  zw raca się sędzia do 
Szpaczka. Szpaczek przerzuca 
gw ałtow n ie z jednej ręki do dru­
g ie j teczkę, znak dostojeństwa u- 
rzędow ego (je s t  woźnym  w D y­
rekc ji W odociągów  i kanaliza­
c j i )  i opow iada:

—  Przechodziłem  koło Dworca 
Głównego z chw ilą k iedyto tam 
stoja ło dwóch jegom ości. Jeden 
trzym ał kuferek, drugi maszyn- 
kie (? ) . . .

W  dalszym  ciągu opowiadania 
okazało się, że obaj „jegom ośc ie " 
by li podchm ieleni i zaczęli awan­
turę z posterunkowym, który prze 
chodził. Szpaczek przyszed ł po­
ste trunkowemu z pomocą Potem  
na rozpraw ie  sądowej p rzeciw  a- 
wanturnikom , Szpaczek św iad­
czył przeciwko nim. I  w łaśnie na 
le j spraw ie, brat jednego z oskar

żonych,
—  ten w łaśn ie jegom ość —  mó­

wi Szpaczek, pokazując na Zyg­
munta Pskieta, —  przychodzi do 
mnie i zaczyna mi w ym yślać i gro 
z ić : „W ięce j nie będziesz po lic ji 
pomocy dawał. Leb  ci urżn iem y! 
Długo pc ziem i ju ż  nie będziesz 
chodzić! T y  taki, owaki, cholero 
jasna, taka tw o ja  mać... i t. d.

—  Czy to prawda, że pan tak 
ubliżał powodow i —  pyta sędzia 
oskarżonego.

—  Ja mu nie ubliżałem , ja  mu 
tylko tak potocznie pow iedz a- 
łem.

N iestety , gładka wym ówka n e 
pom ogła. K ara  dwóch tygodn i 
aresztu z  zaw ieszen iem  może 
w płyn ie na pana Pski :ta, aby 
zm iem ł w  przyszłości sw ój genre 
tow arzysk iej konw ersacji,

bar słow a
Najnudn iejsze są spraw y wek­

slowe. K toś komuś dat weksel, 
ktoś odebrał, zaprotestował, pod­
pisał, nie podpisał, wykupił —  la­
birynt, zaw iłość. N aw et dli1 M ord 
ki W arszaw czyka. A  zdawałoby 
się, że Mordka W arszaw czyk  zna 
się na wszystkiem  i wszystko so­
bie p o tra fi za łatw ić. Tak i jest ży ­
wy, ty le  umie m ówić, tak  m ówi 
ś liczn ie : płynnie, prędko i dużo. 
Słowa jego  wskakują na siebie, 
potrącają się, kłębią, Mordka go­
ni je , gubi się, g in ie  w  te j powo­
dzi słów  i śliny, tonie i jak  każ­
dy tonący —  traci oddech. Od cza 
su do czasu gw ałtow n ie w ciąga 
pow ietrze i p ru je  fa le  dalej.

W ięc, w ydaw ałoby się, że Mord 
ka W ., uzbrojony w tak cenną 
broń, ja k  wym owę, da sobie radę 
ze wszystkim i. Tym czasem  okazu­
je  się, że jes t ktoś, od n iego m ą­
drzejszy i sprytn ie jszy. Bencjan 
Szapiro. Szapiro m iał za ła tw ić 
M ordce W . jegc zaw iłą  sprawę z 
wekslam i, k tórych  dłużnik nie 
chciał wykupić. W ięc  Szapiro 
m iał w ystarać się w  sądzie o po­
zw olen ie egzekucji i p rzeprow a­
dzić ją, w zg lędn ie  przyp ilnow ać 
je j przeprowadzenia. A le  nie zro­
bił tego, bo dłużnie., przekupili 
go, Mordka W . itz  swoje zapła­
cił. B encjan bęenął p ien iądze i 
dyskretnie w yco fa ł się ze spra­
wy.

—  Czy par. znał o r tu zo n eg o , że 
mu pan zau fa ł —  dziw i s.ę sę­
dzia. ' •

—  Ja r,ie znałem  Szapirego —  
cświadc-a złotou rty M ordka, —  
t>.ko .r,i n.ówiono, ż ;  on je s t ja- 
U & radca, czy macher...

—- A  k„mu pan ołćć-.ł weksei?
—  Sz„p irem u oddałem ~  klr.ie 

'Ą ę  M ordkj
Bencjan Szapń-c, na pytanie, 

t.iy by ł ju ż karana, v.ął lek­
ceważąco ręką : —  Eee, jakieś 
g:upst.va ..

Ciekawe, czy 6 m iesięcy, jakie 
otrzym ał, dzięki suggestywnej, 
mmdopłynnej wym ow ie Mordki 
W arszawczyka, rów n ież za liczy 
w przyszłości do „g łu pstw ".

Fałszerstw a weksli r. H. Potockiego
na sumę 130 tysięcy złotych

W ładze śledcze w yk ry ły  nową 
a fe rę  wekslową na olbrzym ią su 
mę 130.000 zł. W eksle podrabiał 
i puszczał na rynek n iejak i Józe f 
Kubin, zarządca m ajątków  hr. 
Henryka Potock iego. ■

P rzed  paroma in.esiącam i r.a 
rynku Dankowym ukazało się 
mnóstwo w eksli z podpisem hr. 
Potock iego. Jak następnie s tw ier­
dzono, weksle rea lizow ane były u 
rozm aitych prywatnych  dyskon- 
terów . Gdy nadszedł term in ich 
płatności, hr. Potock i odm owił 
zapłaty, tw ierdząc, że podpis je ­
go jes t sfałszowany. Następnie 
stw ierdzono, i e  zakwestionowane 
weksle nuścił w  ob ieg zarządca

m ajątków  hr. Potockiego, Józef 
Kubina. Zarządcę aresztowano i 
sporządzono przeciwko memu akt 
oskarżenia.

Kubina tłum aczy się, źe od hr. 
Potock iego należała mu się zna­
czna suma pien iędzy tytułem  pro­
w iz ji z pa rce lac ji gruntów . P o ­
nieważ hr. Potocki nie w yp łacił 
m r należności gotowką, postano­
w ił w yw indykować ją  w  inny spo­
sób. Pozatem  nie przyznaje sir do 
fa łszerstw a podpisu.

A k t oskarżenia przesłany zo­
stał ju ż do Sądu Okręgowego, 
gdzie wrkrótce odbędzie się roz­
prawa.

Nie służba folwarczna, a obcy
zranili p, Wieniawskiego

W  związku z napadem na w ła 
śc ic ie la  m ajątku Chlewnia, p. 
W ien iaw skiego, dow iadu jem y się, 
że zbrodniczego czynu dokonali 
nie p racow n icy fo lw arczn i tegoż 
m rjatku , a m ieszkańcy sąsiedniej

wsi, k tórzy  zwabien i w ia d o m o ś c ią  
o zabaw ie p rzybyli do Chlewni 
krytycznego dnia. Oni to w łaś­
nie w szczęli awantury, których 
ep ilogiem  było zran ien ie p- W ie ­
n iawskiego nożem w plecy.

„W am pir" p o zm ls K ł
wkrótce stanie przed sądem

POZNAM, 10.11. Do Sądu Okręgo­
wego w Poznaniu, wpłynął akt oskar 
żenia przeciwko głośnemu bigamiśeie
1 mordercy ś. p. M arji Nowickiej, 
Janowi vel Franciszkowi Langemu, 
oraz synów i .jego, Brunonowi Jan 
Lange odpowiadać będzie za morder 
stwo, popełnione w nocy /, 2 na 3 
sierpnia r. b. na M arji Nowickiej, 
oraz za napad rabunkowy, dokonany 
w dniu 12 grudnia 1930 r. w Koro- 
nowie na kasjerkę Katlie Kussmann.

Pozatem pociągnięty zostanie Lan­
ge do odpowiedzialności kaniej za 
nieprawne zawarcie związku małżeń­
ski 'go z Mnrjanną Gromadzińską w 
dniu 27 września 1931 r. w Często­
chowie, oraz z Marja Nowicką w dn.
2 czerwca r. b. w Poznaniu. , . . f

Związki te były nieprawne, gdyż 
Lange ożeni, się już był w dniu 7 
stycznia 1911 r. z Heleną Jarząb- 
kówna, a małżeństwo to nie zostało 
unieważnione.

Żeniąc się z Gromadzińską, zdobył 
Lange jo j posag w kwocie 6.000 zł. 
i biżuterję wartości 1500 zł.

Dzięki ślubowi z Nowicka, zyskał

bigamista je j oszczędności, przekra­
czające sumę 4.000 zł. Jak wiadomo 
Gromadzińską zaginęła w  zagadko­
wy sposób. Wszystko przemawia za 
tem, że zgładzona została przez zbrod 
niczego łowcę posugów —  Langego. 
U óry  temu stanowczo zaprzecza. M i­
mo usilnych starań, nie zdołano wam 
pirowi poznańskiemu udowodnić tej 
zbrodni

Nie ulega natomiast wątpliwości, 
żo Lange jest zabójcą ś. p. Nowic­
kiej, która otruta została strychn - 
ną, a następnie porąbana i  poćwiar­
towana przez mordercę. Lange z tj- 
porem twierdzi, że zabił Nowicką w
afekcie. , ,,

s f  ii
Za zbrodnie te grozi Langemu ka­

ra śmierci lub długoletniego więzie­
nia

Syn mordercy zasiądzie na lawie 
oskarżonych, pod zarzutem współu­
działu w  zbrodniczych praktykach 
swego ojca. Sensacyjny proces prze­
ciw Janowi Langemu i  jego synowa 
odbędzie się w końcu listopada, łub 
w początkach grudnia r. L.

I ł

Naśladowca

Taty Tasiemki"
W  Sąazie Grodzkim I7 -go od­

działu odbyła się rozpraw a p rze­
ciwko Janowi Kornackiemu, sy­
nowi dozorcy domowego, oraz j c  
go towarzyszom . Kornacki na w zór 
słynnego „ ta ty  Tas iem k i" graso­
wał na okolicznych targow iskach, 
w ym uszając terorem  pien iężne 
okupy. W  wyniku rozpraw y sąd 
kazał tero rys tę na półtora  roku 

w ięzien ia . Gdy po lic jan t zam ie­
rzał nałożyć skazanemu kajdanki, 
Kornacki rzucił się na podłogę, 
staw ia jąc czynny opór. Kil,tu po­
lic jan tów  z trudem  obezw ładniło 
awmnturmka i przeprowadziło do 
karetki w ięziennej.

Rejestracja mążczyzn
u r. w  r  19 14

Wc- wtorek 13 bm., w kolejnym
d n i u  d r u g i e j  p o w s z e c h n e j  r e j e s t r a c j i
mężczyzn, ur. w r. 191-1, winni sra-
wić się w wyd/.irde wojskowym za­
rządu miejskiego przy u!. Floriań­
skiej 10, w godz. od S m. 30 do godz. 
13, poborowi zamieszkali na icfteiie 
X IV  komDarj.itu P. Tb. nazwi.-kie 

! k tó ry c h  roz porty u o ją się od 1 filii- A 
, do K włącznie.

IM PREZY M IĘDZYNARODOW E 
W  ROKU PR/YSZŁYM

Polski Zw. Lekkoatletyczny zakon­
traktował już definitywnie następu­
jące międzynarodowe spotkania na­
szych lekkoatletów w przyszłym se­
zonie:

w dniu 21 lipca odbędzie się w  Bu­
dapeszcie fó jm ecz Polska— Austrja 
— W ęgry Korespondencja w  sprawi: 
ustalenia programu i organizacji za­
wodów —  w toku.

w  dniu 23 czerwca w Brukseli 
m^cz z Belgja.

Ponadto omawiane są w drodze 
korespondencji: trójmocz bałtycki w 
Tallinm, zawody ze Szwecją w Pol­
sce i mecz z Czechosłowacją w Pra­
dze.

Jeśli chodzi o zawody kobiece pro­
jektowane są mecze z dwiema euro- 
ptjskiemi potęgami w tej gałęzi 
sportu: śnglją, Niemcam , Ponadto
mecz z Włoszkami.

Pift.ia nożna
YNGLJA —  WŁOCHY W PIŁCE 

NO ŻNEI
Renrezen4acja piłkarska Włoch, 

której skład podawaliśmy, a która, w 
nadchodzącą środę rozegra w Lon­
dynie mec. międzypaństwowi z re 

i prezentacją Anglji, przybyła w pią­
tek wieczorem do Londynu.

Zespól włoski przybył w składzie 
15 graczy z kapitanem związkowym 
Pozzo na czele. Włosi dostali do tre­
ningu boisko Arsenału, na którem 
cdbedzie się to sensacyjne spotka­
nie.
MISTRZ PŁI>. WSCH. NIEMIEC 

N A  3 L A S K U
Dziś, w niedzielę, w W ielkich H a j­

dukach, Ruch ligow y ro zegra  c ieka­
wo spotkanie z m istrzem  yndudn.
wschodnich Nirm iee, „B ytom  rt9"'.

Drużyna niemiecka p-zyjedzie w 
najlenszym swoim składzie, : b. re- 
Drezentantem Niemiec, Malikiem, na 
czele.

W przedmcezu drużyna Rnchu^ Ib 
spotka się z reprezentacją Pol. Klu­
bów Rob. Śląska Opolskiego.

a o K s

A*?t oskarżenia
W wielkiej aferze Flankowej

Prokuratura stołecznego Sądu 
O kręgowego sporządziła akt 
oskarżenia w  w ie lk ie j a ferze  ban­
kowej, która u jawniona została 
w  początkach r. b. w Banku P rze ­
m ysłowców  w Pułtusku pod W ar­
szawą. Nadużycia  te, polega jące 
na bezprawnym  udzielaniu poży­
czek i przyw łaszczen iach, dosię­

ga jących  kwoty 300.000 zł.. W śród 
oskarżonych znajdu ją się najpo­
w ażn ie js i obyw atele miasta. a 
wśród nich p isarz h ipoteczny, S i­
korski, i b. sędzia Gogolewski 
Proces rozpoczn ie się w  W arsza­
w ie, a po kilkudniowych rozPr ” ‘ 
wach sąd uda się na sesję ''wyjaz­
dową do Puituska.

Prośba o ułaskawienie
członka 0.U.N, skazenego na kar; śmierci

JED Y NE ZW YCIĘSTW O W ARTY 
H NIEMCZECH

Ostatni mecz, rozegrany przez 
Wartę poznańska nt swojem tournee 
w Niemczech odbył się piątek 
wieczorem w Brunświku. W arta od­
niosła jedyne zwycięstwo, bijąc m iej­
scową kombinowaną reprezentację w 
stosunku 9:7.

Do spotkania w  wadze ciężkiej nie 
doszło wogólt, natomiast rozegrano 
dwa spotkania w wadże piórkowej.

W  wadze muszej Sobkowiak (W ) 
nie rozstrzygnął walki z PMlippem 
(RruitBwtl).

W  koguciej Wirski t j v ) zwycię­
żył na punkty Schuberta (Manno­
we rb

W  piórkowej Rogalski (W ) w y­
grał na punkty zc Spannaglću (Bro­
mu), iv drugiem spotkaniu K? jnar 
(W ) wypunktował Mosela (Brun- 
świk).

W  lekkiej Sipiński (W ) odniósł 
zwycięstwo rad Rompow%rd (B r .)%

W  półśrednicj Wohuikowski (W ) 
przegrał z Hamplem (B r.) w  dru­
giej rundzie przez k. o.

W  środnioi Anioł? (W ) uległ na 
punkty ótarkmnu (B r.).

W półciężkiej Szymura IW ) prze­
grał na punkty z Figgem (Elber-
M i )

I -lak i w  poprzednich spotkaniach 
Warta miała tmią p?-2cw?.gę w wn- 

j gach lżejszych, przegrała natomiast 
i w cięż szy eh

Do kancelarji Pana Prezydenta 
ft. P . wpłynęło podanie obrońcy 
skazanego na karę śm ierci przez 
pow ieszen ie członka O D. N „  
L itw in a . L itw in  wespół z drugim 
oskarżonym. F lin tą , skazanymi na 
karę dożywotn iego w ięzien ia  za­
m ordował w  Tokach, w oj. tarno- 
polskiem, przodownika P. P  , ś. p. 
Józefa  G łowackiego. Sąd Naj-

P rzy  zaDarcii stolca, naturalna 
woda gorzka „Franciszka - Józefa"  
daje obfite wypróżnienie. Pyt. się lek.

w yzszy oddalił kasację b_u °.s^a r" 
żonych. wobec czego L itw in ow i
grozi szubienica.

Strzały
p rz y  Ll. M a rs z a łk o m : Kiei
. W czora j w nocy. przy  zbiegu 

ul. M arszałkowskiej i pl. U n ji L u ­
belsk iej, w yn ik ła  sprzeczka m ię­
dzy chorążym, 29-letnim Stanisła­
wem W arszyw ką, (W ila n ó w ), kto 
ry  był p ijany, a pewnym  m ajorem  
W . P. Ostatni nic m ogąc znieść 
oszczerczych słow skierowanych 
pod jego  adresem, w y ją ł rew olw er 
i s trze lił ao chorążego, tra fia ją c  
go w  klatkę p iersiową. N a  m ie j­
sce p rzybyły 2 p ogo tow ia : Ratun­
kowe i pryw atne (8-75-75. Lekarz 
pierwszego, po opatrunku, prze­
w iózł rannego Ao szpitala Dz. Je­
zus. Sprawcę postrzelen ia aresz­
tow a ł’ Aam lann' i nr-mw-ieźli do ko 
mendy miasta.

Urzędnicy
z m ie n ią  s ię  w  ó e te k ty  / ó w

W  nowych prelim inarz ich  t  id- 
żctowych państwa przew idziana 
je s t suma 1 m iljon? zł- na 
grodzenia dla funkcjonarjuszy 
skarbowych za przyczyn ian ie się 
do u jaw n ien ia  naaużyć^ p rzec iw ­
ko skarbowi państwa. W ysokie te 
nagrody sa, zdaniem w ładz skar­
bowy ch, k o n ie c z n e  spowodu nie- 
ustającego przem ytu i a fe r  po­
datkowych

Strajk w "
-yy okręgow-ym inspektoraci-; pra­

cy pod przewodnictwem inspektora
Domaniewskiego, odbyła się W sobo­
tę, 10 bm., druga dwustronna konfe- 
rtneja, w  sprawie trwającego stra j­
ku, w warszawskich odlewniach że­
laza.

Na konferencji rozpatrywane były 
punkty, dotyczące wysokości płac. 
Jak wiadomo, strajkujący żądają u- 
stalcnia minimum zarobków.

Dalsze pertraktacjo zdecydowano 
odroczy?, do poniedziałku, w celu da­
nia moznosc delegatom robotniczym 
porozumienia, się  w miądzyozaóo z 
o góh in  p ra co w n ik ó w . Strajk nam-
/I O I Ml-i

i
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Olbrzymia rewja wojskowa
z^romatzi dziś tłumy na lornis^u

Szesnasta roczn ica odzyskania 
niepodległości, którą dzisia j ob­
chodzimy, zgrom adzi tłum y m y­
dlących po polsku m ieszkańców 
sto licy na polu M okotowskiem . O 
godzin ie 11-ej mm. 30 rozpocznie 
się tam zgodnie z program em  uro 
czystości tradycyjna  rew ja  od­
działów  w ojska wszystkich fo r ­
m acyj oraz stowarzyszeń byłych 
wotskowych i P . W .

D efilado  p rzy jm ie p. Prezydent 
Rzeczypospolitej.

l :dział w  rew ji wezmą szkoła 
'podchorążych p iechoty z Ostro- 
wia, szkoła podchorążych inżyn ie­
r ii  i szkoła podchorążych w ojsk 
sanitarnych, w  mundurach h isto­
rycznych, 21 pułk D zieci W a r­
szawskich, 30 pułk strzleców  Ka­
niowskich, 36 pułk L eg ji Akade­
m ickiej, 3 bata ljon  strzelców  z 
kompan^ cyk listów  z Rem berto­
wa, zm otoryzowany oodzia ł łącz- 
rośe i, oddział m otocyklowy, bata­
ljon  małych czołgów  rozpoznaw­
czych, kompanja dużych czołgow  
I  ckersa, bataljon  m otorow y puł­
ku radjowego. 32 dyw izjon  arty- 
le r ji lekkiej, i dyon a r ty le r ji kon­
nej, 1 pułk a rty le r ji lekkiej, baon 
konny pułku radjo, 1 pułk szwo­
leżerów , 2-gi szwadron pion ierów , 
szwadron po lic ji, szkoła o fic e r ­
ska po lic ji, kompanja m otocyk li­
stów  po lic ji, kom panja straży 
w ięziennej, bata ljon  kolejow ego i 
pocztowego przysposobienia w oj- 
skow ego, bata ljon  tram w ajarzy  i 
bataljon  zw iązku strzeleckiego.

P o z a te m  p r z e d e f i lu je  20  d ru ż y n  
o d k a ż a ją c y c h  L O p P . n a  sa m o c h o ­
d a c h  c iężaV o w yeh .

W  razie  pogody w  rew ji wezmą 
rów n ież udział eskadry samolo­
tów- w yw iadow czych  i pościgo­
w ych  oraz w ie lk ie  m aszyny bom- 
bardowe.

W stęp  na lotnisko kosztować

będzie od 30 gr. do 1.50 zł
O ile  sądzić można z frekw en ­

c ji w czora jszych  imprez, za in te­
resowanie się obchodem dz is ie j­
szego śwTięta narodowego będzie 
olbrzym ie. Vv szyscy pośpieszą na 
mokotowskie lotnisko, by u jrzeć 
defiladę naszych sił m ilitarnych  
—  podstawy istn ien ia państwa.

T e a t r  u a a  k r e c h # *

O r y g i n a l n y  zwyczaj
*  A n g lji

W  wiosce W est W k-kham w lirab- 
flw ie  K e n t, tam te jszy  p asto i Shaw 
P a y c  d -iw r'  w ojskow y w ypow iedzią ’ 
kazan ie p rzeciw  p apiestw u. K a ż d y  
p a sto r te j m iejscow ości tna obow ią­
zek raz  na rok w ypow iedzieć kaza­
nie n a  ten tem at, za  co dostaje  i 
gw in eję , ja k o  honorarjum . Z w yczaj 
u-n is tn ie je  od X V I I  w ieku, kiedy to 
pew ien o fice r kato lik  chciał w y sa ­
dzić w  pow ietrze ca ły  parlam ent an­
gie lsk i. N ag ro d a  za kazan ie nic idzie 
zresztą do kieszeni m ówcy, ty lk o  zo­
sta je  rozdzielona m iędzy czterdzie­
stu najb ied n ie jszych  m ieszkańców  
gm iny, k tó rzy  w ysłu ch u ją  tego k a ­
zania. K a z a n ie  to c ieszy się zuw-we 
w ic lk ą  popularnością i nie zdarzyło 
j.i« jeszcze, żehy k tó ryko lw iek  z tam ­
tejszych  pastorów  opuścił je .

O ryginalne zajście wynikło 
w czoraj w  przedsionku lokalu 
„T e a tr  na K red y tow e j". N a  krót­
ko przed rozpoczęciem  przedsta­
w ien ia  opertk i „P iosenka o Nadi- 
ne", przyszło tam 2-ch p rzyzw oi­
cie ubranych m ężczyzn, którzy 
skierowali się do szatni. Gdy po­
proszono ich o okazanie b iletów  
do teatru, bez których wstęp do 
szatni, nie jes t dozwolony, goście 
siłą w ta rgn ę li i zd jąw szy palta, 
usiłowali w ejść na w idownię. P e r ­
sonel szatni i woźny teatralny, da 
rem nie stara li się przekonać go ­
ści. którzy nawiasem  m ówiąc byli 
lekko „podgazow an i", że bez b ile ­
tów  w ejśc ia  nie mogą być wpu­
szczeni.

Odgłosy zatargu pom iędzy służ­
bą i gośćmi, spowodowały in ter­
w encję  dyrektora K. Sosnowskie­
go, któremu teatrom ani ośw iad­
czyli, że chcą skorzystać z bytno­
ści w teatrze na kredyt, zgodnie 
z reklam ą św ietlną-neonową umie 
szczoną przed wejściem  dc teatru. 
Gdy zwrócono im uwagę, że nie­
dokładnie przeczyta li tekst rek la­
my. goście poprosili dyrektora na

Zóife zęby
s ą  t r w a ls z e

Są dwa rodza je  zębów : żółte, 
koloru kości słon iow ej i białe, 
śnieżno - b iałe lub szarawe. Otóż 
przekonano się. że zęby żółte są 
znacznie trw a lsze i nie tak lutwo 
próchnieją. C. F . Ocdecker z N . 
Jorku tłum aczy to tem, że szk li­
wo b iaław e je s t grubsze i ma nie 
tak gładką pow ierzchnię, jak  żó ł­
to* ła tw ie j u lega uszkodzeniu, a 
potem psuciu się. P rzeciw n ie, 
szkliwo żółte je s t gładkie i cien­
kie. op iera się uszkodzeniom, a 
prócz tego przepuszcza prom ienie 
św ietlne aż do zębiny, co wpływa 
rów n ież korzystn ie na zdrow ie 
zębów.

ulicę, gdzie okazało się istotnie, 
że końcowe 4 lite ry  szyldu : 
„o w e j"  nie były oświetlone, skut­
kiem czego napis brzm iał: „T e ­
a tr na K red yt". Po  w ytłum acze­
niu, że błąd ten w yn ik ł wskutek 
w ad liw ego działania in sta lacji 
św ietlnej, teatrom ani przeprosili 
dyrektora i opuścili lokal teatru

Zaginął
29-go w rześnia rl). w yszedł z domu 

um ysłowo chory A nioni M ackiew icz, 
la t 29, blondyn, oczy niebieskie, 
w zrost średni, w  gran ato w ej m a ry ­
narce, spodnie szare, trzew iki sznu­
rowane czarne, z gołą g łow ą, z domu 
w Jab ło n n ie  Legjon ow ej, ul. S ie n ­
kiew icza 30 , n ielancholik spoko.jnv, 
z zawodu fr y z je r  dam sko - m ęski i 
nie w rócił. K toby w iedział o tako ­
wym, łask aw ie  zaw iadom i w ładzo po 
b cy ju c  lub posterunek p o lic ji p ań ­
stw ow ej w dablonnie L egjon o w ej pod 
W arszaw ą. |

!

Nowy hormon
W  m edycynie współczesnej nau 

ka o hormonach zajm u je m iejsce 
poczesne. Horm ony są to substan­
cje chemiczne, swoiste, wydziela­
ne do krw i przez rozm aite narzą­
dy gruczołow e i oddzia ływ u jące 
na różne, czasem bardzo odległe, 
organy. W  ten sposób np. adre- 
alina, harmon, w ydzie lany przez 
nadnercza, regu lu je  dowóz cukru 
do m ięśni przy  w ytężonej pracy 
fizyczn e j. Horm on przysadki móz­
gow ej w p ływ a na w zrost całego 
organizm u.

Am erykańscy uczeni: łodd le , 
Bats i Dyksborn odkryli n iedaw­
no nowy hormon, wydz, elany
tów n ież przez przysadkę m ózgo­
wą u kobiet i wpły w a ja  pobudza­
jąco i regu lu jąco na pracę gruczc 
łów  m lecznych. N ow y hormon na­
zw Ano prolaktinem .

Stowarzyszenie Jerzych
N ujpopularn iejszom  im ieniem  w 

A n g lji je s t  Je rzy . N iedaw no po sia­
dacze tego im ienia p ostanow ili sto­
w arzyszyć się, żeby zafundow ać po­
darek ślubny swem u im iennikow i 
księciu  K e n t. Postanow iono z zebra- 

I uyoh pien iędzy stw orzyć k ap ita ł, któ- 
j .tego odsetki sz łyb y  n a  podarki

gw iazdkow e dla b iednych dzieci.1 °  . *
] P o w sta ł kom itet organizacyjny-, zło- 
1 żony 7. n a jw yb itn ie jszych  Je rz y c h . 

W  sk ład  kom itetu w eszli jeder. k s ią ­
żę, jeden bankier, w ysoki kom isarz 
K a n a d y , s łyn n y  tren er sportow y, 
znakom ity ak to r Je r z y  A r lir s , czło­
nek p arlam en tu  i znany soc ja lista . 
J e r z y  Lan d bu rg  i k ilk u  innych zna­
nych osobistości. P o w sta ła  jed nak  
trudność z w łaścic ielam i innych i- 
mion, k tó rzy  mo chcieli być odsunię­
ci od pożytecznej ak c ji P ro te st b y ł 
tem bardziej godny uw agi, żc liczba 
Je rz y c h  w zrosła bardzo, dopiero od 
chw ili w stąp ien ia  n a  tro n  obecnego 
króla , a w ięc w ielu Je rz y c h  je st je ­
szcze bardzo m łodych i  nic może 
w yd atn ie  przyczyn ić  się  do zwiększę 
nia funduszu . J e ś l i  m ow a o Je rz y c h  
w  A n g lji, to w arto  jeszcze wspom ­
nieć, że w  przeszłości w yrażen ie 
„Ż ó łty  Je r z y " ,  oznaczało G w in e ję ,, 

czyli 2 1  szylingów . O rganizatorzy' 
m a ją  pewność zebrania bardzo w ie l­
k ie j liczby tak icli „żó łtych  Je rz y c h " , 
d la  biednych.

Kącik dla pań

fi szminkach, fryzurach i kapeluszach

C Z A P K I  S P O R T O W E
w-ykw.ntne i niedrogie

MŁODKOWSKI. Pl 3 Krzyzy 18.

L is to p a d o w y  n u m e r
„Patii domu"

T en sam  zeszyt „P an i dom u" po­
d aje  jad ło sp isy , p rzep isy  i rozpraw ki 
ku lin arne; w zór h a ftu  i opis roboty 
na drutach ub ran ka dla chłope-, 
P :ękne modele nasuną każd ej czyte l­
niczce praktyczne pom ysły  p rzy 
spraw ian iu  lub p rzerabianiu  p łaszczy 
i sukien. A rty k u ł o fu trach  p rzynie­
sie w iele  ciekaw ych  z tego zakresu 
szczegółów.

Z innych artyku łó w  w ym ieniam ; : 
dr, W asilew skie j-K ru ko w sk ie j „Z w ie­
rzęta  i rośliny w  m ieszkan iu" z pun 
ktu w idzenia zdrow ia i h ig jen y . „Z i­
m owanie roślin  pnkujow ych". „O 
czem należy pam iętać w  okrssie  p a ­
lenia w  piecach" (p iecyki, piece i k a ­
loryfery  ), M a rja  S tra sb u rg e r  opisuje 
w rażen ia z „W y sta w y  kształcen ia  
gosp. w  Berlin ie i w ysuw a w nioski w  
spraw ie k szta łcen ia  naszych  dziew ­
cząt. F eljo ton  „P a o -E u l —  dziew ecz­
k a  w arto ścio w a" przynosi w yw iad  z 
m ałą Chinką.

R ed ak cja  w  num erze listopadow ym  
rozpoczęła cyk l artykuiów  z dziedzi­
ny zagadnień praw nych.

W y ja śn ia  na szeregu  ilu s tra c ja c h ,! 
ja k  należy gotow ać m etodą „w ieżo­
w a ".

Muszę dziś pom ówić o kilku 
kwestjach, których nie uważam 
za błahe i w ypow iedzieć otw ar­
cie swoje zdanie, choćbym miała 
narazić się na .zarzut, że jestem  
zacofana i „v ieu x  jeu “ .

Zacznę od szminek. Zastrze­
gam się zgóry, że nie jestem  ich 
przeciwniczką. Dodać nieco kolo­
ru policzkom, a blasku i w y ra z i­
stości oczom, lekko uróżow ić w ar­
g i n ietylko można, a ie nawet trze­
ba, szczególn ie gdy  w ybieram y się 
na jak ieś zebranie w ieczorne do 
teatru, czy na koncert. Oko nasze 
tak się. do żywych barw' p rzyzw y­
czaiło, że pani,’  która nie pomoże 
trochę sw oje j urodzie, traci w ie le  
przy  jasnem  św ietle  lamp elek­
trycznych. Znacznie osłrożn ie j i 
dyskretn iej trzeba postępować 
ze szminkami w  dzień, a zawsze i 
bezwarunkowo można używać ty l­
ko szm inek bardzo dobrych.

I  tu zaczynają się trudności 
Dobre są drogie, a tan ie —  złe 
O ile  dobre szminki p rzyczyn ia ją  
się nawet do podtrzym ania św ie­
żości cery, o ty le  liche psują ją  w 
strasz liw j sposób, nie m ówiąc 
ju ż o tem, że nie trzeba zbyt w y ­
traw nego oka, aby odrazu poznać 
kto używra środków p ierw szorzęd ­
nych, a kto lichych i tanich. Że 
zaś w ie le  z nas ma dziś budżety 
nader skromne, w yn ik i są opłaka­
ne.

K onk lu zja : je że li nie stać nas 
na kupowanie szminek p ierw szo­
rzędnych, a w ięc zagranicznych 
przedewszystk iem  francuskich, 
czy nawet tych najlepszych kra­
jow ych , to lep ie j nie używajm y 
ich w cale. Mam zresztą w  zapa­
sie jeszcze jeden  argum ent i my­
ślę, że dość przekonyw u jący 
WszaK upiększamy się n iety le  dla 
siebie, ile  dla podobania się „ im “ , 
tak zwanym  „panom  stw orzen ia " 
Posłuchajm y, ja ine jest ich zda­
nie w  te j kw estji N ie  wszyscy 
m ają odwagę o tw arcie  je  w ypo­
w iedzieć, ale różn icy poglądów  
nieipa. Im 'k ob ie ta  m niej ucieka 
się do sztuki, tem lep iej im  się 
podoba.

A  teraz o fryzu rach . K apryś­
nej „pan i m odzie" sprzykrzyły  
się krótk ie w łosy. Chce, żebyśmy 
je  nosiły dłuższe, zakręcane w  lo­
ki, czv upinane w  m isterne węzły. 
N ie jedn a  z nas zazdrości dziś 
tym, które nie dały się pociągnąć 
ogólnemu prądow i i w łosów  nie 
ucięły. A le  stało się. przepadło i 
g e m a  o czem m ówić.. Raczej trze 
ba pomyśleć, jak  • przystosować 
się do nowych wym agań. I  tu zno­

wu w ypływ a ta nieznośna sprawa 
kosztów. Z oorastającem i w łosa­
mi trudno je s t sobie poradzić. 
A by  estetyczn ie i porządnie w y­
glądać, trzeba ze dwa razy  ua ty ­
dzień chodzić do fry z je ra . A  wie- 
leż z nas może sobie na to p o zw o ­
lić  ! R ezu lta t je s t taki, że na u licy 
i w  tram waju, nawet w  teatrze i 
na koncertach, w idzi się fry zu ry  
wprost okropne. Poskręcane ko­
smyki spadają na szyję, na czo ło  
i na uszy, nie szpecąc bardzo chy 
ba ładnej i m łodej tw arzyczk i. Je­
że li zatem nie ma się dość p ien ię­
dzy ^ a  fry z je ra , a trudno przecież 
na szereg m iesięcy odosobnić się 
póki w łosy n ie odrosną, to już 
chyba lep ie j pozostać p rzy  krót­
kich, tem bardziej, że jak  d o ty c h ­
czas zbyt rażące w  stosunku do 
wym agań m ody to nie jest.

Z fryzu rą  złączona jest ściśle 
kw estją kapelusza. Tegoroczne 
kapelusze, tricorny, berety  i t. p. 
bardzo mało zachodzące na g ło ­
wę, w ym aga ją  nader starannego 
uczesania. Beret, założony na 
jedno ucho, a odsłan ia jący trzy  
czw arte ź le  uczesanej głowy, iest 
naprawdę okropny.

W ogó le  zaś z tem i kapeluszam i 
trzeba byt ostrożną. N ie  do każ­
dej pow ierzchowności się nada­
ją, a przy  swej dużej fantastycz- 
ności ładne są tylko w tedy, gdy 
wychodzą z rąk p ierw szorzędnej 
modniarki.

Spotkałam przed kilkom a dnia­
mi bardzo elegancką Francuzkę, 
k tóra św ieżo przy jecha ła  do W a r­
szawy z Paryża . M ia ła  śliczny 
bronzowy płaszcz, z dużym bobro­
wym  kołnierzem , o ia z  niewiehci 
kapelusz p ilśn iow y w  tym  samym 
kolorze, dobrze zachodzący na 
głow ę. K ied y  w yraziłam  zdziw ie­
nie, że przybyw a jąc ze sto licy  m o­
dy, tak mało się do n iej stosuje, 
odpow iedziała m i:_ _ w  tegorocz­
nych tarczach je s t mi bardzo nie 
do tw arzy  i pod żadnym  w aru n ­
kiem nic podobnego na siebie nie 
w łożę.

Takiem i k ryteriam i k ieru je  się 
każcia paryżanka, k tóre j ubranie 
cechuje ponadto duża indyw i­
dualność. Stąd w yg ląd  u licy  w 
Paryżu  niema nic w spólnego z 
szablonem, a choć jak  wszędzie, 
tak i tam są kob iety i ładne i 
brzyakie, to żadna nie razi, każda 
ma szyk oparty na dokładnej zna­
jom ości w łasnej pow ierzchow no­
ści, je j  za let i wad. Pov  innyśmy 
je  pod tym względem  naślado 
wać. C lotilde.

J ó z e f  G  w i z d a i e w i c z

Z p&m^tników szofera
f l e  r w s z a  p r a c a

Ló. rogatkam i belwederskicm i ] 
były czynne całą noc trzy knajpy, 
dwie p ierwszorzędne, które- się 
znajdow ały w  ładnych drew nia­
nych w illach , otoczone wokoło 
ogrodem . jedna nazywała się 
„M a rce lin " a druga „S ie lan ka "; 
trzecia  knajpa bylu w parku „P ro  
menada", gdzie w  dużej drew nia­
nej budzie gra ła  muzyka a goście 
p ili jed li i tańczyli. W e w szyst­
kich tych nocnych knajpach były 
również i gabinety.

Pon ieważ w  „P rom en adzie "' 
często b yw a ły  i awantury, w ięc 
co lepsi goście w o le li jechać do 
„S ie lank i" lub „M arce lin a ". W  
„P rom enadzie" zabawa bywała 
n ieraz bardzo hałaśliwą1, czasami 
goście tak się rozbaw ili, że nad 
ranem otw ierano dla nich s trze l­
nicę, gdzie strzela li do celu, po­
tem -jeździli po staw ie na łódkach, 
a nawet bywało, że szo fer w oził 
ich nijanyeh samochodom po par­
ku.

Szofer, m ając w nocy dobrych 
gości, op ływ ał wo wszystko, jak  
pączek w  maśle. B yw ali tacy go­
ście, co fundow ali szoferom  i do­
rożkarzom konnym nawet i szam­
pana.

Razu jednego W iSiebm ce b> lent 
naocznym świadkiem, jak zrana, 
kiedy ju ż na dworze byl dzień, z 
lokalu weszło tow arr ' st wo, zło­

żone z dwóch panów i dwóch 
pań, w szyscy już dobrze podpi­
ci. M ie li oni do sw ojej dyspozy­
c ji parokonną dorożkę na gu­
mach. Dorożkarz w idoczn ie był 
przez nich dobrze poczęstowany, 
bo w idziałem , że stał oparty na 
bacie i chw iał się na nogach. 
Jedna z tych pań, młoda, p rzy­
stojna i bardzo elegancko ubrana, 
postanow iła wsiąść na kozioł i je ­
chać za dorożkarza. T parła się i 
postaw iła na swojern. Zrzuciła 
z głowy w ie lk i kapelusz, upięty 
strusienii pióram i, a dorożkarzo­
w i zabrała czapkę, którą sobio 
wcisnęła na głow ę Za chw ilę sie­
działa ju ż na koźle, trzym ając w 
rękach lejce. Reszta tow arzystw a 
z dorożkarzem, siedziała w  środ­
ku dorożki. Po otwarciu  na roz- 
cież branty, pan- trzasnęła konie 
batem, które, z m iejsca ruszyły 
calynt pędem przez bramę na dro­
gę Eelwederską. W szyscy całą 
kupą w yb ieg li przed bramę, gdzie 
stojąc ctluższą chw ilę, w id z ie liś ­
my jak  dorożka prowadzona ręką 
kobiety .mknęła całym pęd-cni w 
stronę W arszaw y.

Pew nej nocy stałem przed AK- 
warjum  na pierw 'szego. Z bramy 
wyszło towarzystwo, złożone z 
kilku pań i z dwóch o ficerów  hu­
zarskiego pułku. P rzy  wsiadaniu 
do m ojego sam ochoci u słyszałem, 
jak na jednego z o ficerów  ntówin-

i i

no kniaź, z czego odrazu w yw n io ­
skowałem, że to będzie dobry 
kurs. K aza li mi jechać do M arce­
lina. Puściłem  m otor i pomkną- 
i< m prosto A le jam i U jazdowskie- 
mi za Behveder. Po przybyciu  na 
m iejsce, moi goście zostali p rzy­
jęc i uniżenie przez gospodarza i 
służbę. Ów kniaź wskazał na mnie 
i pow iedzia ł:

—- Dać szo ferow i, co 011 tylko 
będzie chciał pić i jeść.

W  takich razach, przy takich 
gościach, szo fer m ógł sobie po­
zw olić na różne trunki i zakąski. 
Byłem  w tedy jeszcze mało do­
świadczony Na wódkę nie byłem 
amatorem, a gdy mi dali w ina, to 
się napiłem, a nie w iedziałem , że 
od w ina człow iek może się upić. 
K elner sam p ił i mnie częstował, 
toteż w ino w g łow ie  dobrze mi za­
kręciło.

Była ju ż godzina szósta rano, 
gdy moi goście w yszli z knajpy, 
k n ia ź  bardzo w esoły i ubawiony, 
położył rękę na m ojem  ram ieniu i 
p ow ied z ia ł:

—  Słuchaj, ty maładiec, ja  
tobie dobrze zapłacę, ale ty  mu­
sisz nas odw ieźć na u licę H uzar­
ską. jadąc całą drogę ty łem !

śMożebym się nie zgodził, lecz 
,że w yp ite  w ino szumiało mnie w 
g łow ie, ten p ro jek t spodobał mi 
Się i nabrałem odrazu chęci na ta 
ką jazdę. Ustaw iłem  samochód ty ­
li m uo bram y i goście za ję li m ie j­
sca. Na dany przes kniazia znak, 
ruszyłem  wolno tyłem  przez bra­
nie n i drogę. Jazda tyiem  była 
bardzo trudna. Byłem jeszcze po­
czątkujący nt szoferem , nie mia- 

[ leni tej wprawy, co szofer, który

jeźdżi ju ż kilka lat. K ręg i mnie 
rozbolały od ciąg łego wykręcania 
g łow y do tyłu. Pod  B elw eder w je ­
chałem z w ieik im  trudem, w  A le ­
jach L jazdow sk ich  jazdę miałem 
ju ż dużo ła tw ie jszą , ale tutaj 
znów kniaź w lazł na budę, gdzie 
siedząc, klaskał w  dtonie i w o ła ł: 
„B raw o, s za fio r ! Dobrze jedziesz 
rak iem !". Siedząc na budzie za­
słaniał mi ulicę, u trudniając ja z ­
dę. Bardzo ciężko było jechać u li­
cą A gryko lą  z gó ry  na dół, kilka 
razy o mało nie w jechałem  do 
rynsztoka. Po trudach z bólem w 
karku dojechałem  w reszcie pod 
dom, gdzie  zam ieszkiwał ów  
kniaź. Po  zatrzy maniu maszyny, 
ohydwaj o ficerow ie , zachw-yceni 
m oją jazdą, k lepali mnie, nazy­
w ając maładcem  i opytnym 
„sza fioron t", następnie poprosili 
mnie do sw ojego m ieszkania, 
gdzie dcnszczyk w ystaw ił na stół 
butelki z trunkami i różne zimne 
zakąski.

Po poczęstunku zostałem  bar­
dzo dobrze w ynagrodzony i zw o l­
n iony przez p ijanego gościa. Na 
u licy puściłem  m otor i pojecha­
łem do garażu na zmianę.

Stalom raz na stacji w piękne, 
letn ie południe. Słonko p rzygrze­
wało żo aż człowiekowu robiło się 
dobrze na duszy. Siedząc za k ie­
rownicą, myślałem  sobie: żeby
tak tra fu  się teraz jak iś mcżliw 'y 
spacerek poza m iasto! Stałem  ju ż 
kiiKa godzin, byłem  ju ż dość m oc­
no zdenerwowany, w tem  do mc 
jego  wozu potlohodzi m łodziutki 
facet z fa jką w zębach, ubrany w 
nowe, sportowe ubranie i w nowe 
żółfe kamasze, i pyta m n ie:

—  Czy samochód w olny?
Odpowiedziałem , że wolny, a 011 

na to, że chce usiąść obok mnie. 
N arazie  pomyślałem, że to jes t 
w idoczn ie taki elegancki lokaj, 
który bierze dla państwa samo­
chód.

U siadł obok mme, ja  spuściłem 
liczn ik  i zapytałem  no rosyjsku, 
dokąd mam jechać. Usłyszałem  
odpowiedź, że on je s t nie tu te j­
szy, a chciałby zw iedzić  W arsza­
wę, w ięc prosi mnie o pokazanie 
mu całego m iasta i różnych sta­
rych zabvtków.I

Ucieszony z takiego kursu, po­
jechałem  na W arszaw ę. Pokazy­
wałem różne pałace, pojechaliśm y 
na Stare M iasto, gdzie mój pasa­
żer wpadł w  zachw yt na w idok 
starych domków, następnie po je­
chałem w  stronę Cytadeli, przez 
most na Pragę, potem przez most 
Kerbedzia  do .W arszaw? Jaaąe 
A le jam i U jazdowskiem i, pokaza­
łem jeszcze Łazienk i, gdzie  k ie­
dyś m ieszkali polscy kró low ie. Z 
A le i pojechaliśmy do W ilanow a, 
gdzie musiałem z mm pójść i 
obejrzeć cały pałac królewski.

Po pow rocie do W arszaw y mój 
pasażer pow iedział, że chciałby 
zc mną gdzieś zjeść przyzw oity  
obiad. Zaw iozłem  go do porząd­
nej knajpy, m yśląc sobie, że zaw ­
sze lep iej jak  rachunek bedzie 
nie duży, a na liczniku ju ż było 
przecież ładne kilkanaście ruoli, 
o które m iałem trochę zm artw ie­
nia, bo coby to bvło, gdyby mój 
pasażer nie m iał przy sobie p ie­
niędzy. Knajpa, do które j zapro- 
w.uizPem m ojego gościa, w ca le  
mu się nie podobała. Pow iedzia ł

do mnie, że to jes t brudna d z iu r a ,  
wuęc zaraz zaw iozłem  go dc p ie rw  
szorzędnego interesu, gdzie  on  
się czuł bardzo dobrze. Zama­
w ia ł różne smaczne dania, a  mnie 
prosił o pom aganie mu w  p ic iu  i 
jedzeniu . Po obiedzie, gdy  p r z y ­
szło do płacenia rachunau, to j a  
dopiero zobaczyłem  ile  on m iał 
p rzy  sobie pien iędzy. IL ed y  w y ją t  
portfe l, wypchany samemi b a n k ­
notami sto rublowem i, j a  o g ro m ­
nie zdziw iony zapytałem  się go 
skąd on ma ty le  pien iędzy. M ój 
pasażer, śm iejąc się, o d p o w ie ­
dział, że o jc iec jego  je s t bardzo 
bogatym  kupcem rosyjskim , a  p ie ­
niądze, które ma on przy  so b ie , 
to dostał od o jca  na drogę do P o l­
ski. Pom yślałem  sobie, że dobrze 
m ieć takiego ojca, co daje ty le  
p ien iędzy synow i na drogę.

Po obiedzie pojechaliśm y na 
B ielany, gdzie zabaw iliśm y kilica 
godzin. W ieczorem  m usiałem  z 
nim  siedzieć w  cukierni, p ić  k a w ę  
i słuchać muzyki. O północy’  od­
chodził pociąg, którym  mój pasa­
żer m iał odjechać w  dalszą d ro ­
gę. P rzed  odjazdem  zap łacił m i 
za jazdę samochodem. I ie  m i za­
płacił, tego nie napiszę, bo napi­
sanie te j sumy wydaw ałoby s ię  
kłamstwem. Po bardzo serdecz- 
nem pożegnaniu, z żalem  r o z s ta ­
łem się z moim młodym pasaże­
rem.

W  owych czasaełi szo ier na 
taksówce mógł zarobić dość dużo 
pieniędzy. Jeśli się nie zarobiło 
jednego dnia, to drugiego lub 
trzeciego złapało się tak ’ kurs, 
który wystarczył za dnie,

(D . c. n -> '
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Działalność programowa W ydzia­
łu Literackiego Polskiego Radja o- 
bejmujc A,Teat" Wyobraźni", „Szk i­
ce literackie11, audycje poświęcone 
„lekturze prozy i poezji11, wreszcie 
audycje dziecięco.

„Teatr Wyobraźni11, podobnie jak 
w latach ubiegłych, nadaje co tydzień 
dwa słuchowiska dla dorosłych i 
jedno słuchowisko dla dzieci. Nowo­
ścią bieżącego sezonu jest trzecia 
audycja „Teatru Wyobraźni'1 w trzy 
pierwsze >obcty każdego miesiąca o 
godz. 11 m. 5 wieczorem. Audycja 
ta poświęcona jest satyrze i próbom, 
zmierzającym do ustalenia artystycz 
nych sposoDÓw wytworzenia humoru 
rad i owego, bez uciekania się do po­
spolitych metod biukPwych.

Spośród sukcesów o eżącego sezo­
nu, wymier ić należy śmiały ekspery­
ment wystawienia „Hamleta11 z Jara­
czem w roli tytułowej, Słowackiego 
Horsztyńskiego", A. France^ „Ko-

2 E a n t e n  c a  r g o  ś  \ S i ł a

m cdję o człow ieku, k tó ry  poślubi1 
niem owę11,- Je rz e g o  M achnickiego 
„T o  m usi zw yciężyć !,1 i in.

D otychczasow e dośw iadczenia i 
an k iety  przeprow adzone w śród słu ­
chaczy stw ierd z iły , że- audytorium  
T eatru  W yobraźn i n a jb ard z ie j ceni 
t. zw. „w ie lk i rep ertu ar11, ob ejm u ją­
cy arcyd zieła  lite ra tu ry  św iatow ej 
u tw o ry  o n iep rzem ija jące j w artości 
lite ra ck ie j, d o starcza jące  głębotcieh i 
p raw d ziw ych  w zruszeń a rty sty c z ­
nych'. O bjaw  to ze w szechm iar zasłu­
g u ją c y  na uw agę i budźący optym i­
styczn y  pogląd, że nio je s t  tak  źk 
i  żc gu st a rty sty cz n y  w  P olsce  nie u- 
pad i w yłączn ie  do poziom u lekk ie j, 
nio w;-maga jąeej w ysiłk u  m yślow ego 
i uczuciow ego, s tra w y  k in em atogra­
ficzn e j i  kabaretow ej. \ 'ie  zaniedbu­
ją c  przeto lżejszego fgatuuku  słucho­
w isk, ra d jo  zam ierza nadać jeszcze 
w tym  sezonie szereg pow ażniejszych  
audycy.i, a m iędzy in n e m i: N orw ida

„Nowy Den Kfszoi"
Fredry-Moniuszki

*,N jwy Don Kiszot czyli sto sza­
leństw” krotochwila w  trzech ak­
tach, jak mówi tytuł, nie jest właści­
wie stuprocentową operą. Jest raczę, 1 
muzyczną oprawą do komedji Fredry 
ood tym samym tytułem. Fredro sam 
żada w  tej sztuce wkładów muzycz­
nych. Nadzwyczaj szczęśliwy zbieg o- 
koliczności, że złączyły się tu dwa 
talenty tej miary co Fredro i Monusz- 
ko! Sama zaś komedja jest tak świet­
na, tempo akcji jest tak żywe, a akcja 
iak dowcipna i wesoła, że już nawet 
przy samej lekturze tego dzieła nie 
można się powstrzymać od głośnego, 
serdecznego śmiechu. Na scenie potę­
guje się naturalnie jeszcze bardziej 
jej komizm i humor.

Precz dzieje się na wsi polskiej. 
Syn kasztelana Karol porzuca normal­
ny tryb życia, porzuca swą ukochaną 
Zofję, by zostać Don Kiszotem, by 
bronić uciśnionych i niewinnych, wal 
czyc przeciw przemocy, brutalności i 
przeciw niesprawiedliwemu światu. 
Dobiera sobie sługę, rodzaj Sancho 
Panchj z Cervantesa, i przemienia 
zwyczajnego, prostego Michała w Pe- 
drella. Zdarza się im moc przygód, na 
prawdę, jak tytu! mówi —  sto sza­
leństw, które wszystkie wyliczyć tu 
nie sposóo. Tak np. porywa Don Ki­
szot zakonnicę z klasztoru, bo myśli, 
że zmuszono ją do wyrzeczenia się 
uciech życia; strzela do pniaków, są­
dząc, że to zbóje, przyczem konie się 
płoszą i wysypują z bryczki naszych 
bohaterów; w  noc ciemną, Don Ki­
szot, natrafiwszy na stary, zburzony 
browar, sądzi, że to stare mury zam- ,

wantur, pozostaje w przydrożnym za- 
jeżcfżie i postanowiwszy uciec, prze­
biera się w kobiece suknie gospodyni 
zajazau. W  lesie jednak, tei samej no­
cy, natyka się na Don Kis?ota, który 
myśląc, że to jakaś skrzywdzona bia­
łogłowa chce koniecznie mu pomóc, 
podstępem wykrada się Michał, gdy 
Don Kiszot —  ciągle w mroku nocy—  
natrafia na kob,ety, z których rozmo­
wy sądzi, że ukrj wają nftwinną o- 
fiarę i wobec tego chce im- ją wy­
drzeć z rąk. Pokazuje się jednak, że 
kobiety niosą zwyczajną gęś,

Tymczasem .Michał nadal w swem 
przebraniu, spotyka męża gospodyni 
zajazdu, który znowu myśli, że żona 
mu ucieka. Znowu zjawia się Don 
Kiszot, i bierze w obronę domniema­
ną ofiarę, co kończy się wpakowa­
niem Don Kiszota do ciemnej piwni­
cy. ■ Ostatecznie dostaje się do posia­
dłości ojca, uznaje śmieszność swego 
postanowienia i wraca do ukochanej 
Zofji,

Moniuszko skomponował muzykę 
do całego szeregu scen: do sceny po 
pijawy chłopskiej w zajeździe, do chó 
rów wieśniaczek, do patetycznej mo­
wy Don Kiszota, do scen miłosnych, 
lirycznych i t. a. Muzyka ta jest doskc 
nale zastosowana do atmosfgery sztu 
ki, wesoła, żywa i dowcipna a przy­
tem pogodna'i zdrowa, tctinąca praw 
dziwie polskiem życiem.

Krotochwiię tę muzyczną nadaje 
rozgłośnia warszawska w radjofoniza 
cji Leona Schillera dn. 13-gc listopa­
da o godz. 21.00 w wykonaniu: Orkie

czyska, które zapewne więżą jakąś stra symf. i cnór pod dyr. Tad. Mazur 
niewinną ofiarę; strzela więc i rozbij; | kiewicza, Aniela Szlemińska, Wanda 
domek zwykłego wieśniaka, przyczerr , Kalenkiewicz, Maurycy Janowski, A- 
sam wpada w  głęboki rów Tymcza- leksander Michałowski. Tad. Łuczaj, 
sem Michał, który ma dość tych a - ; Edward Wej^sis i inni.

„P ierścień  W ie lk ie j D am y11. Szek sp i­
ra  „ Ju lju s z a  C ezara11, -„O tella11 i p ra ­
wdopodobnie —  „K o rV o ian a“ . W ro ­
ku ubiegłymi ogrom ny sukreś odnio­
sła  try lo g ja  p latońska o Sokratesie . 
R ad jo  zam ierza1 przed końcem bieżą­
cego sezonu pow tórzy w szystk ie  trzy
słuchow iska, - zw iązany *ragedją
So k ra te sa  w  w ykonaniu S te fa n a  J a ­
racza F d o d a ć  do eyk lu  tego .zradjo- 
tonizow aną kom ećję A ry sto ta n e sT  
p. t. „C h m u ry11, k tó ra  n aśw ietla  to 
samo zagadnienie od strony' satyrycz- 
nej.

. W  zw iązku z rozstrzygnięciem  kon 
ku rsu  na .sęeuarjusz słueho.i łękow y, 
w styczniu, roku p rzyszłego , „T e a rt  
W yob raźn i1' nadaw ać będzie kolejno 
u tw ory lau reatów  - tego konkursu.

Pozai w yżej wynnenionem i au d y­
cjam i w  sezonie zim owym . W yd ział 
L ite ra ck i pośw ięci p iln ą  uwagę bie­
żącej tw órczości’ literack ie j.

P rzed ew szystk iem  a u d yc ja ' p. t. 
„C o  czytać 11 (w  k ażd y ' czw artek  o 
godz. 18 .4 3  ,—  19 .0 0 ) , ,będzie pośw ię­
cona om aw ianiu i in form ow aniu  o- 
raz rc ję s tra ę ji w szelk ich  w ydaw ­
nictw  książk o w y ch ' literack ich , za­
równo o rygin alnych , ja k  i tłum aczo­
nych. W tyrn d u a le  rad jo  d a je  o- 
b je k ty w u ą  in fo rm ację , o ile możności 
iak n ą jszyb szą , tak , ażeby ) każda 
k siążk a  lite ra ck a  ni w ł a  być •» 0(lda- 
na ocenie na ipóźm ój w  ciągu m?ó*dą- 
ca po je j  ukazan iu  się. A u d ycje  te 
prow adzą na zm ianę rozmaici- k rw y -  
cy. G łów nym  przedm iotem  oceny są 
z n a tu ry  rz e ć jy  u tw ory  lje le lry st; 
ne, stanowi,-m-c n a jw iększą  ;>o/.v: '■:? jrr

obrębie lite ra tu ry , a le  tak  .ramo u- 
w zgledniony je s t  d zia ł p oezji i d ra ­
matu.

Dwie .au d ycje  literack ie  w tygod ­
niu p. ,t. „S z k ice  litera ck ie 11, .w  k a ż ­
dy w torek godz. 18 .4 5  — 49.00, oraz 
w sobotę godz. 2 1 , 1 5  —- 22.00 w fo r ­
mie literack ich  szkiców  ro zp atru ją  
problem aty literack ie , p rą d y  albo 
dzieła w yb itne, k tó re  pow inny być 
oiuuwione w szechstronnie. W dziale 
tym  p rzem aw iają  w yłączn ie oisarze 
i poeci sta rs i, m łodzi i najm łodsi. Za. 
daniem tych „szk icó w  literack ich 11, 
będzie n aw iązyw anie  kon taktu  m ię­
dzy śiw atem  czyteln ików , oraz n a ­
św ietlan ie pew nych zagadnień z roz 
m a i tych stanow isk.

Inn ym  typem  a u d ycji, uw zględnio 
nym w  program ie .zim owym , .jest re­
c y ta c ja  p ro zy w  każd ą niedzielę i 
każde św ięto, godz. 10.00  —  10 .20  
IV  au d yc ji te j, w  fo rm ie ' ja k u a jle p - 
szej pod względem  w ykon an ia  a r ty ­
stycznego, nadaw ane są nowele, opo­
w iad an ia  i fra g m e n ty  pow ieściow e, 
utw ory przedew szystkiem  żyjących  
p isarzy, ale od -czasu do czasu w iljo  
będzie również sięgać do 5,k la feykó Sf. 
R ecy ta c je  p ro z y ;są  poprzedzam , krót 
kim wstępem  o autorze, którego u- 
tw ór je s t  recytow any'.

R ecytac je  w ierszy  fu każdy r ią ick  
22.30  —  22 .1U ). służą propagandzie 
pol-zyj w szelkich kierunków  i sżl.ół. 
8e w zględów  rad  -ofoni<*znv"h recy­
tacje  te trw a ją  ty lko  10  m inut, gdyż 
ten trudny, n a jtru d n ie-szy  iklożo, ro­
dzaj au d ycy j literack ich  wyirM ga już 
-)>cważnic,;B7,cgo w yrobien ia  est,etycz­
nego w śród słucliśuzY rad ia .

S Ł O C H U J C i E
NAJWAŻNIEJSZE AUDYCJE STA H i WARSZAW SKIE! OD NIEDZIEL 

U. ! 1. DO SOBOTY 17. I I .

lEDZIEDA: 10.Uó Nabożeństwc. z 1 da i temat z warjacianii T. Bliimera 
katedry św... Jana w Warszawie. Ką- op 34 na instrumenty dete (trans, z 
zanie na uroczystość. święta Njepi?- Krakowa). 20 00 YAc-cztu iiiickcwi- 
dległości ..Dziękowanie kóŚ.ćielnL-.’1 , ezow.sk:: 1) „Wykład’ lozańskie Mic- 
wygi. Itśł prałat.dr. T. Jachiniowski. kiewicza” wygi. prof. T. Zieliński, 2) 
10.55 W  przerwach muzyki z piyt recytacje, 3) część koncertowa, j l  OU 
transmisje fragmentów rewji w ojśko- , Koncert Chopinowski w wyk. L. Mu- 
wej z pola Mokotowskiego. 12.15 Po- cn/cra: Brdjada f-moll op. 52. nok- 
nnek muzyczny z Konserw. WarJz. Murn H-dur op. 9 nr. 3, mazurk'. Des-

ciur.jq'fi..20 nr. 3 Ac-dur op. 50 nr. 
2, i t ;udy: C-dur, op. 10 nr. 7 i a-moll 
op. 25 i" . 11..21.40 R.-cital wloloncze- 
lov-'- Kaz. Wiłkomirskiego, w progr. 
muzyka polska.

CZWARTEK: 17.00 Komedja radj. 
ł. Dehncluwny . Hanka szuka dreg' 
do szczęścia”. 18.15.Beathwen Sona­
ta latetyćzna C-molI op. 13 w wyk. 
B. Woytow.cza. 21.45 „Pogląd na 

7Świat”  odczyt z iykłu . Kultura filozo 
liczna" wygi. prof. T. Kotarbiński.

PIĄTEK: i7.15 |. Jongen: Trio for 
teptanowe op. 20. 20.15 Koncert symf. 
z Konserw. Warsz. pod dyi. K. Witko 
mirskiego i G. Gradowa (fortep.). W  
progr. m. in. „Oświęcimowie” Karlo- 
y icza, i „śmierć i wyzwolenie” 
otraussa.

SOBOTA: 13.05 Arje i pMśni w
wyk. I.eumda Sobinowa (p łyty ). 
45.30 Słuchowisko „Uśmiech Lwowa” 
pg. Makuszyńskiego (ze Lwowa dla 
dzieci). 18.15 Recital skrzypcowy Z. 
Roesner. W  orogr. Leclair, de Falk i 
Szymanowski.

W  programie n-. in. W. Mal szc-wsu * - 
go Symfonja IV D-dur op. 21 „Odro­
dzonej i odnalezionej Ojczyźnie'1. 
18.00 Komed:a , Zrzędność i nrzeko- 
ra” pg. Al. Fredry. 18.45' , Poirmik 
chwały na górze Łyczakowskiej” 
wygł. prof, St. Łempicki (trans, źe 
Iw ow a ). 21.00 ,,Na wesołej lwow­
skiej fali" fala okolicznościowa. z2.2H 
Artyśęi polscy zagranicą, m. in. ' ’ade 
rewski, Hoffman, Huberman, Ban­
drowska, D dur (płyty).

PONIEDZIAŁEK: ld.20 .Dzień w 
Chicago wygi. o. Gąsibrdwski. 21.00 
Koncert symf. ze wspóludz. Dym.tra 
Smiruowa (tenor).

WTOREK: 18.15 J. Brahms: Sona­
ta wiolonczelowa c-moll, op. 38. 21.00 
,Nowv Don Kichut” Kumed-cpera do 
słów.Fredry z muz. St. Monhiszki, w 
oprać, i reżys. L. Sch.llera.

ŚRODA- 16.45 Walki wśród zwie­
rząt” wygi. dyr. j. Zab.nski. 18.1., 
Kuiicert "erranu „atcdral. pod dyr. ks. 
dra Gieburowskiego. w progę. piesiu 
religijne polskie i obce. 19.aU Serena-

Sajnorhodj przystosowane do ce 
lów telewizji. Reichsrundfunkgesell- 
schaft zbudowało ruchomą stację te­
lewizyjną. Stacja ta, umieszczona w 
samochodzie, składa sie z kompletne­
go laboratorjum, umożliwiającego wy 

I syianie obrazow. Na dachu wozu znaj 
duje się przyrząd, rejestrujący obra- 
ty na filmie, o odległości głosowej 65 

I cent., pozwalającej na chwytanie scen 
' (obrazów) r.a odległość 20 metrów. 
Nader wrażliwa-taśma przeprowadzo­
na jest dó urządzenia, w którem mo­
że byc wywołana, utrwalona i wysu­
szona w ciągu 60 sekund. Każdy z 
tych 3 zabiegów wymaga zaledwie 
20 sekund. W  ten sposób film już po 
upływie minuty może przejść do wy- 
syłacza telewizyjnego' o sprawności 
40.000 punktów i 25 obrazów na sć- 
kundę. Sygnały, wywoływane, zapo­
mocą specjalnego kabla przez wysy- 
lacz ,-ele^izyjny, są przekazywane ao 
amplifikatora, stamtad taś — dc wy- 
syiacza 'fal najkrótszych. Dźwięki to­
warzyszące zdjęciom chwytane są 
przez samą taśmę sposobem, używa­
nym w filmach dźwiękowych.

Q racjonalny układ
p ro g r a m ó w  z a g ra n ic z n y c h

N o n y  p o ls k i t y g o d n ik , r a d jo w y  „-Sju- 
ten a”  s iu ra c a  s z c z e g ó ln ie  b a cz n ą  u ieag c  

■na tre ść  i iik la d \ p r o g r a m ó t e . r o z g lo ś ir  

k r a jo w y c h  i z a g r a n ic z n y c h . W  n u m e rz e  

' o sta tn im  „ A n t e n a "  o g ło siła  in ie r e s u ją -  

ę & ia n k lę ii’, p r o s z ą c  zitscystk^cłi r ą d jó s f u -  

c h a c z ó w  o o d p o za ie d ż na trz y  n a stę p u -  

jhceć p y t a n ia :

| l )  czy n a le ż y  za~.ho-n.ać tu „ A n t e n ie “  

o£ii*cny u k ła d  - s t a c y j  z a g r a n ic z n y c h , u - 

s z e r e g o w a n y c h  p o d łu g  ..ftaństzu?', ,
-| z )  czy r a c z e j  p r z e jś ć  d o  u k ła d u  s ta ­

c y j  iii p o r z ą d k u  o !ja b c t y c z n y m f

3)  ety też m o ż e  s z c ą e g c w a ć  s ta c ja  

i p o d łu g  d łu g o ś c i j a t (
L k s fŁ r y  ra d jjjs łu c h n  z e  p r o s z e n i są  

o w z ię c ie  ittizialiC rir te j (A k ie m e  i o nad  

I s y ia n ie  la sk azaych  o d p o w ie d z i p o d  a d r c

! sg tn : T y g g r ć n i Ę . „ A n t c n d Z i e l n a r f ż ^ p s

I Ir'arszacrie.

Turecife m s m o
r a d io w e

Ostatni inmier, radjowego tygodni­
ka turcckA-go „Ol.mpiyat” przynosi na 
tytułowej stronie ladiu zdjęcie anten 
radjostaci; w Raszynie. Pozatem nil- 
mo to, które jest w części, poświęca­
ne sportowi, w części zaś programom 
radjowyrn. zami.e.Ezcza ddkiadnć pro­
gramy rad;ustacji warszawski -j, kt-i- 
ra po turt.-cku nazywa się Vnrsova. 
Wewnątrz numeru znaidujemy Wi\v- 
nież Y(jQgrnv;ę sp?a’:_-rki wileńskiej1 
. Joanny Piekarskiej.

I

Telewizja w Rosji. W  państwo» 
wych laboratoriach zostały sporzą­
dzone dwa aparaty odbiorcze tełew.- 
zyjne, które mają służyć dn nrowadze 
r.:a doświadczeń. Jeden z nich odbie- 

, ra na długiej fah, drugi przystosowa 
' ny jes' do fal najkrótszych. Powierz­
chnia obrazów otrzymywanych wyno 
si 6 x 8 cm. Tego roku projekt ije się 
skonstruowanie jeszcze 500 podob 

j nych aparatów.
Olbrzymy nadawcze w  U. S. A, Bta 

ny Zjednoczone Am, Płn. będą wkrót 
ce rozporządzały olbrzymiem’ stacza­
ni naaawczemi każda o riocy 500 

i KW. Stacja nadawcza KNX, Los Ange 
les, zw iększy swą sprawność z ’50 KW 
na 500 KW; Cintinatti —  dotychczas 
jedvm olb.zym, posiada już spraw 
ność 500 KW ; pozatem podobno 3, ir. 
ue rozgłośnie otrzymają zezwolemi 
na takież zwiększenie ich sprawności, 

jo ile obiorą sobie1 miejsce mstalacj'
! odpowiednie^pod względem geogra­
ficznym.

Uub księcia Kentu p-zez 'adjo.
BBC otrzymało pozwolenie na transm: 
towanie uroczystości zaślubin księcia 
Kentu z księżniczką Maryną w Opac­
twie Westminster, dn. 29 listopada b. 
r. Jest to pierwsza w dziejach BBC 
transmisja tego rodzaju uroczystości: 
W  samem Opactwie ma być usta­
wionych 12 mikrofonów, a szereg in­
nych nazewmątrz; wszystkie będą po­
łączone z centralą w Opactwie. Ho­
ward Marshall, nadawać bęazie z mi­
krofonu przed Opactwem reportaż ze 
zbliżania się orszaku ślubnego; z 
chwilą jejgo wejścia Jo kościoła włó­
czone zostaną mikrofony wewnętrzne 
i nastąpi transmisja całej ceremonji 
kościelnej, a potem znowu reportaż z 
zakończenia uroczystości i oddalenia 
sie orszaku ślubnego. Reportaż be- 
dzie transmitowany ■ przez wiele sta­
cyj Iniperjalnych oraz europejskich.

Konflikt prasy zagranicznej z ra­
djem niemieckiem. Związek Korespon­
dentów Prasy Zagranicznej w Berlinie 
wystosował uo Goebbelsa list prote­
stujący przeciwko następującemu in­
cydentowi: w s.eroniu r. b. w Koblen 
eu, w  czasie manifestacji na rzecz 
przyłączania Zagłębia Saary do Nie­
miec, radjoreporter w mundurze N. 
S„ opisując przed mikrofonem ob- 
chod, w pewnym momencie -awoiał: 
„I widzę 1eż zagraniczną publiczność: 
pili -również są- nod silnem wraże­
niem; ale rozejdą się i będą'rozsiewa­
li swe kłamstwa pu swych dzienni­
kach".

W  wymienionym proteście dzienni­
karze zagraniczni jiodkreślają, że dy- 
r.krcdyiowanie prasy zagranieznej jest 
w III Rzeszy akcją systematyczną i 
planową.

Rozwój radjofonji w Nowej Zelan- 
dji. W ediug drugiego rocznego spra­
wozda na , New Zealand Broadca-’ 
stiiig Board ilość abonentów wzro- 
sta z 88.393 (31.XII. 1932) na 113.052 
(S L N IlT O o ), i wynosi teraz 75 na 
1.000 mie szk a ń c ó w .

Ograniczenie .;lg ratfjou; ych
p rz v  2 boEn?m eitiach w i ^ j i k  ca

Min. Spraw Y\ ewn. wydało okol 
nik regu lu jący procedurę wyda- 
w ajiia  przez urzędy gminn* za­
św iadczeń uprawniających do
o lrzym yw an ia  ulg w  opłatach za 
rad jo dla t. zw. abonamentów' 
w iejsk ich . M in isterstwo zazna­
cza, iż  oplata pobierana za tc za­
św iadczenia nie pow ;nna prze­
kraczać 40 groszy.

N ie  rnają prawa do korzystania

z ulg- w łaścic ie le  gruntów', które 
nie są użytkami rolnem i, a sada­
mi, pastwiskam i, ogrodam ’ wa* 
rzywneini i t. p „  d zierżaw cy roln i 
pracow nicy roln i um ysłowi (rząd  
c.v, ekonom i), oraz w łaścicie le 
gruntów , dla których gospodar­
stwa rolne nie je s t w y łą c z n °n i  

źródłem  utrzymania, jak  urzędni­
cy państwowi, księża i t. p.

Z  t y g o d n i a
Pokazu je się, że rzeczy pozor- 

hie bardzo preste i oczyw iste, nie 
są jed ra k  takie łattve W praw ­
dzie bow iem  mój ( i  w ielu  innych 
rad josłuchaczy) n iedawny apel o 
ob jaśn ian ie dodatkowe po każdej 
audycji, jaka była je j treść, od­
niósł bardzo szybk1 skutek i p. Bo 
cheński stale tej zasady przestrze 
ga, ale rj>. w czora j przy zapow ia­
danych przez p. Grabowska no­
wych nagraniach płytowych by­
wało jak Bog zdarzy ł: raz Się .\>‘e 
działo, co odegrano, drugi raz 
trzeba było chyba telefonow ać na 
Zielną.

A  przecież to nie jes t wcale 
drobnostka. A u dyc ja  radjowa, po 
tetórej pozostaje niezaspokojone 
pytan ie: co to było? traci conaj- 
mniej połowę w artości i hyw a 
w ręcz irytu jąca. Z regu ły prze­
cież słuchacz przy  lże jsze j muzy­
ce uie siedzi przed swoim  g łośn i­
kiem wpatrzony weń ..jak sroka w 
kość“ , ale równocześnie pracuje, 
czyta, .rozm awia —  uwagę jc-cc 
zwraca dopiero jakaś rzecz ar- 
dziej in teresująca:, zaczyna słu­
chać uważnie, czeka cierp liw ie 
do końca by teraz ju ż nie prze 
puścić zapow iedzi i... zostaje zleK 
cewazony. A udycja  idzie sobie da 
le j. .W ięc poco w  takim razie „no­

we n agran ia "?  P rzec ież  to tak 
;aK reklama z  opuszczeniem —  
firm y.

N a  los przypadku czy chw ilowe 
go humoru nie można takich rze­
czy zostawiać. N ie  w ystarczy 
uznać zasadę musi być w- je j wy 
konaniu reguła i system

DO T A Ń C A

Dobrą inowacją, wprowadzoną 
po wakacjach, jes t niedzielna po­
południowa godzina muzyk; ta­
necznej z conferencierką w c ''z ir f>- 
ja :  nadaje to te j audycji m iły 
charakter i wprowadza v» nią ży­
cie. Dobrze także, że się ccn fert u
c.ierzy zm ieniają, ho to p »tw a ła  
nr em ulację i u atwua znalezienie 
na jw łaściw szej form y.

Poszukiwaniem  depierb tak iej 
fo rm y są, jak dotąd, za in ic jow a­
ne w  tym  tygodniu lekcje tańca. 
Już po p ierw szej lekcji sporo mu­
siało być w  skrzynce rad.iowi j in 
erpelan iów , skoro na drugie j p. 

'.Yajszczuk zapow iedział, że raz je  
szcze te rzeczy w yjaśn i. A le  tym 
razem \vpvaw ił sporo ze swych siu 
chaezy w  jeszcze w iększą konster­
nację z tym piruetem którym  za 
końezj ł drugą lekcję. Zrozum ieli 
go ci tylko, k tórzy um ieją ju ż tań 
czyć —  ale czy to jes t cci tej. bar

dzo przecież pożądanej chwaleb­
nej, inow acji?

Ucząc „na  n iew idzianego " trze­
ba zgóry  uprzytom nić sobie w szel­
kie w ątp liw ości, jak ie mogą ogar­
nąć słuchacza i trzeba „w leźć  w  
skórę." tych słuchaczy, k tórzy nie 
mają o rzeczy najm n iejszego po­
jęc ia : bo przecież oni to są ucz- 
n.ami w- najk lasyczn iejszem  zna­
czeniu N ie  w ystarczy  w ięc pow ie 
dzieć: zwrot, ale trzeba dodać, w 
którą stronę, każdy w ogó le  ruch 
i gest trzeba objaśn ić jaknajdo- 
kladniej, w ręcz drobiazgowo —  
zwłaszcza, gdy chodzi o lekcje po­
czątkowe, a wdęc podstawowe. 
Tem bardziej, że słuchacz nie ma 
tu takiej pomocy do rozw łązam a 
swych w ątp liw ości, jaką mu przy 
lekcjach gim nastyki m ogą dać 
ew-entualnie ilu stracje  w  #A.nte- 
nie“ . A  przecież w- te j „A n ten ie ", 
dobrym i wypróbowanym  niem iec­
kim wzorem, nawet'.naukę zasad 
radiotechniki oparto na m eto­
dzie obrazkowej —  bu ta najprę­
dzej uczy.

P rzy  nauce odbyw ającej się zu 
pełnie na ślepo, re lę  ilustracji 
musi zastąpić debrze poprzednio 
p rzeslud jcw any opis. Pon iew aż o- 
becny kurs tr )ea , jako pierwszy, 
ma charakter eksperymentalny 
z natury rzeczy w w ielu  w vp ' 
kaeh musi dopiero szukać metody, 
nie wątpię, że i 'p. W ajszczuk swo 
je  lekcje bedzie stałe ulepszał.

W E S O ŁE  Ł G A R S T W A

Po raz drugi udał się dobry w ic 
ezór warszaw skiej Loży  Szyder­
ców. Tem at humoru myśl. wsKie- 
go wwbrał sobie ubiegłej zim y za 
tem at do dłuższej audycji K ra ­
ków, ale humor ten chodził w'ów- 
ezas na zbyt wTysckich szczudłach 
„rob ion ego " słuchowiska. W a r­
szawa zaś w yb iera jąc form ę swo­
bodnej tow arzysk iej . pugawędki, 
p rzep la tanej muzyczką, t ra fiła  na 
naj\vłaśc:wszą drogę.

Ostatnia „w eso ła  fa la "  ze Lw o 
wa była  lepsza od poprzednich, 
ale muszę z te j okazji pow tórzyć 
poprzednią uw agę: jeden  autor 
(tym  razem  p. T o t )  to jaKby je ­
den koń ciągnący pud górę ładow­
ny wóz. W skazane są przyprzążki 
—  niech Rad jo  nie naśladuje w ar 
szawskieh teatrzyków  i nie wpa­
da w- włastom anję.

Brakło także znutvu Szezepka i 
Tońka których za to usłyszeliśm y 
w sobotniern wesolem  słuchowisku 
dla dzieci, zasługującem ■ na j­
w iększą pochwałę. Dobrze było 
pomyślane, wesoło zainsconizewa- 

i iie, po tra fiło  połączyć humor z 
sentym entem : wśród m łodych
kkciuów  Polsk iego R ad ja  Lw ów  
coraz lep iej ugruntowuje swoją 
i tak ju ż p ierwszorzędną m.trkę.

P O K Ł O S IE

Żałuje, że nie mogłem wysłu­
chać n iedzielnego słuchowiska ze

Lw ow a  („A ło h e , dziewczyna z i skiej. P rojektow ana p ierw ot,lie 
wysp T e p y " ) .  Czwartkowa „M a- na czwartek godzina p o ś w ie c o n a  

r ja  S tu art" należała do częstego j zaznajom ieniu słuchaczy ; z P°*
i pożądanego typu słuchowisk ■ szczególnem i instrumentami or'
stransponującyeh na rad jo  najwy 
bitn iejsze przedstaw ien ia teatral

k iestrj. musiała ustąpić m ie js c a  
transm isji z posiedzenia AKade-

ne. Tylko, że w  tym wypadku sztu m.ji L itera tu ry , trzeba jednak, 1 y 
ka dawno ju ż zeszła z a fisza  tea-I ją  w  niedługim  czasie znów v : t a -  
tralnegu, nim doczekała się kolej w iono do programu, bo je 5*- ł-c>* 
ki przed m ikrofonem , a to je j nie ■ mysłem dobrym i może słucha- 
wyszlo na dobre: aktorzy w y s z l i1 czorn p rzyn ieść .w ie le  p o żytk u .
ju ż  z d a w n e g o  k o n ta k tu  z te k ­
ste m . ja k i  m ie li w  c z a s ie  p rz e d ­
s t a w ie ń  sc e n ic z n y c h , w y c ie n io w a  
n ie  ró l n ie  b y ło  ju ż  ta k  s ta ra n n e  
—  s łu c h o w isk o , ch o ć  b a rd z o  w a r ­
to śc io w e  d la  n ie z n a ją e y e h  sz tu k i, 
n ie  d o ró w n y w a ło  je d n a k  p rz e d s ta  
w ie n iu  sce n ic z n e m u .

W  c z ę ś c i m u z y c z n e j p o d n ie ść  
n a le ż y  d o sk o n a le  w y k o n a n ie  p rzez  
p. U m iń s k ą  n a  k o n c e rc ie  k e n se r-  
w a to ry in y m  w  p ią te k  „ M it ó w "  
S z y m a n o w sk ie g o  o ra z  p ię k n ie  za- 
d y ry g o w a n e  u tw o r y  r r 'a n c u sk ie  
(B e b u s s y  i R a v e l T  d a le j  p o n ie ­
d z ia łk o w a  d r u g ą  a u d y c ję  p o ś w ie ­
co n ą  d a w n e j m u zy ce  (p ra w d o p o ­
d o b n ie  o trz y m a m y  c h y b a  je sz c z e  
w  tym  re k u  - w  c y k lu  re t r o s p e k ­
ty w n y m  m u z y k i p o ls k ie j  c a ły  w ie  

' ez ó r p o ś w ię c o n y  G o rcz yck re m u  z 
o k a z ji -200- ł e c i a ? ) , in t e r e s u ją c a  
b y ła  w to rk o w a  p e r e g r y n a c ja  kon- 

j c e rtu  m u z y k i • p o p u la r n e j po k ra -
S ju c h  W sc h o d u , p a rę  rz a d z ie j ( s ły ­

s z a n y c h  a r y j  z a p re d iik o n ta l n am
^ p ią tk o w y  r e c it a l  p K u r ih fo w -  >

AUTO KERO RTAŻ

O s ta tn ią  a u d y c ją ,  k tó r e j 7Cją ż y  
■łem w y s łu c h a ć  w ła ś n ie  w  tr a k c ie  
p is a n ia  ty c h  u w a g , b y ł w c z o r a j­
s z y  re p o r ta ż  p. P a w ło w ic z a , zazn a  
ja m ia ją e y  s łu c h a c z y  z ‘ cul>ia r ni 
s t u d ja  r u d jo w Jg o  -—  n a ia z ie  na 
o d c in k a c h  s p e a k e ro w sk im  i udczy 
to w ym , K o n c e p c ja  r e p o r t a ż "  b y ła  

„o w e ip n a  i rz e c z  w y s z ła  ucTytn'e, 
ja k k o lw ie k  c z u c  b y ło  p e w n ą  ja k ­
b y  tre m ę  b o d a j u w z y s tk :c r „  i  

w y ją t k ie m  p. B o c h e ń s k ie g o  ('któ- 
i-- m a ju ż  d z ię k i d łu g o le tn ie ; m \o 
b o d z ie  o b y c ia  w p ra w ę  w  im p ro w i 
z a c ji  p rz e d  m ik ro fo n e m ). N a s tę p ­
ne re p o r ta ż -  z te g o  c y k lu  z y s k a ­
ły b y , g d y b y  im  w ię c e j d o rz u c ić  
a t t y c k ie j  s o li  —  110 * t ro c n ę  od- 
b ” ć p ró b . M o g ą  w te d y  w y jś ć  u- 
b ra z k i b a rd z o  u d a n e , sa m  z a ś  te ­
m a t b ęd z ie  n ie w ą tp liw ie  d ła  w s z y  
s tk ic ii  b ard zo  in t e r e s u ją c y , bo t a ­
je m n ic a  k u l-s  p o c ią g a  zaw sze

Marjan Grzegorczyk

J
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HOTOtYKLE B.S.A
Solon W y s ta w o w y
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Telefon 214-94.

Najnowsze Tr-jdałfc 
na składzie

D ogodne warunki

Generalna Reprezentacja b. S. A. Cykles Limited 
z o. Oi Warszawa, Świętokrzyska 13. TęJ. 2.14-94
wsZTOtkicb większych miastach. Prospekty i cuińika''na 2ądanTeV.'Najy/ęT- 
s rv shlac części zamienny chi Dla PP. Wojskuwjch i Urzędmków rządo­
wych ■ samorządowych specjalnie dogodne warunki.

E. SYKES i, S-ka Sp. 
'73-77. Zastępstwa we

T E A T R Y

TE ATR  W IE L K I: Niedziela 11 
b. tr.. o godz. 3.15 „Halka" z L i­
powską, Szczepańską, Łuczyńskim, 
W ragą.

Wieczorem o godz. 8 ..Eros i 
F syche" z Żmigród - Fedyczknw- 
ską Majem.

M poniedziałek 4.30 Uroczyste 
przedstaw. Przemawiają kpt Bajan, 
kpt be rzyński i pil. Plonczyński.

Wtorek 13 b. m. „Traviata“  z 
goóclnnjm występem znak,m:tej 
śpiewaczki Ewy Bandrowskiej 
T  urskie j

LE A TR  NARO D O W Y: Dzis w 
nudzielę o godz. 3.30 pop. „Klub 
k-walerów" (ceny zniżone) z Ćw - 
kiińską, Dulębianką, Węgrzynem, 
Sta®: siawjkim i in.

Wieczorem Kozbitki" z Juno 
Łzą - Stąpowskrn, Leszczyńskim, 
Zelwerowiczem, Rotterową, Lin* 
dorfówną, Świerczewską.

TEATK PO LSK I: Dziś o godz. 
4 poi „Sen nocy letniej'* (ceny 
popoł.)

Wieczorem „Ciężkie czasy-* z 
Wysocką Pancewiczową, Sambor­
skim, Brydzińskim i innymi.

TE A TR  N O W Y : Dziś „Ezip ka 
pszenica*' z .Gorczyńską, Dulę- 
bianlcą, i Wameckim.

TE ATR  LE T N I: Dziś o godz. 
4 pop. „Zwyciężyłem kryzys" (ce­
ny zniżone) z Maszjniskim.

Wieczorem „Człowiek, który nie 
pije".

TE A TR  M A Ł Y : Dziś świeżo
wystaw.one arcydzieło y.apclskicj 
„Ich czworo" w reżyserii Wamcc- 
kiego z Modzelewską, Macherską, 
Żabi ryńską, Wesołowskim i Wos- 
Kowskim.

N a d u ży c i?
w  S u r z ę a z ie  .k a r b o w y m

Ma terenie 9 uraędit skarbowe­
go w ;a ry to  znaczne nauużycia 
popełnione przez sekwestratora, 
Stanisława M ieszkuwicza. M iesz- 
Łow icz pobierał za ległe  podatki, 
lecz nie wpłacał tych sum do ka­
py, pokryw ając n iedobory bieżą- 
r-emi wpływam i. Gdy w idział, 
że sumy zdcfraudowane stale
w zrastają, usiłował „od.cgrą£
Się na wyścigach. Szczęście mu 
jednak nie dopisywało. Sumę r.a- 
'iużyi ustalono pobieżnie ia 25 
tys ięcy  zł. Defraudanta areszto­
wano

^onowns obniżKa
cen p ie c z y w a

/* dniem 1_ b. m. piekarnia miej­
ska ponownio obniży* cenę clilcbą i 
bułek. Jednocześnie miejskio skłony 
spożywcze i spółdzielcze, rezygnując 
częściowo zc swych zysków, sprze­
dawać będą w detalu chleb pytlowy 
po 2S za kg. sitkowy i nutowy 
P° 22 gr. za kg., bułki 50-gramowe 
po 3 i pół g-rosza.

S p óźn iona  n a k a z y  p ła tn icze
Magistratu

M. S. W ewn., jako w ładza nad­
zorcza, rozstrzygnęła  zasadniczy 
spór pom iędzy Zarządem  M ie j­
skim m st. W arszawy, a szere­
giem  płatn ików  podatku w ojsko­
wego. W ydzia ł w ojskow y M ag i­
stratu rozesłał ostatnio nakazy 
p łatn icze podatku wojskowego za 
lata 1930 —  1932.

L iczn i płatnicy, obeznam, z 
przepisam i ustawy' o finansach 
komunalnych, odm ow ili zapłaty 
nakazów, powołu jąc się na to, że

są one spóźnione i n iew ym iei zo­
ny w  czasie w łaściw ym  i podatek ■ 
wojskow y u legł przedawnieniu  j 
Sprawa oparła się o M. S. W ewn i 
do którego wpłynęły rekursy 1 
W ładze nadzorcze uznały, iż | 
św iadczenia z tytułu podatku w o j 1 
skow ego lizn ą ć  należy za podatek 
komunalny i z tego w zględu  ule­
ga ją  one przeaaw m eniu  po upły­
w ie jednego roku od roku podat­
kowego w  jak i należało dokonać 
wymiaru.

MYDŁO 0 0  GOLENIA

N A IO Ł A
B oooA&HIB aaje obfita Dianę, jest bardzo łagodne, 
W O #  n»e drażni skóry

C en a  50 g ro s z y Sorzedaz wszędzie.

^  £ v. ̂

M i i

GZ f 36 na sieć prądu 
zmiennego

G S I 36 no pi.du
■ł ł a ł e g o

G :  232
odbiornik dwuobwGdowy 
nadzwyczaj ealektywny, 
* pygnalijacją *wi«t!ną

oraz w ZAKŁADACH RADJOTECHN1CZNYCH N T T fW la  Marszałnowska 141

" i k i  w a  a w a n t u r a
i wybici szyb

Sublokatorem in tro ligatora , Ru | cił ją  obelżywem i wyzw iskam i i 
do lfa  Zalbacha, (P iu sa  68 ), j e s t ; —  wschodząc pow iedzia ł: „Ja  ci

zap łacę". Pc pewnym  czasie 
Ćwiek w róc ił w  tow arzystw ie s y ­
na swego, Juljana, oraz koiegi je-

Franciszek  ćw iek , który za leg ł w 
opłacie komornego za 4 m iesiące.
Gdy matka Zalbacha domagała 
się uregulowania choć uzęści za- go. M ichała Korczaka z łiem ber- 
■U-głego komornego, ćw iek  obrzu-

M t p i  r  Praw*e od 53 —1510 zł, mies. flotowy,
■ * * - l i s i  Saion, oabne*, ry-i!a!nia marzenie

TE A TF  A K T O R 4 (Mukutbwskn 
73): Dziś i jutro W. Sardou „M a­
dame feans Gene'- z Zimińska i Ja­
raczem w reżyserji Betidy. W  nie­
dzielę o g. 4 pop. „Moralność pani 
Dulskiej" z Jaraczem i  Perzanow-

" TE ATR  ATE N E U M ; Dziś i jfutro 
komedja Lichtanberga „Mecz n ałżeń- 
ski” z Biegańskim i Piaskowską. W 
próbach ..Typ 4“  Szczepkowskiej.

K A M E R A LN Y  Dziś i jutro „Sy­
gnały" Szelburr - Zarembiny z Ad- 
wentowiLZ-rr i Grvw ńską

STARA BAN U A : Dziś i jutro re­
wja „Frortęm  d Hoże*".

WJELKA REW JA: Dziś premjera 
rewii „Naprzód, marsz!”  '

NOW A KOMEDJA {Karowa Ksł: 
Dziś i jutro „Warszawska Szopka 
Polityczna" M !nk:ewicza i Karpiń­
skiego

TE A TR  D R AM ATYC ZN Y. Dziś i . 
codziennie „Burza nad wiol**"—“ 

TE A TK  N A  KREDYTOW EJ Dziś 
i jutro operetka Straussa „Piosenka 
o Madinc" z Brochwiczówna

CYRK STA N IE W SK IG L : Dzić i 
codziennie program otwarcia. Co­
dziennie 2 przedstawienia o 4.30 i 
E.lb.

K O N C F R T *

KONSERW ATORJUM : Dziś re­
cital fortepianowy Marji Nowik, w 
poniedziałek recital pożegnalny Miko­
łaja Orłowa.

S. i M (Królewska 11) t Zespół p. 
Aoamskiej: pp. Norska 5 Izyprymów- 
ua —  duety wokalne.

W Y S T A W Y

INSTYT UT PROPAGANDY SZTU 
Sl: Wystawa, „Sto lat sztuki belgij­
skiej"

ZACHĘTA: Wystawy prof. Leona 
Wyczółkowskiego, gruoy „Dziesięciu''
: Krakowa, Anny Rómcrowej i Ta- 
leusza Gronowskiego, kołekpje gru- 
p- „Niezależnych” z Wilna i 1 i. Wrób 
ewskiego oraz wystawa ogólna.

SALON G.‘ RLIŃm * IFGO: Wysta­
wa Włodzimierza Wilkanowicza.

MUZEUM NAltoOOW  łi, U -iii 
Ib/17)i We wtorki malarstwo pal- 
(kie w czwartki — otwe; Al. a Mam 
13/18: W  śrcdv, piątki, soboty, nie­
dziele 1— wym#« r -/''i-i', r.ilubmeze

ł*V 1 , ■» - Ł

ADRIA: „Jej wysoKcśc —  Całuje” . 
Ab „Kobieta ł Monte Carlo” i do­

datki.
ACRON (Żelazna 64): „Dolores" i 

„Tunel".
AMOR: „Boczna ulica” i „Profesor 

w  kabarecie” .
A N T IN E A : „Noc miłości" i „H ra­

bi* Zarow".
A T LA N T IC : „Rzymskie skandale". 
APOLLO : „\tioseuna parada". 
CAFITOL: „Czy Lucyna to dziew 

czyna".
CASINO .Pieśń Kozaka” . 
COLOSSEUM: „Kochałam go" i

rewja
COLOSSEUM (Mała salaf: „Nibo- 

lungi".
CORSO. „Kobieta , bestja"'” rewja. 
ERA; „ŹU kochana” . „Adjutant Je­

go Wysokości”
EUROPA. „Nana” .
FAM A „T&nlec miłości" i ..Kot i 

skrzypce".
FORUM: „Testament Dra Ma-

w m t m  u g rie w a h ia
3 Q ! ;

OSZCZĘDNOŚCI N A  P P A L E
da;e aparat l

„ E K O M C  sm i ? A Y C m  P i A U W A 11
Patent polski Nr. 1856^

Dozór kotłów centralne/to ogrzewania z gwarancją 
uzyskania rodenej oriczeżności

Towari;ystvoO TfcchnfkL Cieplna' 
„SKOHOr JSZATfR P «L  W A “
Mar_zalkowska J*-a— 1. tel. 8r9-16

O s t r z e n i e :  naśialownictwo Nozi8 ściano sądownie

Zwyżk* c*n jaj
O 1 0  łiź iro cen t

C? A S IN O
pocz. ) 2-'.a

tzlf porznk! iiłoiwe

JA CHCE P R "  7HA
z w m i T R y y i i o j l " b c / H iw o

t CUOUztjfa 
aich. la t i  dafyroa.

(JcLjUifsklsr”- 
~ u /n ą  ju A  oa

G H m l E L H f t  A 7 A  ; ^ V

Wypadki i kradzieże

N a  rynku nabiałowym  dala się 
zaobserwować w  ub. tygodniu 
znaczna zwyżka cen. Szczególn ie 
podrożąly ja jka  Cena ja j I gat. 
podskoczyła o 5 proc. z 8 na 12 
gr. D rozyzna ta  tłum aczy się 
wzm ożonym  eksportem  n ab ia łu ' FILM 
zagranicę, szczególn ie zaś do N ie - 'Z  GRUPY

.""E i r, 
ARCYD7. 
FOX’A

rmee.

buzę” .
GLORJA: „Ręka mściciela".
IKS: „Kajdany ż y ta ”  i dodatki.
KOM ETA „Pozwól się kochać" i 

rewja.
e INO FARAFi: 8W. ANDRZE|A: I

„Doncvan“  i dodatki,
LOS: Od 4—8 „Zemśta dr. Fu 

Manc’'u“ . 8— 11.30 „Jennie Ger- 
hartlt".

LU X : „Ludzie w hotelu" i „Fngo  
z wytwórni filmowej".

M EW A: „W  niewoli dżungli" i 
„ 1’ ilnuj swego męża".

MAJE3TIC: .Petersburskie noce” .
MASKA: „Sekret kobieto” , „Biaiy 

up'«r” .
MARS: „Szabna noc" i „Nieznajo­

ma z telefonu".
M IEJSKIE; „Przedmieście".
MIEJSKIE (d!a młodzieży): „Świa­

tła wTHtirgo miasta” .
MUCHA: ( Długa 10'12): „Pod fał­

szywą flagą" i .„Moje marzenie to 
ty "

NOWA TOMBOLA: „Csibi" i
„Grzi ch".

OKO PRASKIE: .Plomicn” z Dolo­
res del iŁo, „N ol dla Ciebie” .

PAŁAC E : „I. F. 1 nie odpowia- 
Ja“ ... I

PAN: „Co mój maż robi w nocy” . I
PETIT  TR IAN O N . „Paprykę" i 

„Życie ber uitre". • j
POPULARNY tZatnojskiego 20): 

„Dziś żyjem y” i „Obraza mujestaiu” .
PRO M IEŃ : „MYdowe miesiące" I  

„Ylcrderca z Kue Morgue".
PRAGA: „Tańcząca Ventis”  i re­

wja.
Ra j : „Dwa oblicza” I „Miłość bez 

słów” .
R IAŁTO ; „Marzenia miłosne".
R IM E R A : .AV blasku ks:ężyca“  i 

„Dwaj fjechuwcy” .
ROX\ : „Hanka” , „Oczy czarne”
STY! f 'v y  „Masktenda".
SOKóŁ: „Sekretarka osobista wy 

choozi zamaż”  i „Bunt w Sżangkaju” .
STAROM IEJSKIE: „ P i e ś n i a r z  

Warszawy".
śW .tT O W IT  ..Wesoła Zuzanna".
TON- „ I  cóż dalej, szary człowie­

ku".
UCIECHA: „Kleopatra” .
UNJA: Quó Yadis" i rewja,

Fiesn Kuzató

S w  e to  polfcj?
\Y  ,\vinzku zo świętem 

PolU jt Państwowej’, odbyło się wczo­
raj w kościele po-IKnrhielicłdiu uro­
czysto nabożeństwo za spokó. duszy 
poległjcli ńa służbie oficerów j sze­
regowych P. P. wyznania rzymsko - 
katolickiego. Nabożeństwo od ora wił 
ks. kuuoktn Koln/ńń-ld w asyście licz 
neiro duchowieństwa.

Na nabożeństwie obecni byli: pre* 
pijar Kozłowski, ministrowie: Ko-
ściułkowski, Butkiewicz oraz szereg 
innych dygnitarzy. •

Jednocześnie odbywały się nabo­
żeństwa w świątyniach innych wyz­
nań.

CYRK
S T A N I  F  W ! » K  I C  H

Dziś w dniu
$w'ęta Kljpotiłeg e iti 

UROLIYSTE FRś P.OSTAW^NlE
Wielki atrak cy jn y  program !

13 S“HUTCW 7:k KUHnnOw 
Na czele. JENNY & PICCOLO

najmądrze sze s onie świata 
Dziś 2 przedstawienia 4 30 pp. i 8 15 

Na ntzeJstpwicnie -opoiudniowe 
dzieci i mlcdzież r ł2Cii, netov/ę.

towa. Jak tw ierdzi Zalbachowa, 
Ćwiek uzbrojony w  dłuto żelazne, 
poranił Zalbacha w lew e ucho i 
głowę.

W ychodząc z m ieszkania spraw' 
ey awantury w yb ili jeszcze azyoę 
v/ drzw iach  bklepu - mieszkaniu. 
W  drodze dc X I  komis, wspotnnia 
hi aw anturn icy znowu wywołał*’ 
awanturę na ulicy,

Wvścioi konne
WT N i K I  G OM TM  Z DNIA lu. X f.

GON. r. Dyst. A8oo m. (piofy). i )  
Royal Majesty, j, Raniewicz, 2) Atak 
(mó), 3) Elegant ( 80.50), 4) D-ionka
t45-5° ),  f )  J„zda (40,30), ó) Mandaryn
(2.1.50). Tot. 8 franc. 7 33 5C i ’t.

Gon 2. Dyst. 1000 m. 1) Fenęlla, ż.
Lipowicz, 2) Natan R. Go,50)  i Yrio- 
letia ( 35), 4) Gigoio ( 160), 5) Korynna 
(.208), wj.^r. w 1 tńin. 46 6. bardzo ła­
two o 4 dł. Tot, 11.50, franc. 5,5 i 5 zł.

Gon 3 Dyst. 1600 m. 1) Los II, ż. 
Michalczjdc, 2) Lubar ( 18,50), " )  La-.ida 
IY  ( 33.50), 4) Sternblume 431), 5) Gra 
nica (77), ó) Nike (65). Tot. 11,50, fr.
7 50 i .8,50 _i 

GON. 4 Dyst. 2100 in. 1)  Tamka, ż. 
keógli, 2) Babinicz (37), 3) Gioyinez- 
za ( 44.50). 4) Rodin (08). 6j Klinga
(202.50). Tct. 8 fr. 6.50 i t) zł.

GON. 5. Dyst. 1100 m. I )  Melchjor.
Michalczyk, 2) Santiago >'73), 3)

CzcrIdes ( 33), 0  Lennik (88.50), 5)
Kwestarka B. W. ( 28.50), 6) Gerda 
( 12), 7) Patrie (35), 8) Grabowianlca 
(293 W), wyc. Lobelia, Eleh-nka, Mona­
co, Great Scot, Bursa II, Gejzer Bal­
tazar i Birmila. Tot. 39.50, fr 12.50, 17
i 11.-O zl.

GÓN. o, Dyst. 1800 m. 1)  Fluksja, ż. 
Czernuszsnko, 2) Mellon (tń.50), 3) E- 
sdras, ( 30), 4)  Fra Diacolo I I  ( 113.50'*, 

hormisu 5) B a -ig  (.'8). Tut. u, fr. ó.^o 1 7 z!.
GON. 7. Dyst. 2 tOC ni. 1) Kurkum 1 
Michalczyk, 2)  ATurat I I  (36.50), 3) 

Salraia ( 33), 4) Fnksja fóó), s)i Dres 
(71). Tot. 7.50, fr 6 i 7 zł.

Gon. 8. Dyst. 2100 m. 1) Honorata, 
j. Zainc, 2)  Fenomen ( 17.50),, 3) juana 
(48.ro), -O ł.evaila ( 6 1). Brilotta'
( 73), zero Niagara ( ;8) zdyskwalifi­
kowana. Tot. II, fr, 530, 6 i 7 zł. 

Z A P IS Y  N A  11.11
GON. 1. Dyst. 1100 m. Hultaj, Ni 

dzica, Alerte. Bobrujsk, Garłacz, Or- 
jon, ] rus. Elipsa, FavoriUs.

GON. 2. Dyst. 1100 m. Parys I I  Gre­
at Scot. Madame II, Neapol, Vąlentino, 
Helenka, Bimula, Gejzer.

GON. 3. Dyst. 2100 m. Sekunda, Basz 
ta, Vilma, Odaliska, Irbit II, Belgrad, 
Great Sport, Enigma II, W igor II  

GON. 4. Dyst 1100 11.. Reytan, Julja, 
Tosca I I  Grayelottc, Nitka, Bursa II, 
Impas III.

GON. 5. Dyst. 1 *00 m. Tina, Sten,- 
blnme Carmen 111, Griscttc III, Wek­
sel, Hercegowina, Mcdauic d‘or, Ku 
rynna, Elegja, (iranica, Nike, Fronda. 
Maja H I, Vio!eua, Beau.

GON. -6. Dyst. 1200 MB Rywal. Ga- 
ronne II, Pi -andcllo, Galkar, Bałtyk.

GON. 7. Dyst. 2200 m. Hogarth, Ro­
din, Kuternoga, Kajana, Maska, W a­
gram, .Szarfa, Jarosław, Lirnik II. 

i GON. 8. Dyst. 1100 in. Flaga, Kawa­
ler Różane, Peszt, Bzura II, Ostoja, 
Nagroda II, Ormiatika, Gobelin, Ło­
mnica.

GON. 9. Dyst. i6ou m. Ochotna, Ir­
kut, Minerwą II, Eanucll', Adria, Gali­
cja, Elegant, Kaliban.

5 OFIAR RUCHU KOŁOWF.GO
W óz pizepchał na zopu ul. Wro- 

n ej 1 Łuckiej Marjana Kostrzewę, ma 
Iarza 'W ron i„ 32), który doznał zła­
mania kości lewego śródstopia.

- Pod wóz na rogu ul. śliskie, L 
\V'a!kitj, aostala się iMatporzata Ję­
drzejewska, przy synu (Wilczą 54), 
która została ogólnie potłuczona.

—  Również pod woz na rogu ul. 
Wroniej i.Ogrodowej, dostał się Sta­
nisław Piwowarski, ślusarz, fÓęrodo- 
wa 58), który dozna! potłuczenia le­
wej stopy i lewego policzka.

—  Rowerzysta Władysław* Kaftifik, 
( Ogrodowa 34), najecna! na rogu ul. 
Solnri : Leszna na Icka Rczena. (Staw 
kl 47), właściciela budk, z napierosa- 
mi, który doznał potłuczenia twarzy

— Wreszcie nieznany rowerzysta na 
rogu ui. Wspólnej i Emiijj Piąte r prze 
jechał AindtTiegc., Feista, emefytą, 
(Wspólna 62)  który ilóżnat potłucze­
nia głowy i lewego .uda. —  Y, szyst- 
kin* ofiarot rucilu Kojowego pomocy 
udzieliło Pogotowie, poczem Kostrze­
wę przew iojo dd; “szpirala; Dz jerus.

.W-: J. * .Ęiliic j i W Ir. I
NIE OPIEKUN, LECZ CZŁONEK
Docliudżcnić' ustiihló,1 Tk Ronfaii Rite 

ner, (Grzvbow*kd 16), .osi-arżon”  o- 
nieprawne pobranie 5 zl. od woźniej 
Symchy Feldmana z Grójca, nie les 
opiekunem Towarzystwa Opiek: nad 
Zwierzętami, lecz członkiem, których 
instytucją p >?Ja.dą. kilkuset,

OKRADZENIE OFICERÓW

Niewykryci ztodzieje, korzystając, 
że okienta piwnic w gmachu funduszu 
Kwaterunku Wojskowego nrz\ ul. Ra 
tuszowej 17-19 są niezabezpieczone 
kratami, dostali się tam i skraw!:: 
konserwy marynaty i t. p. arMiuty 
żywnościowe, a nawet 1 węgiel. —  
Poszkodowanych jest kilku oficerów, 
zamieszkujących w  tymże gmachJ. 
Przypuszczać należy, iż adn-misfrac ia 
gmachu zahezpieczy odpowiednio *t> 
kienka kratami, aby na przy,s?tość za­
pobiec podobnym kradzieżom.

W  SADZIF

FJrzy ul. Miodowej 15, w Sądzie U- 
kręgOvwm, 60-letnia Władysława G,e- 
rowa, (Marki),- tak przejęła się spra­
wą męża swego, że omdlała, tracac 
przytomność Lekarz Pogotowia, po 
zastosowanie: środków tfżeźwiąSych 
przewiózł Gierową na obserwację na 
stację Pogotowia.

NIESZCZĘŚCIA IDA YV PARZE

Na rogu Al. Jerozolimskiej 1 Grójec 
klej, pies-wilk rzucił się na sprzMaw 
czynię gazet, 54-letnią Stefunję Justy 
nowiczową, (Grójecka 19). Jusfynowi 
czowa, u ’̂ekając przed psent, upadla 
i złamała lewą rękę, przyczem została 
ugryziona w prav.ą nogę. Podwójnie 
poszwankowaną J. opatrzyło Pogoto­
wie i  nrzewiozto do domu

R A D J O

N iedzie la , an 11 listopada
8.-10 „Kiedy* ranne wstają zorze". 

8.43 Muzyka (pł ). 8.47 Gimnastyka. 
9.02 D. c. muzyki (p ł.). 9.10 Dzien­
nik poranny, 9.20 p . c. muzyki (pł.) 
925 Chwilka pań domu. 9.30 Zapo­
wiedź programu (Tr. ze Lwowi.). 
9.45 Muzyka religijna (p l.). 10.00 Tr.

11 roczystego iiauożeńatwa z Katedry 
św. Ja,,, 10.55 Muzyka popularna
(pł.S 11 K7 Sygnał czasu. 12.00 Hej­
nał 12.03 Wiadomości meteo*'. 12.05 
Przegląd teafr»Iny 12.15' Poranek. 

I muzyczny z Konsen\. Wartz. 14.00 
Muzyka popularna 'p ł ) .  15.00 „Plęt- 

! naście minut w dublańskich -zakra- 
oach lolniczyeh'. 15.15 Płyty. 15.25 
„Przegląd rynków produktów rol­
nych". 15.35 Marszu « ojskowe poi 
skie (p ł.). 75.45 „W ielka przygoda 
w rraftj  wiosce". 16.00 „Marsz ,0 - 
cho.tflikó-W". 16.20 „Zwycięscy Wudzo- 
wie" lfc.45 My wczoraj —  wy dz: 
fiiaj . 17.00 Muzyka c j  tańca w wyk 
kapeli ludowej. 17.50 „Pilsudsh 
tyśr/W swoich ludzi". 18.00 „Teatr 
Wyobraźni". 18.45 „Pomnik chwały 
na górze Łyczaków skiej". 19.0C Pieś­
ni polskie w wyk. p. W. Wermiń 
sKiej. 19.15 Dwi „Polonje". 19.45
Program na dzień następny. 19.50
Pogadanka aktualna. 20.00 Koncert 
muzyk, polskiej. 20.45 Dziennik wie­
czorny'. 20.55 „Jak pracujemy w  Pol­
sce".. 2r.00 „N a  wesołej lwowskiej 
fab 21 45 Wiadomości sportowe.- 
22.00 „Sk-zj-nka pocztowa technice - 
na'. 22 15 Koncert reklamowy*. 22.30 
„A ty ści nolscy zagranicą" (pł.)
23.U0 Wiadomości meteor. 23.05
„Artyści polscy zagran’cą“  pł ).

Poniedziałek, dn, 12 listopada
„.4 5 „K iedy ranne wstają zorze". 

6.48 duzyka ( pi.). ó.52 Gimnastyka 
,7.07 D. c. muzyki (p ł ). 7.15 Dzień 
ń.llt poranny 7,25 D c. muzyki (pł.).

' 7.35 Chwilka pań domu 7 40 Zapo- 
j wierlź programu. 7.5f Koncert reklr 
moy. y . 11.57 Bygnał czasu. 12,01* 
FIc-jnaL 12,03 W adomośei meteor..
12.05 Ptzegląd Prasy. 12.10 Koncert
ifcspoh: T Sśr dytiskiege (!*• »e  

Lwowa), 13.0C Dziennik nomdruow;,. 
'13.05 Siynne basy (pł.). l5.3u Wiado- 
i nu ści o eksporcie poi. 15.35 Przegląd 
g.ełdnwy. 15.45 j.-meert, orkiestry de ■ 
tej 57 pp 16.15 Pi-isenki. J6.45 LSk- 
- Ja j§2yko niemieckiego. 17.00 Reeir 
tal śpfeAacz;. M. 'irąmuczynskicj
:(Tr. 1 Pozna *-ra) 17.25 . Skrzynka
pocztowa". -17.35 Utwory’' polskie 

I (pl r 17.5t „Sztuczne jezion r 
1 fużnowir na Dunajcu ' “1-8.00 „Skrzyp 
| ka pocztowa rolnicza". 18.IC Życic 
LuKitraljie i artystyczne stolicy':. 
18.15 Kontert pośvvięcunv pamięci
.mijusza Klengla 18,45 „Mały 2iuk‘‘ , 
19.Ou Audycja strzelecka. 19.25 Chwil 
ua 1 atnicza. 19.30 „Dzień w Chicaigef.
' 9.45 1’ ogram na dzień następny. 
J9.5C Wiadomości sportowe. 20.00 
Muzyaa lekka. 20.45 Dziennik w ie­
czorny. 20.55 „Jak pracujemy w  Pol­
sce'*. 21.00 Koncert wieczorni* 21.45 
„N a Syberji" —  odczyt z cyk] . ,JÓ- 
ze: Piłsudsk w pracy konsp racyj- 
itej" —  wygł. p. Wł. Pobóg-Malinuw- 
ski. 32 Ou Koncert reklamonjy 22.15 
Lekcja tańca. 22.35 Muzyka ‘ aheczni 
z Janc. „Adria" 23.00 Wiadomości 
niLaeor 28 05 D c. muzyki tanecznej 
z dane. „Adria” .

I  u z i a i  m m \  |

^ Z . F a j n c y n
W e n e ry c zh e , p^clo

LESZNA 36
9 r. —  9 w

w e , s K ó r y

W E N E R Y C Z N E  u  K O B i E T
przyjm. "X E  0 4  A  BB E l  J%

LECZNICA Pl. i  Krzyfr S r6r Wspólnej 
oraz Kaszykowa 21 m. E.

£  S. M. R A C ZYŃ SK I
p o w n A t u

Choroby koDiece i akuszerja 1 1 —-1 g. 
SOSNOM’A 8 —  1 .

MARCELI DOBRZYŃSKIDr. 
med

Choroby weneryczne, skórne i ęłdowe. 
ul Pierackiego 15. dawne Foksal. 9-2 i 5-3.

Wtorek, dn. 13 listooada

6-45 —> u 48 „Kiedy ranne wstają 
.zorze” 6.48 — 6.52 Muzyka (pł.); 
6.52 —  7.07 Gimnastyka. 707 -— V.t5 

,D. c, muzyki (pł.). 7.15 -  ",.25 Dzień 
. nik poranny 7.25 —  7.35 D, c. mu- 
1 zyKi (pl.) 7.3i> —  7.40 Chwilka pań 
domu. 7.40 —  7.50 Zapowiedź nro- 
greim. R.00 —  11.57 l i zerwa. 1 ( 57
—  ł2.00 Svi nart czasu. 12/X) —  12.0 
Hejnał. ;?oa _  12.05 Wiadomości 
meteo., 12.05 -— 12.10 Przegląd Pra­
sy. 12 10 —  12.45 Koncef zespołu A- 
damskiej - Grossmanowej. 12.45 —  
13.00 „W  piecu się pali". 13.00 ~  
ilLOii Dziennik południowy. 13.05 —  
13.30 D. c. koncertu zespołu Adam­
skiej - Grossmanowej. 13.30 — 15.30 
Przerwa. 15.30 —  15.35 Wiadomości 
o eksporcie polsk. 15.35 —  15.45 Prze 
gląd gielduwy. 16.45 —  17.00 „Skrzyń 
ka P K. O.” 17.00 —  (7.25 Utwory 
na skrzypce. 17.25 —  17.35 „Skrzyn­
ka .ęzykowa” . 17.33 —  17.50 Arje i 
piesm U.50 —  1S.00 „Skrzynka pocż 
towa techniczna” . 18.00 —  18.10 Wia 
domości rolnicze. 18.10 18.15 „Zycie 
kultura1"! 1 artystyczne stolicy” . 18.15
—  i 8.45 Sonata wiolonczelowe e-moll 
op. 38 w wyk. Hannj Dicusteinowny 
(fortep.) i Bolesław Ginzburg (w io­
lonczela). 18.45 —  19.00 „LAcatura 
v służbie niepodległości” . 19.CL —  
19.20 Jazz na 2 fortem 19.20 —  19.30 
Feljeton aktualny. 19.30 — 19.45 Pio 
senki 19.45 — 19.50 Program na 
dzień następny. 19.50 —  20 00 Wiacio 
mości sportowe. 20.0C —  20.15 
,.Skrzyrma, mtizyczna’ 1. 2C 15 —  20a5 
W ieczór literacK:’ ' (Tr. ze Lwowa). 
20.45 —  20.55 Dziennik wieczornj 
20.55 —  21.00 „Jak pracujemy w Pol 
sce” . 21.00 —  22.00 „Nowy D011 Ki­
chot”. 22.00 22.15 Koncert rlfkla-
mowy. 22.15 —  22.45 TwórczośćIIIU W V- i-  — ,  i     - Ł . id  i  TT ',Zi v łu c u
Różyckiego na płytach '22.45 —  23. 
Gdczyt w języku angielskim. 2- JC 
23.05 Wiadomości meteor. 23.0f 
23.30 Muzyka tan. z restauracji „C
stroriomja”

K A B A R E T  

O A  W ©  B Kl G
NOWY ŚW IAT 23/25 n m .

B I T  W H .  lU lH M I T  

1T«. M IS I .  K W . i M l

4  SMOTt, I B M l l  1 SW 9 1  

01 goił. 6 op. lo  9 wlou.

2 całkowitym 
progi, 
wlecz-



S tr. 8 A B C
S y lw e tk a  p re m je ra  A n g lji

Ramsay Mac Donald — w parlamencie i w domu ,
P rem ier angielsk iego rządu ko­

a licy jn ego , b- przywódca an g ie l­
skiego stronn ictw a socja listyczne 
go. L a to u r  Party , obchodzi obec­
nie uroczystość swych 68 urodzin. 
Od pewnego czasu spowodu cho- 
i :  :;nął się od czynnego ży-
v. ..tycznego, zachowując jed ­
nak w dalszym  ciągu stanowisko 
prem jera  Im perjum  B ryty jsk iego. 
Kam say Mac Donald m iał odwagę 
w  późnych latach swego życia  zer­
wać z Labour Party  i soc ja liz­
mem, któremu służył w  ciągu dłu 
g ie j k a r je ry  po litycznej, i p rze ło ­
żywszy’  dobro państwa ponad in ­
teres partji, stanąć w  trudnych 
dla A n g lji chw ilach  na czele rzą­
du opartego na kompromisie.

Z okazji roczn icy urodzin Mc. 
Donalda „N eues W ien er Journal*' 
pośw ięca Mc. D onaldow i artykuł, 
którego a u to r  kreśli sylwetkę tego 
bądźcobądź n iezw ykłego człow ie­
ka.

Cień s e m e ^ o  s ;e b ie
„Jego  w łosy stały się o jeden 

jeszcze odcień jaśn ie jsze —  czy- 
tamy —  ręce szczuplejsze, posta­
wa bardziej pochylona. Długo błą­
dzi rękoma, szukając guzika u ka­
m izelki, jakby7 spodziewając się 
znaleźć tam jak iś  w ażny punkt o- 
parcia. Głos pozostał ten sam, co 
dawniej, donośny i monotonny. 
P rzem aw ia  w  ten sam sposób, co 
dawniej, k iedy jego  mowy w ybor­
cze były jednym  hymnem zw ycię­
stwa. Postarzało się w nim wszyst 
ko, jeden głos zachował swą św ie­
żość.

Ramsay Mc. Donald przestał 
ju ż być bojownikiem . P rzez  całe 
życie nie zaznał spokojnej chw ili, 
nie znalazł spokojnej godziny. Je­
szcze w7 ostatnich m iesiącach 
przed chorobą i d ługotrw ałą  po­
dróżą wypoczynkową do Kanady 
m ógł był pokazać pięść swym opo 
nentom i zagrzm ieć potętnem : 

Oskarżam ..." p rzeciw  swym daw 
nym socja listycznym  towarzyszom  
partyjnym . Teraz zrezygnow ał z 
bojowych tom ów i m ówi t\iko o 
kompromisach.

K a r ie r a  p o lity c z n a
P rem je r  rządu angielskiego 

Mc: Donald dziś jes t ju ż tylko 
swoim  cienieni z lat ubiegłych. I 
iako człow iek  w  podeszłym w ie ­
ku, i jakc polityk. Wpraw7dzie no­
m inalnie stoi jeszcze na czele rzą­

du, oddaje mu się wszystkie hono wę w  parlam encie przeciw7 udzia- 
ry  należne prem jer., pozwala mu łow i A n g lji w w o jn ie . Spotkał się 
się nawet w yg łos ić  program ową z powszeehnem oburzeniem  w  kra
mowę, ale fak tyczn ie  Mc. Donald 
stracił sw oje daw7ne znaczenie i 
jego  partja , powstała przez oder­
wanie się od Labour Party , posia­
da za ledw ie kilku posłów. Zanoto­
wane przed paru dniami zw ycię­
stwo socjalistów 7 w7 wwborach 
gminnych jes t dla Mc. Donalda 
gorzką zapow iedzią przyszłości.

1 w  roku bieżącym, tak jak  w  po 
przednim , Mc. Donald

ju. Nazw ano go zdra jcą  o jczyzny

czyta ju ż  pocztę, dzienniki i za­
siada do śniadania. O 8.30 trze j 
p ryw atn i sekretarze przynoszą 
pocztę do za łatw ien ia . O 10 zja-

i tchórzem . K iedy  chciał pojechać w ia ją  się sekretarze polityczn i, 
na kon ferencję  dc Sztokholmu. Do 10.30 udzielił ju ż  poleceń 9- 
m arynarze b ryty jscy  nie- chcieli ciu  sekretarzom  i rozpoczyna o- 
go wpuścić na okręt. O czyw iście, m aw ianie różnych spraw  z kole- 
sw7oje w ystąp ien ie antywojenne gami gabinetowym i, finansistam i 
przypłaca nową porażką wybór- i przedstaw icielam i przemysłu.
czą —  przeciw n ik  Mc. Donalda o- 
trzym uje 14.000 głosów  w iększo­
ści. W yda je  się, że karjera  n iefor-

p rzyw ita ł i tunnego pacy fis ty  je s t raz na zaw7 
króla przy otwarciu  parlam en tu ,. sze skończona.
jak  to czyn ił 5 razy w  ciągu swe­
go życia. Obecnie zrobi to po raz 
szósty w ciągu 10-ciu lat. W  r. 
1924 przez krótki czas był prem je 
rem, ustąpił swego miej&ca konser 
watyście Baldw inow i, który zno­
wu w r. 1920 zmuszony był oddać 
swe m iejsce przyw ódcy soc ja li­
stów, ten zaś od tego czasu prze­
wodniczy ju ż dwum rządom. D ru­
gi jednak rząd ma odm ienny cha­
rakter od p ierw szego. Mo. Donald 
za&iada w  nim jako człow iek  za­
u fan ia ’ wszystkich party j, które 
zgodziły  się wziąć udział w  rzą­
dzie koa lic ji narodowej.

Ż* c ie  t ru d n e  i p ra c o w ite
O swojem  życiu opow iada pre

Z e r w a n ie  z  p a r t ją
A le  wr A n g lj i  zapom inają łatwm. 

W r. 1922 M c. Donald stoi znow7u 
na czele opozycji w  parlamencie, 
a w  r. 1924 z ram ienia p a rtji ro­
botniczej zostaje prem jerem . T a ­
jem nica te j k arjery?  U czc iw y za­
pał, otwarty charakter i dźw ięcz­
ne, głęboko w7 krtani akcentowa­
ne, czyste „ r ‘ ‘ .

Po lityka  Mc. Donalda pociąga 
za sobą n iepowodzenie za n iepo­
wodzeniem . P rzegrana  Labour 
P a rty  usuwa go z w idow n i w ie l-

-Punktualnie o godz. 1-ej w  poł. 
w  słynnym domu przy  D owning 
S treet 10, w tradycyjnem  m iesz­
kaniu każdego prem jera, rozpoczy 
na się lunch. Tu  można usłyszeć

z n i ż k a  c e n
KRASOW SKA

T R Ę B A C K A  4 .

F o k i  dawn- 400 225
Ź reD ak i dawn. 350 ob. 180
J u n a t y 220 ob. 12 0

4 -letnia gwarancja i 4-letnle bezpłatne przechowan e. Kredyt.

Wysiłek t.zyczny
H a n t u i e  t r a w i e n i e

  Hr. 316 =

P o n o w n a

FUTRA
Karakuły dawn. 750 ob. 575 
tanki Kar. dawn. eso ob. 375 
Piżmowce dawn. 500 ob. 375

W pływ  pracy fizyczn e j na tra-
pu lilyczne plotki, tonące w  gw arze ’ w ienie w  żołądku został dokład- 
głosów  i dźw iękach patefonuwej, nie zbadany. Doświadczenia na
rad jow ej czy też ork iestrow ej mu- 

I zuki. Mc. Donald je s t bow iem  go- 
1 rącym  m iłośnikiem  muzyki.

Po lunchu prem jer udaje się do 
klubu, albo do b ib ljotek i, gazie 
czyta ulubione rozpraw y filo zo ­
ficzne i 
sztuki.

zw ierzętach , skontrolowane potom 
na ludziach, dowiodły, że w ysiłek 
fizyczn y  zaham owuje procesy tra 
w ien ia  w  żołądku. Podczas wcho­
dzenia na górę. dźw igan ia cięża­
rów7, marszu, biegania, w ydziela- 

dzieła z zakresu h is to r ji , n-ie soków żołądkowych ustaje zu­
pełnie. Równocześnie żołądek prze

Odpoczywa krótko. Popołudnie 
spędza w  parlam encie, przem a­
w ia  lun wysłuchuje przem ówień. 
W ieczorem  czeka go o fic ja ln y  o-

stajc się kurczyć, perystaltyka za- 
’ nika. Po  skończonym wysiłku żo- 
| lądek zaczyna znowu pracować po 
I upływ ie 30— 60 minut, jednakże

w7ydzielan ie soków bywa zmniej 
szo. Z tych doświadczeń wysnuć 
możemy praktyczny w niosek: me 
należy rozpoczynać fizyczn e j pra­
cy zaraz po spożyciu obiadu, po­
nieważ pokarm nie będzie należy­
cie straw iony i długo będzie zale­
gał w  żołądku. O b fity  posiłek bę­
dzie lep ie j straw iony w  godzinę 
po skończonej pracy. D latego też 
zw y c za j' angielsk i spożywania o- 
biadu w ieczorem  uznać musimy 
za słuszny.

D r. A . R-

kich działań i musi kilka la t c.„e- hiad, na którym  niejednokrotn ie
kać, aż dogodna konstelacja  poli- musi w yg łos ić  w  fo rm ie  toastu
tyczna wysunie go znowu na czoło , ważne ośw iadczenie polityczne.

^ ________  ^ _ rządu. Labour P a rty  wypisała n a ( Oo teatru choazi rzadko. Nato-
m jer n iechętnie. Było ono pełne ! sw -' m sztandarze hasło in ternacjo , m iast bardzo liubi film , a szcze-
walk i trupów Gdy jako 18-letni oalizm u —  Me. Donald zryw a z |gólną sym patją darzy Charlie
m łodzieniec przybył do Londynu m iędzynarodówką. przeciw staw ić Chaplina, który bywał m eraz go-

musiał na swej drodze życiow ej 
pokonać w ie le  przeszkód.

Rodzice byli biedni. Z syna pra­
gnęli zrobić m arynarza albo ro l­
nika. Mc. Donald dalsze studja
ma zawdzięczać jednemu z nauczy . 
cieli. Sam też chciał się pośw ięcić i ^ ó w  słabną. M momencie, k ied i 
stanow i nauczycielskiemu. Z o s ta ł; zt3 a ł ° b >  się, że prem jerem  zo- 
jednak u rzędn ik iem ,'a  przypadek I sta,lie konserw atysta lub liberai, 

spraw ił, że objął stanów iko s e k r e j _Dmndd__.p_0D0.st^ f _ . . . " a. 
tarza jednego z liberalnych  poi i ty

się w łasnej partji i w brew  je j  opi i ,ścieni prem jera 
n ji  wchodzi do rządu koa lic ji na- Do godz_ n  w iecz Ram say Mc

rodow ej.  ̂  ̂ Donald przebywa zwykle w  parla-
P a rt ja  nisci się za to odmowie- j ^ encie f krótkc -  d

m u  sw igo zau fan ia ,w  najb liz- można go /obaczy6  w rdtilią t;egó
szych wyborach. W p ływ y  s o c ja li- , przdz ^ tehall do domu. j _ ŻPli

specja ln ie się nie śpieszy, w o li
wracać pieszo, n iż autem. W  do­
mu przeg lądarjeszcze ostatnią po­
cztę, czasem późno w  nocy odbie-

wisku p ierw szego m in istra króla te le fon _ N a  stoi ju ż szJdan
A n g lji, chociaż rzad ma większo? 
konserw atywno - liberalną.

Dziś Ram say Ale. Donald jest 
jakby prem jerem  w  perm anencji. 
Ostatni-e n iepowodzenia na te r e ­
nie m iędzynarodowym  (kon feren ­
c ja  rozbrojeniowa, kon ferencja  e- 
konomicznaT obdziera ją  go z resz­
ty sławy. —  P rem jer  sta je się co­
raz bardziej fu gu rą  dekoracyjną.

D z ie ń  p re m  e ra  A n a l i

ków . W  cztery lata późn iej, w  r.
1892, debiutuje jako dziennikarz.
Będąc rooortem m  jednej z gazet, 
kandyduje z ram ienia Labour P a r 
ty w Southampton. ale ponosi po­
rażkę. /  -.

I V' i .
P r żę c i w  w o ln ie  

z ■« e m c a m i
Dopiero w7 jedenaście la t potem 

po trzykrotnych zrzędu porażkach 
wyborczych wysteDuje w  parla­
mencie iitko poseł z okręgu Leice- 
śwT. Nadchodzi w ojna Mc. Donald 
jest 1 eT.de rem partji robotn iczej i j Izabelą, która mu sekretarzu je, wieka, an iżeli jako 
w tym charakterze wygłasza mo-1 program  dnia. O godz. S-ej prze- ju ż  inna sprawa. .

ka m leka przygotow ana przez tro ­
skliwą córkę.

W z tfr  S z k o ta
X 1 e d y ko 1 w i ekby o b s e r  w o w a ć

Mc Donalda, czy to w  stosunkach 
o fic ja ln ych , czy w  prywatnych, 
czy na tle rodzinnym  w domu, jes t 
o,u zawsze, doskonałym w7ytworem  
śwej szkockiej o jczyzny. Skromny 
i energiczny, zdobył sobie w ięce j

K a s e t K i  s t a l o w e  p o d r ę c z n e  

H a s e t y  d o  w m u r o w a n i a  

i  E a f y  ż e l a z n e  poleca 

F A B R .  K A S  S T A L O B E T O N O W Y C H

S. ZWIERZCH 0WSKI i S «!£
W A R E C K A  9. T E L .  522-97.

Ile poM ifśm y unżyt?
N>a!eży w z r o s t  p o m n c ż jfć  p rz e z  0 ,4?

Można łatwo wyliczyć, czy się wa­
ży za mało ozy za dużo. Dawniej u- 
tarte 'było przekonanie, -źe prawidło­
wo wolno ważyć tyle. feg., ile cm. po­
nad jeden itictr wymusił Wirostfflzlo- 
wieka. Dzisiaj, liczy yiy imtęzej. U  
mężczyzn mnoży się długość, ciała w 
eentyme&fich najpnjrw -przez 0,42, 
ażeby uzyskać najniższą dopuszcztflr, 
ną wagę, a następnie przez 0.48'dla 
wyliczenia dopuszczał nr j wagi ma­
ksymalnej. U  kohiel. odnośne cytry

'ś®»0,36 ' 0,42. Mężczyzna jest np. 
170 cm. wysoki. Normalna jego waga. 
znajduje się. zatem między 71,4 kg., 
a 81,6 kg. Kobieta, wysoka 16-7 cm.. 
powinna ważyć normalnie od 59,' 
no 69,3 kg "Wszystkie powyższe cy­
fry  odnoszą się do człowieka bez.u- 
braniu. Uhriuiie męskie waży n  r -  
ińie do 7 kg1., w lecie 3 do 4 kg;, VK>Ci- 
czas gdy ubranie kobiece, zwłaszcza 
v. miesiącach letnich, jest znacznie 
lżejsze.

Mc. Donald w sta je  regu larn ie n iż inni jego  koledzy polityczn i,
przeważ-o godz. 6 rano. N a  przechadzce w ' szczerych przy jac ió ł. Że 

parku St. James om awia z córką nie szanują go i lubią jako czło-
to

F r y z j e r  N c & s o l i s i i e j o
M^C7acv frwzier — mflczącv klient

prem jera,
Najdum niej szyn chyba fr y z je ­

rem w  całych W łoszech jes t Do- 
menico Rossi, posiadający salon

J. Jukowski 4 0 )

m ii  GfcRWZOH
P O W I E Ś Ć

Po drodze przypom niał sobit, że nie ma pieniędzy. 
W ział za ostatnią złotówkę dorożkę i kazał się w ieźć do 
koszar.

—  Od kogoby tu pożyczyć? 'Może sierżant Ducki da 
m i z funduszu samopomocy?...

W  koszarach nie zastał sierżanta, pobiegł w ięc  do 
n iego do mieszkania. Ze łzam i w oczach przedstaw ił mu 
sprawę.

— Hm, bez zarządu nie mogę dać... Chyba ja  w iem ?—  
sierżant skrobał się w gluwę. - No. trudno, wezm ę to na 
siebie. P isz  kw it na 50 z łoL  -h! — zdecydował.

Chybocik drżącą ręką podpisał i ledw ie p o tra fił w j-  
dusić z siebie „d z ięku ję", tak Był w zruszonj dobrocią 
sierżanta.

Lekarz m iejski, doktor S ilbersch lag, po wysłuchaniu 
kaprala, usta lił honorarjum  w  wysokości 20 złotych.

— Tak  jest, panie doktorze, tylko proszę prędzej.
—  Zaczekaj pan. Jeszcze mam pacjen ta ! Nu... co 

wam jes t?  —  zapytał baby, k ióra  siedziała w  poczekalni.
—  M ów ią, że róża. Czy ja  w iem ?
Baba w  m ilczeniu  odw inęła szm atj z nogi i pokazała 

rzerfeoną, opuchniętą jak  kłoda nogę.
—  Nu, w ejd źc ie  do gabinetu. A pieniądze m acie?
—  A  jak że ! panie doktorze! .
Baba w yciągnęła  zza pazuchy cna,steczkę i zaczęła 

to zw ija ć  supeł.
—  Nu - nu, dobrze, w ch oaze ie !
Chybocik siedział w poczekalni i zdenerwowany spo­

glądał na drzw i gabinetu, które w reszcie o tw orzy ły  się. 
Doktor wypuścił utykającą babę.-, i po chw ili w y­
szedł z walizeczką w  ręce.

Po  drodze kapral w stąp ił do sklepiku, aby kupić

papierosy i p rzi tej sposobności ^m ienić pieniądze.
—  U j, 50 złotych I K to  dziś ma 50 złotych ?
Upłynęło dobrych 10 m inut zanim m ały żydziak, po­

siany z banknotem, p o tra fił gdzieś go rozm ienić. Tym ­
czasem doktór iry tow a ł się.

—  Co pan myśli, że ja  mam czas czekać? !
W reszc ie  przybyli na m iejsce i doktor wszedł do po­

koju.
Przez uchylone drzw i zdążył Chybocik zobaczyć Ewę. 

W idok ten wstrząsnął nim do głęb i i p rzeraz1'1 go. Tw arz  
chorej była woskowo - żółta, ogrom nie zm ieniona, oczy 
podkrążone ezaniem i sińcami. Ręce koloru zv7ięd łe j cy­
tryny leża ły  bezw ładnie na kołdrze.

Pa trzy ła  bezradnie na lekarza.
Akuszerka z urażoną m iną w yszła  z pokoju i szep­

tała coś do W aśk iew iczow ej.
W izy ta  lekarza nie trw a ła  długo. P rzep isa ł jakieś 

lekarstwo, dał jak ieś zlecen ie akuszerce, nakazał bez 
w zględny spokój i na trwożne pytan ia m atk1 odpow ie­
dział :

—  N ic  strasznego, wszystko będzie dobrze, o le nie 
będzie gorączki.

W zią ł honorarjum  i odjechał. Ohybocikowi pozwolił 
w e jść  do chorej. Kapra l czuwał teraz przy łóżku Ewy. 
O północy chora poprosiła o wodę i uśm iechnąwszy sie, 
szepnęła blauemi ustam i:

—  Już lep iej. Już mnie nie boli, nie martw się Sta­
siu.

O garn ia ła  go rozpacz, że będzie musiał iść przed 
świtem . W y m a r s z  o 4-ej. N ic  nie pomoże, niema nawet 
kiedy poprosić o dzień, dwa uriopu.

—  M oże zam eldować się jako chory? M oże szef mnie 
jakoś zadekuje?... -  szukał w  m yślach sposobu

Ale^służba nie drużba! O ! Jakże bezlitosną była dziś 
dla n iego ta  surowa wojskowa maksyma.

Rano, ledwńe św7it. zaw rzało w7 koszarach. V  kró ik  r 
czasie stanęły na zb iórce oddziały gotowe do marszu. 
Tabory w yciągnęły  się w  długi sznur i dym iły kuchnie 
polowe. Czekano na dowódcę, by dał rozkaz: „M A S Z E ­
R O W A Ć !" .

N ied ługo trabka sygnalisty oznajm iła zb liżan ie sie 
pułkownika.

—  B aczność !1 N a  ram ię broń ! Prezen tow ać b roń 1 Na 
p.rawo patrzeć —  kom enderował dowódca całości i jak 
w ielokrotne echo p rzelec ia ła  wzdłuż szeregów  pow tó­
rzona przez dowmdców7 oddziałów komenda.

Stuk obcasów, grzechot branych na .rannę karabinów 
i zw ro t głów , jakby7 pociągn iętych  sznurkiem, był odpo­
w iedzią  na komendę. Krótk im  galopem  podjechał do­
wódca całości do pułkownika i meldow7ał stan. Pułków 
nik uniósł się w  strzem ionach, przyłożył palce do dasz­
ka czapki i p rzyw ita ł pułk:

—  Czołem ch łopcy!
—  Czołem panie ...wniku!— zagrzm iało zjfećtfegów7.
—  Spoczn ij! Dowódcy- baonów do m n u !
—  D zień  dobry panom ! —  Podał rękę każdemu, a w i- 

ta jąc się z m ajorem  Norowskim  rzek ł:
—  U  pana jeden  z o f ;cerów je s t w  rogatyw ce, za­

m iast w- fu rażerce. Pan to 7za chw ilę usunie. A le  nie za­
ra z ! T era z  odprawa, panie m ajorze. Pow in ien  pan to byl 
przedtem  zrobić, a nie żebym aż ja  panu na to zw racał 
uwagę i trac ił czas przew idziany na eo innego. Otóż 
proszę panów ! Ćw iczen ia zaczyna się z m iejsca, to jest 
z koszar. Tem at: bój spotkaniowy. Założen ie: pułk nasz, 
jako kolumna boczna, ma się posuwać po osi m. K luczki, 
m. M isiurki, m. Kabańka i po osiągnięciu  lin ji rzeki 
Peklów ka opanować przeprawy, ubezpi iczając w  ten 
sposób od południa dyw izję , która działa w  re jon ie  Pi- 
niaki. Zam iarem  moim jeSt szybko opanować przepra­
w y  na rzece Pek lów ka i pasmo w zgórz na połudmow7ym 
je j  brzegu. W  tym celu baon Tl-gi, jako oddział w ydzie­
lony7, w7yruszy natychm iast po naznaczonej osi w  skła­
d zie : baon plus baterja. plus pluton pionierów, plus 
pluton cyk listów  bez jednej sekcji, plus sekcja konnych 
w yw iadow ców . Reszta pułku w ym aszeru je w  dw ie god” i 
ny późn iej. Wiadomoiśgi o n ieprzyjacie lu  i sąsiadach 
ot7az" szczegóły w  rozkazie operacyjnym . Pan ie adjutan- 
cie, rozdać rozkazy. Czy panowńe m acie co do zapyta­
n ia? N ;ti? D zięku ję !

ID. c. n.).

fry z je rsk 1' przy V ia  Laae lla  w1 
Rzym ie. Cziow-iek ten od 10-ciu 
lat strzyże i cztery  razy w  t y g o d ­

niu goli M ussołin iego.
Cewmego poranku  w7 r. 1923 do 

sa lonu  fr y z je r s k ie g o  D om en ica  
Rossi w szed ł p o lic ja n t, a upew7nńv 
szy s ię , że fr y z j . ir  jest fa s zy s tą , 
izek ł doń:

—  N iech  par. p rzy jd z ie  o g o l 'C  

Dyce.
M imo, z e  Domenieo Rossi, za­

szczycony tą m isją,*był niesłycha­
nie podniecony, jednak przy gole­
niu M ussolin iego, ręka jego  mu­
siała być bardzo „pew na", bo ou 
te j pory dyktator w łoski me po- 
zw oli się nikomu innemu ogolić, 
ty lko  swemu ulubionemu D oin em - 
eo Rossi. Cztery razy w tygodm u 
udaje się frv z je r- fa s zys ta  ao w illi 
Torlon ia . Czasami p rzyjeżdża  po 
m ego o fic e i p o lic ji i zawozi go 
motocyklem do siedziby Duce.

Domenieo Rossi opowiada.^ 4  
Mussołini podczas golen ia n igdy 
nie rozm awia, lecz przez cały czas 
czyta gazety.

Pew nego razu D u c e  rzek ł do

.-wego fry z je ra :
—  Jest pan is to tn ie , osobliwym 

okazem w  swoim zawudzie. \, szy- 
scy pańscy koledzy opov iadają bo 
w iem  podczas golen ia najrozm a­
itsze h istorję, którenn nudzą k I1- 
enta. Pan zaś u mi. m ilczeć...

D om en ieo  Rossi, K tóry daw n ie j 
w y je ż d ż a ł  rok  to c zn ie  na w ak a ­
c je  z R zym u , obecn ie  o d zw ycza ił 
Się od ty ch  u r lop ow ych  p od róży  i 
co n a jw y ż e j  w yd a la  się. na je d e n  

lub dw a dni ze s to l ic j ,  g d y  rów n o 
; czesn ie  n ieobecnym  je s t  także 

1 M u sso łin i-
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